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GAZETA LWOWSKA
Wychodzi codziennie o godzinie o po południu 

z wyjątkiem dni poświątecznyeh.
Nin nor pojedynczy liosztiije_w_miejscu 10 lial.. 

pocztą 16 hal. — Biura Redakoyi i Administracyi 
ulica Czarnieckiego 1. 10. — Ekspedyoya miejscowa 
w biurze dzienników St. Sokołowskiego, ulica Jagiel­
lońska I. 3. — Listy należy frankować.

lieklamacye otwarte wolne od opłaty.
Telefon Bedakcyi Nr. 88.

rocznie 
półrocznie

P r e n u m e r a t a .
z a m i e j  s e o w a :

, 32 K I ewiarćrocznie 3 K — h. rocznie .
16 K ! miesięcznie 2 l( 70 h. półrocznie.

ni i e j s e o w a :
24 K I ćwierćrocznte . . 8 K 
12 K | miesięcznie. . . 2 K

Vv; Niemczech 3 K 20 h miesięcznie. We wszystkich innych państwach 3 K 35 h. miesięcznie.
„Przewodnik naukowy i literacki", dodatek miesięczny do Gazety Lwowskiej, otrzymują cało- 

i półroczni abonenci bezpłatnie, jednakże ei tylko, którzy prenumerują od 1 stycznia do końca czerwca 
lub ód 1 lipea do końca grudnia, ewiereroczni i miesięczni za dopłatą: pierwsi 1 K 50 li., drudzy 60 h. 
„Przewodnik" prenumerowany osobno kosztuje 8 K.

Ceny ogłoszeń: Wiersz petitowy lub jego 
miejsce 20 hal.

Tabelaryczne i iiezbowe po 30 hal., nadesła­
ne po 60 hal., za wiersz lub jego miejsce miary pe­
titowej.

Ogłoszenia osób i zakładów prywatnych przyj­
muje wyłącznie: Biuro dzielników Sokołowskiego 
wa Lwowie ulica Jagiellońska I. 3. W Paryżu wy­
łącznie Agoncya: C. Adam (V. de Raczkowski) 38 
Rue de Yarenne.

CZĘŚĆ N IE U R Z Ę D O W A .
Lwów, 28 stycznia.

Stosunki M oarska-m aiis fe ,
Jak wiadomo, odbyły się dnia 25 i 26

b. m. w Bukareszcie pod przewodnictwem 
króla, a przy udziale następcy tronu, posie­
dzenia Bady gabinetowej. Przedm iotem  obracl 
był zatarg z Bułgarya. M inistrowie doszli do 
zupełnego porozumienia w sprawie linii wy­
tycznej dla dalszych rokowań z Bulgaryą.

K ołow ania te trw ają już przeszło mie­
siąc, a ponieważ dotąd nie dały żadnego wy­
niku, niecierpliwość Bumunii wzrasta. Owóż 
Bada gabinetowa postanowiła zażądać przy­
spieszenia rokowań. Na razie niem a mowy o 
wystosowaniu ultim atum , ani o zarządzeniu 
mobilizacyi. Bum unia zamyśla bez uciekania 
sie do środków presyi, przybrać jednakowoż 
energiczniejszą, niż dotąd postawę.

Bumunia" zaraz po ogłoszeniu zawiesze­
nia broni pomiędzy Turcyą a państw am i bał- 
kańskiem i powiadomiła Bułgaryę, że wobec 
gruntow nej zmiany karty Bałkanów, Burnu- 
nia spodziewa sie rekom pensat terytoryal- 
nych. Obrano tę  najłagodniejszą formę w na­
dziei, że Bułgarya sama wystąpi z propozy- 
cyami. Gdy dr. Danew w przejeździe do Lon­
dynu zatrzym ał się w Bukareszcie, przemó­
wiono tam  już nieco wyraźniej. Mowa tronowa, 
której wygłoszeniu przysłuchiw ał się Danew 
osobiście, wskazała na to, że Bumunia wpra­
wdzie w czasie wojny zachowała neutralność, 
że jednak z całą uwagą śledzi przebieg wy­
padków. Mamy prawo — mówił król — ży­
wić nadzieję, że stosunki nasze do ludów ba ł­
kańskich ułożą się jak  najpom yślniej, a in te ­
resy nasze znajdą uwzględnienie. A rm ia na­
sza zasługuje w zupełności na zaufanie kraju
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HENRYk ZBiERZCHOWSKI.

A N I O Ł Y  P Ł A C Z Ą .
^ O ^ ^ I jE Ś Ć ,

ROZDZIAŁ CZW ARTY.

k u k ł a .

(Ciąg dalszy).

W reszcie ocknęła się z zadumy, pode­
szła do stolika i zaczęła pijsać p ręd k o :

— Przebacz mi wszystko zło, które ci 
wyrządziłam. I ja  w ostatnich dniach prze­
cierpiałam  wiele. Zagubiłam się i napróżno 
chciałabym odnaleźć tę dawną dobrą Ludkę. 
Człowiek um iera powoli, cząstkowo. We mnie 
umarło już wszystko, co najlepsze. A to co 
pozostało, jest tak liche i mizerne, że nie wy­
starczy dla sklecenia jakiegokolwiek choćby 
najprym itywniejszego szczęścia. Dlatego da­
ruj, propozycyi twej dobry człowieku przyjąć 
nie mogę. Zresztą, je s t jeszcze inny powód. 
Ty jesteś jedynym  człowiekiem, którego bym 
mogła pokochać, więc czyż mogę się zgodzić 
na to, ażeby zostać twoją... utrzym anką? Dla­
tego daruj, nie gniewaj się i zapomnij. A co 
do aniołów, to zapłaczą, zapłaczą... inaczej 
już być nie może...

U brała się i wyszła z domu. Bzuciła list 
do Strońskiego do skrzynki pocztowej. Spoj­
rzała na zegarek. Była godzina druga, a więc 
już dawno pora»śniadania. Trzeba było pójść 
do jakiejś restauracyi. W ybrała m ałą restau­
racyjkę na bulwarze M ontparnaskim , gdzie 
wiktowała się cała studenterya dzielnicy ła ­
cińskiej. Usiadła przy sam otnym  stoliku na

i gotowa jest każdej chwili do spełnienia 
swej misyi. Tak więc zaznaczono aż nazbyt 
dobitnie, że Bum unia zdecydowana jest żą­
dali swych bronić z całym naciskiem.

Sprawa weszła w nową fazę, gdy na­
wiązane zostały konfereneye pomiędzy dr. 
Danewem, a m inistrem  Take Jonescu. Bułga­
rya broniła się przeciw napieraniu tern, że 
o rekom pensatach mówić będzie można do­
piero po zawarciu pokoju z Turcyą. Na to 
jednak nie chciano zgodzić się w Bukare­
szcie. Po wojnie, rozumowano tam, Bułgarya 
będzie jeszcze mniej skłonna do ustępstw. 
Bumunia żądała wtedy twierdzy nadclunaj- 
skiej Sylistryi, która póki znajduje się w rę­
kach Bułgaryi stanowi ciągłe zagrożenie Do­
brudży, dalej szmatu ziemi o powierzchni 
80.000 m. kwadr., sięgającego aż po Morze 
Czarne, Bumunia bowiem pragnie tam zało­
żyć drugi p o rt; wreszcie rękojmi, że Bumu- 
ni pod berłem  bulgarskiem  zażywać będą 
zupełnej swobody. Bułgarya natom iast ofia­
row ała tylko uregulowanie granicy, nie pro- 
porcyonaltiie drobne w stosunku do żądań 
Bumunii.

Na tem na razie rokowania przerwano, 
Take Jonescu powrócił do Bukaresztu. Bząd 
rum uński, jeśli prawdą jest, co głoszą w So­
fii, sam zrezygnował z żądania, by mu wyda­
no Sylistryę pod warunkiem, że warownie 
tej twierdzy zostaną zniesione i że Bumunia 
otrzyma okalające Sylistryę wzgórza. Bułga­
rya m iała ze swej strony oświadczyć, iż pój­
dzie w ustępstw ach na rzecz Bumunii jak 
najdalej, jńśli otrzyma Adryanopol, wówczas 
bowiem rząd będzie mógł przed Sobraniem 
usprawiedliwić ustępstw a swe poczynione 
Bumunii, w spaniałą zdobyczą w innej stro­
nie. Sprawa w ten sposób zbliżała sie już ku 
ostatecznemu porozumieniu, gdy nagle upa­
dek Kiamila baszy sprowedził nowe jej za­
ognienie. Kumuniąjklomaga sie załatw ienia i 
to szybkiego załatw ienia i nie chce ani sły­
szeć o tem, by ustępstw a Bułgaryi zawisłe 
były od tego, co jej się dostanie przy roz­
dziale łupów wojennych. Pod tym  względem

trotoarze, w altanie w cieniu bluszczów i ole­
andrów i zamówiła śniadanie. Dobrze tu było 
i zacisznie, gdyż z powodu spóźnionej pory 
zwykle gw arna restauracya świeciła teraz 
pustkami.

Słońce) przesiąkając przez gąszcz altanki 
rzucało zielone refleksy na biel obrazową w7 
gałęziach oleandrów ćwierkały wróble. Kilka 
śmielszych szarych ptaszyn plątało sięAnię- 
dzy nogami stolików, szukając kruszyn clileba 
na podłodze. W  tej cliwńli Ludka przypo­
m niała sobie, że niem a zupełnie pieniędzy. 
Ostatniego franka wydała rano w barze. Zo­
stało jej zaledzie kilka miedziaków.

W  pierwszej chwili była tak skonsterno­
wana, że nie wiedziała co czynić, czy uciekać, 
zanim kelner przyniesie śniadanie, czy zostać 
już i udawać przy końcu, że pulares zosta­
wiła w domu. I  gdy przetrząsała wnętrze 
swojej torebki, szukając jakiegoś zapomnia­
nego franka, spostrzegła ku swemu zdumie­
niu na dnie torebki, biały banknot stufran- 
kowy. Zkąd się m ógł tam w ziąć? W  jaki spo­
sób zabłąkał się między drobiazgi, które no­
siła w torbie ? Jakby dla stw ierdzenia czy 
się nie łudzi, wyprostowała zmięty banknot
i podniosła go do oczu. W  tej chwili uczu­
ła  subtelną woń róż. A n e tk a !! to były jej 
perfumy. D yskretnie i niespostrzeżenie wło­
żyła jej wczoraj do torebki sto franków7, a 
teraz banknot ten zjawiał się jak zbawca w 
krytycznej chwili. Dziękuję ci dobra A n e tk o ! 
zrobiłaś to z tak ładnym  gestem , że nie mo­
gę się! na ciebie gniewać. U radowana i uspo­
kojona kazała sobie podać do śniadania pół 
butelki w ina i maczając usta w złotym pły­
nie, m yślała, jak strasznęm  jest położenie 
kobiety bez pieniędzy w tak wielkiem mieście 
jak Paryż.

Była już 8-cia godzina, gdy wyszła z 
restauracyi. Na opustoszałym o tej porze bul­
warze, wraz z prom ieniam i słońca wałęsało 
się po brukach i chodnikach rozleniwienie 
popołudniowej gadziny. Oto pora, kiedy ka­
żdy szanującj7 sib- obywatel po sutem śniada­
niu popuszcza pasa i oddaje się krzepiącej

rząd pozostaje w zupełnej zgodzie ze swem 
stronnictw em  i z całą opinią publiczną kraju. 
Jedynie szybka i jasna odpowiedź B ułgaryi 
może przywrócić wzajemne obu tych państw  
zaufanie do siebie i stosunki ich sąsiedzkie 
ukształtować w sposób istotnie przyjazny.

Bułgaryi zaś musi zależeć na tem, by 
w7 Bumunii pozyskała przyjaciółkę. Więcej to 
dla niej byłoby w arte, aniżeli zatrzym anie 
nadal kawałka ziemi, którego ubytek wobec 
rozszerzenia panow ania bułgarskiego na zna­
czną* część Trący i nie naraziłby królestwa 
bułgarskiego na zbyt dotkliwą szkodę. Czas 
przyjść może, gdy Bułgarom przyjaźń Bu­
m unii bardzo się przyda. Bułgaryę już i da­
wniej okalała zazdrość, a wzmoże się ona o- 
becnie i dla tego Bułgarya nie może narazić 
się na niebezpieczeństwo, iżby pomiędzy nią 
a Bumunia legła niezgłębiona przepaść.

W edle depesz z Bukaresztu, rząd pole­
cił posłowi swemu w Sofii, ks. Ghice zw:rócić 
się do rządu bułgarskiego z żądaniem, by 
rokowania jak najrychlej mogły być zakoń­
czone — i zaznaczyć przytem  , że Bumunia 
wcale nie dąży do wywołania? 1 komplikacyj 
europejskich, lecz owszem sprawę chciałaby 
załatw ić w jak najlepszej zgodzie.

W edle wiadomości z Londynu dr. Da­
new nawiązał napowrót rokowania, m ianowi­
cie z posłem rum uńskim  u angielskiego 
dworu dr. Miszu. Bokowania toczą sie na 
podstawie rcgulacyi granic, a nie rekom pen­
saty, Bum unia oświadczyła, że nie zadowoli 
się ofiarowaną regulacyą granicy na Medżi- 
dit-Abia, z wykluczeniem Sylistryi aż do 
punktu odległego o 5 kim. od M angalii. — 
Bumunia domaga się szmatu ziemi od Tur- 
tukagi powyżej Sylistryi do punktu nad mo­
rzem Czarnem, odległego od W arny o 20 
kim. L inia ta opasałaby Sylistryę, a narl mo­
rzem Ozarnem K acarnę i Balczik.

L o n d y n .  Ilcuter donosi, że konferen­
eye między posłem Miszu a Danewem znów 
zostały wczoraj rano podjęte, a jak donoszą

drzem ce. poobiedniej, wysławszy przedtem 
hałasujące dziatki do ogrodu Luksem burskie­
go. Oto pora, kiedy naw et kaw iarnie ziewają 
pustkam i swych w nętrz, o ile jakiś zapalony 
rzeźbiarz lub m alarz nie przerywa ciszy ka­
w iarni hałaśliw ą i przeryw aną przekleństwa­
mi partyą bilardu „par la rouge“.

Ludka szła bez celu i nie spiesząc się, 
na dół, bulwarem  M ontparnaskim . Przed sa­
mym dworcem spotkała Bolską. Obie kobie­
ty, odczuwające dla siebie wzajemną sympa- 
tyę, przyw itały się serdecznie. Nie widziały 
się zresztą tak dawno. Boiska była nerwowo 
ożywiona, z wypiekami na bladej twarzy, 
jeszcze m izerniejsza niż zwykle. Ująwszy 
Ludkę pod ramię, przytuliła się do niej mi­
zerna i drobna, widocznie potrzebując jak ie­
goś oparcia i opieki.

— Jak  to dobrze, że panią widzę. Czy 
ma pani wolne popołudnie?...

— Mam... chodzę bez celu po ulicy i 
w łaśnie chciałam jechać na wielkie bulwary, 
ażeby oglądać wystawy sklepowe...

— W takim  razie bez skrupułów pory­
wam panią z sobą. Mam kilka sprawunków, 
a tak nie lubię chodzić sama po magazynach. 
Gubię się w tłum ie, tracę głowę, zapominam, 
co mam kupić, tracę mnóstwo czasu. Pani 
mi dopomoże, prawda ?

— Z ochotą. Jedźm y! Oto właśnie nasz 
autobus.

W drapały się na dach autobusu i za 
chwilę pędziły już w stronę wielkich bulwa­
rów. Boiska tu liła  się wciąż do Ludki ruchem 
małej dziewczynki. U sta jej, popękane z go­
rączki, były lekko otwarte, jak dziób chorego 
kanarka. W pewnej chwili poczęła mówić:

— Wie pani! Zabierają mi Ząbka...
— Kto?
— Któżby.... partya. Ledwie to odchu- 

chałam, ledwie uratowałam  od śmierci. I już 
znowu porywa go ten nigdy niesyty ofiar 
smok rewoiucyi. Przez zimę było spokojnie. 
Ale z wiosną zaczęło się znowu coś tam  ru ­
szać. Oni zawsze z wiosną nabierają nowych 
sił do działania. Zdaje się, że prom ienie, wio-

z kół rum uńskich, przebieg ich jest przy­
jazny.

i
2 3  g r  o  n

N a jd . Arcyksięcia Rainera.
Jeg o  Ces. i  K ró l. W ysokość, N ajdo­

s to jn ie j  szyA rcyksiążę  ł ta in e r  z m a r ł wczo­
raj o godzinie 5 po południu.

A gonia trw ała 25 godzin. — U łoża 
Umierającego zebrali się wszyscy Najdost. 
Członkowie Najwyższego Domu Cesarskiego. 
Tłum zgromadzony przed pałacem przyjął 
wiadomość o śmierci z głębokim żalem. W ia­
domość rozeszła się bardzo szybko po m ie­
ście. W krótce w pałacu zjawili się członko­
wie ciała dyplomatycznego i inne osobistości, 
by wpisać swe nazwisko na arkusz kondo­
lencyjny. Najj. Pan natychm iast został o 
śmierci powiadomiony. W szystkie zabawy ofi- 
cyalnie odwołano. Z wielu domów pryw a­
tnych powiewają żałobne chorągwie.

Zaraz po stw ierdzeniu śmierci Najdost. 
Arcyksięcia B ainera zjawiła się u loża M ał­
żonka Najd. Arcyksiężna Mary a pocałowała 
Zmarłego w czoło i w ręce, co wywołało 
wielkie wrażenie na wszystkich obecnych.

W iedeń , 28 stycznia. W ydział miejski 
zbiera się dziś na nadzwyczajne posiedzenie, 
celem obmyślenia sposobów uczczenia pamięci 
Najd. Arcyksięcia.

B e r lin , 28 stycznia. Pism a poświęcają 
ś. p. Arcyksięeiu Bainerowi artykuły sym­
patyczne, w których sław ią zasługi jego 
około M onarchii H absburskiej na polu poli- 
tycznem i wojskowem.

•f*

sennego słońca wzbudzają w duszach na 
nowo żądzę wolności. Chodzi o przedsię­
wzięcie pierwszorzędnej wagi. Potrzeba ludzi 
gotowych na wszystko i oddanych sprawie 
na śm ierć i życie. Czyż mogłam, czyż m ia­
łam  prawo zatrzymywać go dłużej przy sobie. 
Zresztą chłopak, znudzony bezezynnem ży- 
ciem, rw ał się już do roboty. Taki nie usiedzi 
długo na jednem  miejscu....

Zamilkła na chwilę. Ludka widząc tę 
drobną, chorowitą kobietę, przytuloną do 
swego ram ienia, uczuła ogromną litość w du­
szy. Pogłaskała ją  po ręce.

— Biedna pani. Są kobiety, których 
całe życie składa się z ofiar. Pani do takich 
należy. Kiedy odjeżdża?

— Dzisiaj wieczorem. Muszę wyekwi­
pować go na drogę. Tu u nas w Paryżu cie­
pło, ale tam  na północy pewnie jeszcze 
śniegi nie stopniały. O11 taki w ątły, taki wy­
delikacony jak panienka. Chciałam zakupić 
kilka drobiazgów.... ciepłe pończochy, angiel­
skie ubranie podróżne, kuferek na bieliznę. 
Pani mi musi w tem  dopomódz. Nic się nie 
znam na tem, taka jestem  niepraktyczna. 
Życie przepędziłam wśród książek i bibuły..,.

Na wielkich bulwarach wysiadły. We­
szły clo magazynu „galerya L a fa y e tt" . Po­
rw ała je  hucząca fala ludzka i niosła z so­
bą po niezliczonych piętrach ze s/k ła  i że­
laza, z jednego oddziału towarów do drugie­
go. Wchodziły na jakieś schodki, wznosiły 
się lub spadały windami, dreptały pociesznie 
po ruchomych trotuarajjh, przeciskały się do 
oblężonych kas, aż wreszcie po dwóch go­
dzinach m itręgi wyszły z magazynu objuczo­
ne pakiineczkami i ledwie żywe ze zmęczenia.

B o isk a  sp o jrz a ła  z w d z ięczn o śc ią  n a  
L u d k ę :

—  ̂ Nie wiem jak  pani podziękować.... 
bez pani byłabym  do wieczora b łąkała się 
po magazynie. A le teraz wstąpi pani do mnie 
iia herbatę... prawda? Weźmiemy automobil..."

(Ciąg dalszy nastąpi).
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Żałoba, którą okrył sig wczoraj Najw. 

Dorn Cesarski, żywy znajdzie oddźwięk w ser­
cach ludów M onarchii H absburskiej. Wśród 
żyjących Najd. Członków Najw. Uynastyi 
zajmował Zmarły Arcyksiążę pierwsze co do 
wieku miejsce, a zasługi, jakie położył na 
wielu polach rozwoju państwowego zdobyły 
mu cześć powszechną.

Arcyksiążg . R a i n e r  (Ferdynand Mary a 
Ja n  E w .'F ranc iszek  Hyginus) przyszedł ua 
św iat w M edyolanie dnia l i  stycznia 1827 
i był synom Arcyks. R ainera, czwartego 
z rzędu syna Cesarza Leopolda i Maryi Lu­
dwiki hiszpańskiej. Matką zmarłego Acyksig- 
cia była Elżbieta księżniczka sabaudzko - ca- 
rignańska. Oddawszy się kary erze wojskowej, 
został Arcyksiążg Rainer m ianowany w roku 
1852 pułkownikiem. Dnia 2 lutego 1857 po­
w ołał go Najj. Pan na stanowisko prezydenta 
Rady staną, a w r. 1880 „wymienionej Rady 
s tan u 11. Dnia i  lutego 1861 'został Prezyden­
tem  M inistrów  w pierwszym gabinecie libe­
ralnym .

Następnie powrócił Arcyksiążg do służby 
wojskowej, a poświęciwszy się od r. 1868 
organizacyi obrony krajowej, objął naczelną 
jej komendę.

W latach późniejszych z ogromnem za­
miłowaniem  zajmował się A rcyksiążę R ainer 
sztuką, i nauką. Jako kurator i członek ho­
norowy wiedeńskiej Akadem ii Lm iejętności 
niem ało przyczynił się do wspaniałego jej 
rozwoju. N am iętny zbieracz starych dokumen­
tów i rękopisów ofiarował niesłychanie bo­
gate swe zbiory Bibliotece Nadwornej w W ie­
dniu. ^

Zmarły Arcyksiążę pozostawał od 21 
lutego 1852 w związku m ałżeńskim  z Najd. 
Arcyksiężną M aryą K aroliną, urodzoną 10 
września 1825.

Arcyksiążę R ainer był kawalerem  or­
deru Złotego Runa, węgierskiego orderu Świę­
tego Sczepana, posiadał wojskowy krzyż za­
sługi w brylantach, bronzowy wojskowy me­
dal zasługi na czerwonej wstędze, medal wo­
jenny, wojskową odznakę służbową I. kl. dla 
oficerów, złoty medal pamiątkowy Jubileu­
szowy dla członków siły zbrojnej, mecłal pa­
miątkowy Jubileuszowy dla urzędników cy­
wilnych i wojskowy krzyż Jubileuszow y; w. 
ks. toskański wielki krzyż orderu Świętego 
Józefa; był kawalerem  wielu najwyższych 
orderów zagran icznych; by ł generałem  pie­
choty, pułkownikiem  właścicielem  59 p. p . ; 
szefem pruskiego pułku strzelców nr. 89 ; 
honorowym doktorem filozofii i nauk techni­
cznych ; honorowym członkiem i kuratorem  
Ces. Akademii Um iejętności w Wiedniu ; ho­
norowym  członkiem Akademii sztuk pięknych 
w W iedniu.

Kwesty a armeńska.

Skutkiem wypadków na  Wschodzie sy- 
tuacya w ikła się nieustannie, występują na 
jaw  coraz nowe sprawy, potęgując zaniepo­
kojenie. Żyjemy w okresie niespodzianek, a
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Nadszedł wieczór. Skromny posiłek, 
przygotowany przez dwóch metysów indyj­
skich, spożyty wspólnie z nimi na obrusie 
z dzikich astrów i orehydei, szybko się skoń­
czył i młodzi małżonkowie wrócili na swoją 
łódź, aby wypłynąć na środek jeziora, wy­
brzeża bowiem były zbyt gęsto zarośnięte, 
aby było można przejść nim i. Pragnęli cze­
kać na wschód księżyca nad tą ziemią ta­
jemniczą.

1 gdy płynęli zwolna, dłoń w dłoni, 
mówiąc nie wiele, pogrążeni w marzeniach --- 
A nderson wywoływał w myśli wspomnienia, 
całego roku upłyuionego i nieopisanego szczę­
ścia, które mu dala Elżbieta.

Odczuwał jeszcze chwilami napady pe­
symizmu i dawnych swoich smutków. Czy 
potrafi uczynić ją  szczęśliwą ? W ścisłym sto­
sunku małżeńskim, mógł teraz zdać sobie 
sprawę ze wszystkiego co się złożyło na u- 
twmrzenie tej duszy subtelnej i de lik a tn e j; 
wpływy kultury i trad y c ji, których nie znał 
dotychczas, ale które miłość dla Elżbiety 
uczyniła mu zrozumiałemu Czuł się pod wie­
lu względami niższym od niej i przechodził 
śm iertelne obawy wtedy, gdy mu się zda-

każda z nich nowemi. grudam i sypie się na 
drogę pokoju.

Tak też ma się z kwestyą arm eńską. 
Z chwilą, gdy rokowania pomiędzy delegata­
mi bałkańskim i a tureckimi zmierzały już ku 
końcowi, pojawiły się nagle pogłoski, że w 
razie nieustępliwości Turcyi, R ossyaprzepro­
wadzi okupacje Arm enii. O ficjalnie zape­
wniają w Petersburgu, iż Rossya czynnie wy­
stąpić nie zamierza, niem niej jednak prasa 
rossyjska ze szczegółu® wytrwałością rozwo­
dzi się dalej nad stosunkami panującymi o- 
becnie w krainie Św. Grzegorza.

Miedzy innerai znajdujemy w litm kietu  
Słowie artykuł, rzekomo dyplomaty rossyj- 
skiego, który przez czas dłuższy pełn ił służbę 
w A rm enii tureckiej, m iał więc sposobność 
dokładnie ją  poznać. W artykule tym, jak 
czytelnikowi bez trudu przychodzi stwierdzić, 
uderza ton nadzwyczajnej istotnie życzliwości 
dla nacyi bądź co bądź „inorodnej1-. Świat 
zaś przyw ykł do tego, że Rossya zwykle go­
rącą sym patyą otacza ludy, których jeszcze nie 
w chłonęła w swój organizm.

„Spędziwszy wiele lat w stolicy A rm e­
nii, Erzerum ie — tak zaczyna swe wywody 
ów dyplomata —- mógłbym odmalować ja ­
skrawy obraz bezprawmego i bezbronnego po­
łożenia arm eńskiej ludności wiejskiej w wi- 
lajetach azjatyck ich  Turcyi, ale sprawa ta 
zanadto jest znana, aby warto było rozpisy­
wać się o niej.

. Chciałbym jednak odpowiedzieć tym na­
szym politykom, którzy twierdzą, jak  n. p. 
p. Śtołypin w Nowoje Wrctnia, że nie do nas 
należy wtrącanie się do sprawy arm eńskiej, 
że tem pow inna zająć się Europa. Sądzę, że 
przedowszystkiem Rossyi wypadałoby jak 
najenergiczniej wystąpić w obronie A rm eń­
czyków, choćby z pobudek zdrowej polityki. 
Obrona A rm enii nietylko będzie pożyteczna 
i dla samej Rossyi, ale jest dla niej niezbę­
dna ze względu na w łasne jej bezpieczeń­
stwo. Nie będę przypom inał, że kilka m ilio­
nów Armeńczyków m ieszka w Rossyi, gdyż 
kw estya ta  bardziej odnosi się do polityki we­
wnętrznej. Dość jednak spojrzeć na mapę 
etnograficzną Kaukazu i Azyi Mniejszej, aby 
zauważyć, że im  silniejszą będzie A rm enia, 
tem łatw iej będzie mogła się opierać naci­
skowi mas tureckich, tem  pożyteczniejsza bę­
dzie dla Rossyi i w naszym in teresie leży 
wytworzenie tego państw a. —

Nie wiem, o ile słuszna jest obawa 
przed separatystyeznem i dążeniam i A rm eń­
czyków. Ci przywódcy Dasznakcutiunów, z któ­
rymi wypadło mi rozmawiać w Erzerum ie, 
stanowczo temu zaprzeczali. W szyscy A rm eń­
czycy tureccy, bez różnicy party  i, nie w yłą­
czając naw et Dasznakcutiunów, widzą w Ro­
ssyi swą jedyną opiekunkę i obrończynię i z 
zazdrością patrzą na spokojne życie Ormian 
rossyjskieh.

— Zgodzilibyśmy się najzupełniej z Ros­
sy ą urzędową — mówił mi jeden z najwy­
bitniejszych Dasznakcutiunów — gdyby tylko 
zechciała się ona wyrzec swej nieufności 
względem nas. Sam pan widzi, żo A rm eń­
czycy tutejsi kochają Rossyę. Niech zatem 
rząd rossyjski wyraźnie oświadczy, że gotów 
jest pomódz nam i obronić nas, a sym patye

wało, że z czasem, ona tę niższość jogo od­
czuje. Lecz przeciw tym tragicznym  myślom 
usiłow ał teraz reagować silną męską wolą. 
Patryotyzm , ambieya i miłość powstrzym y­
wały go i zwalczały zwątpienia. Elżbieta, 
pomimo, a może w łaśnie z powodu swojej 
wyższości, posiadała duszę poetyczną. Od 
samego początku patrzyła na Kanadę i A n­
dersona przez pryzm at swojej wyobraźni, w 
świetle swoich marzeń. A tego św iatła 
nigdy jej zabraknąć nie mogło, wypływało 
ono bowiem z jej prawej i pełnego zapału 
duszy. E lżbieta przedstaw iała sobie świat 
według swego ideału, który w ypełniał całe 
jej życie wewnętrzne.

W szystko to zrozumiał Anderson, a nie 
mogąc pozbyć się pewnej obawy, był E lżbie­
cie wdzięczny, ubóstw iał ją  tem goręcej, im 
staw ał s ię . mniejszym pesym istą. Z miłości 
dla niej, był gotów dokonywać rzeczy, o któ­
rych nigdy przedtem naw et nie pomyślał — 
czytał wiele, obserwował pilnie i rozszerzał 
coraz więcej zakres swojej wiedzy. Do jeżeli 
Nowy świat, uosobiony przez Andersona, 
działał na Elżbietę -  Europa, dzięki E lżbie­
cie. wywierała swój wpływ na niego. I  w ten 
sposób, dwa ich życia zlewały się z sobą, a 
1,a asym ilacja czyniła ich zdolnymi zrozumieć 
wiele rzeczy!

Zdawało się, jakby światłość, złocista 
nie mogła zniknąć na tem jeziorze, chociaż 
słońce dawno już zaszło. Księżyc unosił się 
teraz ponad wodami i patrząc na ślizgające 
się jego promienie, po śnieżnych szczytach 
południowych, E lżbieta i Jerzy rozmawiali o 
olbrzymich, niezbadanych okolicach tam, da­
lej, o jeziorach i dolinach, które na żadnym 
nie w idniały planie, o rzekach, które od po­
czątku wieków, tylko dla nieba roztaczały 
swoją m ajestatyczną piękność. Mówili także 
o gorączkowej działalności ludzkiej, o tym 
tłoczącym się tłum ie, badaczy, robotników,

całego narodu względem Rossyi nabiorą for­
my entuzy asty cznej.

Czas więc już porzucić politykę wahań 
i wątpliwości, w przeciwnym  bowiem razie 
naród arm eński podniesie się sam i my utra­
cimy sym patye narodu, które w razie umie­
ję tnej z naszej strony polityki, mogą być dla 
nas tylko pożyteczne.

Zdaje mi się, że taki na  pozór drobny 
fakt, jak  skazanie przez sąd wojenny w Kon­
stantynopolu dziennikarza arm eńskiego Ward- 
keza na więzienie, może odegrać znaczną 
rolę w spraw ie zorganizowania arm eńskiego 
powstania narodowego. Turcy, którzy starają 
się przekonać Armeńczyków, że bronią ich 
przed okrucieństwami Kurdów, teraz jasno 
dowiedli, że wszystkie ich sym patye skiero­
wują się w stronę pogromców, i żo położe­
nie Armeńczyków pozostało takiem  samem, 
jakiem  było za czasów Abduł-Hainida.

Wardkez, redaktor Azadam arta. głó­
wnego organu Dasznakcutiunów, za czasów 
A bdul-Ham ida wysiedział wiele lat w wię­
zieniu. W Erzerum ie był on człowiekiem ob­
cym, ale dzięki, swej żelaznej energii i sil­
nemu charakterow i umiał sobie pozyskać 
sym patye miejscowej ludności armeńskiej. 
D asznakeutiun — jest to najenergiczniejsza 
partya w Turcyi, k tóra umie korzystać z oko­
liczności. Nie będzie nic dziwnego, jeśli are­
sztowanie W ardkeza w związku z oczywistą 
beznadziejnością położenia Armeńczyków w 
Turcyi stanie się sygnałem  powstania i A r­
m enię zaleje znów fala krwi. Pow stanie ta­
kie niewątpliw ie odbije się zgubnie na na­
szym handlu. Wówczas nasza dypiomacya 
zrozumie oczywiście, że niepodobna zwlekać 
dłużej z obroną praw  narodu armeńskiego, 
którego dobrobyt jest niezbędny dla naszych 
w łasnych interesów  państwowych".

Przytoczony artykuł zdaje się wskazy­
wać, że Rossya istotnie zagięła parol na A r­
menię. Ów ton ciepły i serdeczny wiele 
mówi sam przez się i każe spodziewać się, 
że Rossya prędzej, czy później starać się bę­
dzie. o „oswobodzenie A rm enii11 — na swój 
sposób.

Po zerwaniu rokowań pokojowych
w Londynie.

Stan rzeczy w Konstantynopolu.
Oświadczeń; które złożył w. wezyr Mah- 

mud Szef kot basza wobec różnych dyploma­
tów, nie można, jak w Konstantynopolu tw ier­
dzą, nazwać niepom yślnem u Nowy gabinet 
stara się przcdewszystkiein utrzymać w toku 
dyplomatyczną wymianę zdań. Co do kwe- 
styi adryanopolskiej w yłaniają się wprawdzie 
nowe trudności, jednakowoż nie "brak oznak, 
że i w tym względzie nowy rząd okaże się 
ustępliwym. Wnosić to można z umiarkowa­
nego tonu artykułu, jak i pojaw ił się znowu 
w organie w. wezyra Sabal). W  artykule tym 
zaznaczono, żo zagraniczne położenie sku­
tkiem zmiany gabinetu nie uległo zmianie, 
a co najwyżej zmieniło się o tyle, iż obec-

działaczy, o czom wieści dochodziły z tere­
nów wykorczowanej ziemi, na którą wielka 
linia kolejowa m iała wkrótce wedrzeć sio 
przez puszcze, dodając jedno więcej ogniwo 
do łańcucha twórczej pracy. I  jeszcze dalej, 
na Północ, uniosła ich wyobraźnia, przeby­
wając puszczę za puszczą — aż dotarła do 
A ukon. Tu zatrzym ała się przy poszukiwa­
czu złota, panującym  już teraz nad wrogą i 
groźną ziemią, która zgnębiła i zniszczyła 
wielu ludzi, zanim została ostatecznie zwal­
czona.

Wkońou m yśl ich wróciła na prerye, 
ku jej żyznym obszarom, które pociągają ludy 
ze W schodu i Południa.

— Gdy będziemy starzy —. rzekła E l­
żbieta ściskając dłoń Jerzego — może wówczas 
opuści nas odwaga. W tej jednak chwili, 
nic m nie nie przeraża w ogromie tej taje­
mniczości. Czuję w sobie rodzaj burzliwej 
siły, nadludzkiej tak, jakbym ja.... tak, ja  
sama, była w stanie uprawiać tę ziemię, 
zbierać jej plony, „porywać kozice za nogi i 
cisnąć włócznią w samo s ło ń c e !“

— I to wszystko tą  ręką?  — rzekł A n­
derson, patrząc z uśmiechem na m ałą rączkę, 
k tórą  trzym ał w swojej.

Lecz E lżbieta nie zwróciła na to uwagi,
i mówiła, d a le j:

— Ale przecież, skoro nadejdzie sta ­
rość, bezsilność, czy to wszystko nie wyda 
mi się strasznem ? Czy nagle.... nie zapragnę 
gorąco znaleźć się. w jakim ś starym , bardzo 
starym  zakątku A nglii lub W łoch i czuć 
wokoło siebie zam knięte mury, małe, ciemne 
pokoiki, kochano, ciasne, dobrze znane uli­
czki, które tysiące i tysiące stóp deptały prze- 
dentną?

A nderson uśm iechnął się. Skierował 
barkę do małej zielonej odnogi, gdzie pomię­
dzy wodą a lasem znajdowała się m ała po­
lanka. Przywiązali łódź, a Jerzy urządził ro­

nię rząd ma przed sobą otw arte dwie drogi: 
wojnę lub pokój. Rząd jednak wolałby pójść 
drogą pokoju, byle honor Turcyi został oca­
lony.

Na razie rząd przedsięw ziął rozległe 
środki ostrożności dla zabezpieczenia przed 
możliwością kontrrew olucji. W ostatnich 
dniach uwięziono przeszło 150 osób; prze­
ważna ich liczba pozostawać będzie odtąd 
pod stałym nadzorem. Aby Ligę zupełnie 
skompromitować, uczyniony będzie w parla­
mencie wniosek o postawienie gabinetu Kia- 
mila baszy w stan oskarżenia. Natom iast po­
głosce, wedle której w. wezyr miałby być 
postawiony w stan oskarżenia, urzędowuie 
zaprzeczono.

Przygotowania do ewentualnej nowej 
wojny są w toku. ( ląg le  odchodzą nowe woj­
ska i transporty  na linię. Gzataldży i na pół­
wysep Gallipoli.

Wedle inform acji, jakie z K onstanty­
nopola otrzym ał Siidslm:. (lon\. krąży tam 
pogłoska, że rząd m łodoturecki obchodzi się 
z sułtanem  jak z jeńcem , osaczył sułtański 
pałac, a komendę nad strażą pałacową po­
wierzył E n re r  beyowi, jako swemu mężowi 
zaufania. Drugiego podkomorzego sułtana, 
Reszyda beya i kilku wysokich dygnitarzy 
pałacowych miano uwięzić jako podejrzanych 
o sympatyzowanie z Ligą. Podobno zaś los 
ten czeka wielu jeszcze innych.

M łodotureckie koła żywo zaprzeczają 
tym wieściom. Przeciw nie twierdzą, że suł­
tan bardzo zadowolony czuje się z przewro­
tu, który stwierdza jego powagę jako kalifa. 
Przyznają tylko, że isto tn ie kilku dygnitarzy 
dworskich usunięto, lecz to zarządzenie było 
w łaśnie ze względu na sułtana konieczne.

Co do krążących zagranicą pogłosek o 
abdykacji su łtana i projekcie republiki tu re­
ckiej, to nazywają je  koła rządowe w Kon­
stantynopolu czczym wymysłem.

W edle najnowszych wiadomości z Kon­
stantynopola, dotąd niem a jeszcze dość da­
nych, aby można wyrobić sobie zdanie, jakie 
stanowisko zajmie nowy rząd turecki w spra­
wie A l -yanopola.

Uc. wały delegatów na konferencję  lon­
dyńską, a, y zerwać rokowania, nie tłumaczą 
sobie Turcy jako ultim atum , gdyż m ają na­
dzieję, że nastąpi wmieszanie się mocarstw.

Korespondent londyński JSr. Fr. Press» 
donosi, że propozycya, z jaką wystąpi Turcya 
w odpowiedzi na notę mocarstw, sform uło­
wana będzie na następującej podstaw ie: 
A dryanopol i m ały skrawek ziemi naokoło 
niego pozostają jako strefa  neutralna, na 
wzór strefy neutralnej, utworzonej swego 
czasu przy rozdziale Szw ecji i Norwegii. 
S trefa ta  nie może być ani obwarowywana, 
ani wojskiem obsadzana i otrzyma autono­
miczny zarząd z gubernatorem  na czele. Gu­
bernatora wyznaczy jedno z mniejszych 
państw  europejskich.

Wbrew tem u tw ierdzą dzienniki tu re­
ckie, że wpływowi członkowie komitetu młfl- 
dotureekiego odbyli naradę, na której uchwa­
lono, iż ani Adryanopol. ani wyspy A rchi­
pelagu nie mogą być odstąpione.

dzaj siedzenia z mchu pod wielką sosną, 
której piorun podczas niedawnej burzy wy­
rw ał wielką gałąź, pozostawiając na takim 
ociekającym pniu głęboką ranę.

Elżbieta przytuliła się do Jerzego, on 
zaś obejmując ją  wpół ram ieniem , upajał się 
subtelną jej urodą, która serce mu ujarzm i­
ła, i odwzajemniał się za tę pieszczotę peł­
nym serdeczności uściskiem. Stare jak świat 
wyrazy miłości, zapew nienia ufności bez g ra­
nic — oto droga, którą miłość zwykła kro­
czyć E lżbieta i Jerzy weszli na nią, tak 
samo, jak tyle innych przed nimi.

W sześć miesięcy później, wczesnym 
wieczorom jasnego dnia zimowego, Elżbieta 
sta ła  w saloniku fermy Saskat ehe wart. P a­
trzyła przez okno na olbrzymią przestrzeń 
śniegu, leżącego w miękkich pokładach pod 
blado zielonawem niebem, na któroni wie­
czorne chmurki gromadzić- się zaczynały. 
Przed, n ią krajobraz staczał się stromo ku 
szerokiej, zam arzniętej rzece, po której to­
czył się ciężko wóz korimi zaprzężony. Lek­
ka para otaczała konie i ludzi. Na drodze, 
wiodącej do rzeki, sunęły sanki, których 
dzwonki rozbrzmiewały w ozy,storn i spokoj- 
nem powietrzu. Na lew o  ogromne spichrze 
p lan tac ji, a dalej obszerne obory.

Wzrok /, przyjemnością spoczywał na 
białym  śniegu, na pomarańczowych i purpu­
rowych barwach grupy drzew morwowych, 
tu  i owdzie na powiędłych trzcinach, które 
wysterczały ze śniegu lub n* delikatnie ry- 
sująeem się paśm ie drzew wyższych, będą­
cych „murem ochronnym 11 fermy, a wzno­
szących swe proste i ciemne konary ku 
niebu.

(Ciąg dalszy nastąpi).
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Delegaci bałkańscy w Londynie.
Z Londynu donoszą: Doradca wojskowy 

delegatów państw  bałkańskich, pułkownik 
Grosłow dziś wyjeżdża na linie Czataldży. De­
legaci serbscy, bułgarscy i greccy dziś i we 
czwartek wydaja obiady, które — jak tw ier­
dzą — mają by pożegnalne.

P ryw atnie donoszą,, że delegaci bałkań­
scy, którzy mieli pełnomocnictwo na własną 
rękę wypowiedzieć zawieszenie broni, zwra­
cając się wprost do komendantów7 wojsk, 
zrezygnowali obecnie z tego pełnom ocnictwa 
i zwrócili się do swych rządów, aby same w 
chwili decydującej krok ten  uczyniły Twier­
dzą, że delegaci serbscy i czarnogórscy nie 
p rą  z takim  naciskiem dô  wojny, jak bu ł­
garscy. Pochodzi to ztąd, że tak Serbia, jak 
f  Czarnogóra nic nie skorzystają na wznowie­
niu akcyi -wojennej, będą zaś musiały udzie­
lić pomocy Bułgaryi.

Stanowisko Bułgaryi.
Stanowisko Bułgaryi w sprawie Adrya- 

nopola, wedle inform aeyj z Sofii, pozostaje 
bez zmiany.

Krótkoterm inowa ultim atum , które Buł- 
garya i państw a z nią sprzymierzone wyślą 
do Turcyi, motyw7ować będzie żądanie przy­
znania Adryanopola Bułgaryi następująco:

1. żądanie to uznały m ocarstwa euro­
pejskie w swej nocie zbiorowej za słuszne;

2. gabinet Kiamila baszy i wielka Bada 
turecka akceptowały już żądanie B ułgaryi;

3. Bułgarya chce raz na zawsze upo­
rządkować wszystkie kwestye sporne, a wszel­
kie wykluczenie możliwości ewentualnej woj­
ny może nastąpić tylko po wydaniu A drya­
nopola Bułgaryi.

Dlatego Bułgarya i państw a sprzymie­
rzone domagają się szybkiej i jasnej odpo­
wiedzi.

Głosy pesymizmu.
W edług depeszy T e m p M  z Londynu, 

ustala się coraz bardziej przekonanie, że po­
nowna wojna na wschodzie jest nieuniknio­
na. M ocarstwa nie ukrywają jednak, że po­
nowna wojna nie przyniesie walczącym ża­
dnych korzyści i delegaci czynią słusznie, 
gdy nie liczą na dalszą pomoc Europy.

W  kołach politycznych w Berlinie, acz 
zachowują rezerwę, nie podzielają optym isty­
cznego poglądu na sytuacyę, która jest zda­
niem  tych kół bardzo poważna i nie wyklu­
cza nowych niespodzianek. Jedyny pociesza­
jący objaw tkwi w tem, że żadne z mocarstw 
nie ma ochoty do akcyi odrębnej — ale koła 
berlińskie są zdania, że i w tym kierunku 
zawikłania nie są wykluczone. Gdyby w Tur­
cyi wybuchły niepokoje, to i Niemcy w7yszlą 
dla obrony swych obywateli statki wojenne.

Akcya mocarstw7.
K orespondent londyński Tempsa dono­

si, że ambasador rossyjski odbył dłuższą kon- 
ferencyę z sir Greyem, który podniósł konie­
czność unikania wszelkiego izolowanego i 
improwizowanego postępowania w jakim kol­
wiek punkcie.

Kząd rossyjski zamierza wysłać dalsze 
okręty wojenne na wody Bosforu. Zależne to 
będzie od sprawozdania francuskiego amba­
sadora w K onstantynopolu,

W łoskie krążowniki „Begina E llen a“, 
„Vittorio Em anuele" i „Boina" popłynęły 
wczoraj, wedle depeszy z M edyolanu, na mo­
rze Egejskie.

k r o n i k a .
Lwów’ 2 8  Stycznia,

Kalendarz.
Ś r o d a  (29 s ty c z n ia ) :
F ranc iszka  Salezego. — Zdzisława. — Pe-

tra .
W schód słońca  o godzin ie  7-02 rano  za­

chód słońca  o godz. 4T 2 po p o łu d n iu  ’ 
Temperatura. O godzin ie  12 w  p o łu _ 

dn ie  — 3 Cel.

— Z e. k. obrony krajowej. Kapitan
18 pp- Oskar Kupra przydzielony jako oficer 
konceptowy do Ministerstwa obrony krajowej.

Przeniesieni zostali porucznicy : Edmund 
Karmami z 18 pp. do 1 p. strzelców7 krajo­
wych, Jan Kowar z 20 pp. i Robert Groscliel 
z 22 pp- do 8 p. strzelców krajowych, Józef 
Preissler z 17 pp.. Walter Lehrl z 19 pp. i 
Jan Weingerl z 84 pp. do 2 p. strzelców kra­
jowych, Budolf Scholz z 16 pp. do 3 p. strzel­
ców7 krajow7ych; porucznik Tadeusz Piórkowski 
z oddziału stadnin bośniacko-hercegowińskich 
w Gorażde do oddziału ogierów państwowych 
w7 Sądowej Wiszni.

— W iadomości dyecezyalne. Dyecezya 
przemyska. Przywilej noszenia rokiety i manto­
lety kanon, otrzymał ks. Michał Miksiewicz, 
dziekan przemyski zamiejski i proboszcz w Żu­
rawicy.

— Z  Uniwersytetu. P. Mieczysław Mon- 
derer, kandydat adwokacki w Tarnowie, rodem

z Woli Bobrowskiej w Galicyi, otrzymał w Uni­
wersytecie Jagiellońskim stopień doktora praw7.

— P ię k n a  u ro czy sto ść  w lwowskiej 
d y rek cy i k o le i państw ow ych . Najwyższem 
rozporządzeniem z dnia 16 grudnia z. r. odzna­
czono inspektorów kolei państw. Waleryana 
Steczkowskiego, naczelnika kierownictwa ogrze­
walni w Przemyślu i Antoniego Loeglera, na­
czelnika sekcyi konserwacyi w Jarosławiu, w7 
uznaniu położonych w służbie kolejowej zasług, 
tytułami radców Cesarskich, werkmistrza zaś 
warstatów kolejowych we Lwowie Piotra Pie­
karskiego srebrnym krzyżem zasługi z koroną, 
a hlokowrego Michała Winiarskiego z Przemy­
śla, strażnika Antoniego Adamusa z Tarnopola 
i posługacza na głównym dw7orcu we Lwowie 
Andrzeja Marchwicę srebrnymi krzyżami zasługi.

Uroczyste wręczenie dekretów, względnie 
dekoracyj odbyło się dnia 18 b. m. w przestro­
jonej sali konferencyjnej dyrekcyi kolei państw7, 
we Lwowie, gdzie zgromadzili się odznaczeni 
wraz z licznym zastępem kolegów zawodowych.

Dyrektor kolei państw7, radca Dworu Sta­
nisław Rybicki, w obecności swych zastępców, 
referentów dyrekcyjnycb, oraz naczelników po­
szczególnych działów służbowych, podniósł w 
dłuższem przemówieniu zasługi każdego z od­
znaczonych.

Inspektorowie Steczkowski i Loegler są 
znakomitymi inżynierami, stoją od szeregu lat 
na czele ważnych urzędów w służbie wyko­
nawczej, kierują licznym personalem, przodują 
swym kolegom w pracy pełnej poświęcenia i wier- 
nem spełnianiu ciężkich obowiązków, przyczem 
mieli zawsze na oku dobro swych podwładnych 
i umieli sobie zaskarbić ich wdzięczność i za­
ufanie.

Werkmistrzowi Piekarskiemu przypadło 
w udziale w czasie jego 25 letniej służby już 
kilkakrotnie uznanie za niezwykłą gorliwość, 
pilność i wzorową służbę.

Bównież i Winiarskiego (80 lat służby), 
Adamusa (31 lat służby) i Marchwicę (40 lat 
służby) spotkało dobrze zasłużone odznaczenie, 
gdyż złożyli oni w czasie swej wieloletniej nie­
nagannej, wiernej służby dowody szczególnego 
poczucia obowiązków, tak, iż można ich pod 
każdym względem postawić za wzór godny na­
śladowania przez współpracowników.

Uroczystość zakończył dyrektor kolei pań­
stwowych wezwaniem obecnych do wzniesienia 
okrzyku na cześć Monarchy, poczem wręczył 
poszczególnym odznaczonym dekrety, względnie 
dekoraeye.

— Zarząd Tow. przyjaciół sztuk pię­
knych AVe Lwowie, zwraca się za naszem po­
średnictwem do malarzy, rzeźbiarzy i grafików 
z prośbą o nadesłanie swoich obecnych adresów 
i powiadomienie Tow. o każdorazowej zmianie 
miejsca pobytu, w celu utrzymywania jak naj­
dokładniejszej ewidencyi miejsc pobytu naszych 
artystów polskich.

— Ze s z tu k i. Aid.-malarz Jerzy Merkel 
przyjechał do Lwowa i zajmuje się przygoto­
waniami do swojej wystawy zbiorowej, której 
otwarcie nastąpi przy końcu bieżącego tygodnia.

— Powszechne wykłady uniwersyte­
ckie. We środę, dnia 29 b. m. Doc. pryw. 
Uniw. dr. J. Hirschler: „O życiu i czynnościach 
komórki i tkanek11, (z obraz, świetln.). Zakład 
fizyczny Uniwersytetu ul. Długosza 8. Początek 
o godzinie 7 wieczorem.

— Reduta Koła literacko - artysty­
cznego odbędzie się w najbliższą sobotę 1 lu­
tego w salonach Koła. Intryga na redutach 
lwowskich bywa zazwyczaj bardzo banalna, na 
reducie zaś tak wytwornej, jak  Koła literacko- 
artystycznego, panie, bojąc się zdradzenia swe­
go incognito,, nie zawsze mają odwagę silniej­
szego intrygowania płci brzydszej. Aby im to 
zadanie na sobotniej reducie Koła ułatwić, po­
stanowił komitet urządzić na sali pocztę, która 
zajmie się wymianą listów między uczestnika­
mi zabawy. Na kopercie zbytecznem będzie kła­
dzenie nazwiska adresata lub adresatki, wy­
starczy oznaczenie kostiumu lub podanie innej 
charakterystyki ubioru ; sprytni listonosze będą 
co 10 minut 'wyjmować listy ze skrzynki po­
cztowej i doręczać wskazanym osobom, jakkol­
wiek bez recepisu, z całą skrupulatnością.

W jednym z pokoi urządzone będzie ate­
lier fotograficzne firmy E. Trzemeskiego, gdzie 
przy wzmocnionem świetle elektrycznem doko­
nane będą zdjęcia poszczególnych osób i całych 
grup — miła pamiątka uroczej zabawy. De­
koracją głównej sali i pokoi na pierwszem 
piętrze kierują artyści-malarze pp.; Błocki, J a ­
nowski i Eozwadowski.

Komitet wprawdzie rozda paniom odzna­
ki kotylionowe do przypinania panom, uprasza 
jednak, aby pewną ich ilość, w domu ozdobnie 
zrobionych, raczyły przynieść z sobą; dzielni 
tancerz, a będzie ich sporo, zasłużą na wy­
różnienie ich przy kotylionie piękniejszemi od­
znakami. Sekretaryat Koła będzie wydawać 
imienne bilety wstępu (innych niema) od śro­
dy codziennie między 7 a 9 wieczorem.

— W Kasynie narodoweni odbyły się 
przedwczoraj wybory zarządu. Wiceprezesami 
wybrani zostali pp.: hr. Stanisław Wiśniewski 
z Krystynopola i hr. Stanisław Mycielski. Do 
dyrekcyi weszli pp. hr. Stanisław Stadnicki z 
Krysowie, Jan Horodyski i hr. Agenor Gołu- 
cbowski junior.

— Syndykat rolniczy w Krakowie za­
wiadamia, że dywidenda od udziałów za rok 
1911/12 w -wysokości 5 prc. może być podej- 
mow7ana w kasie Syndykatu w Krakowie za o- 
kazaniem książeczki udziałowej.

— W Zakładzie ubezpieczenia robo­
tników7 od wypadkó tv dla Galicyi i Buko­
winy we Lwowie zgłoszono w IV. kwartale 
r. 1912 ogółem 833 -wypadków. Zakład zała­
tw ił w7 tym czasie 957 spraw wypadkowych, 
a tytułem rent wypłacił w IV. kwartale roku 
1912:

ascedentom 2299 koron 1 hal,, przemi- 
jająco niezdolnym do zarobkowania 32.918 ko­
ron 16 bal., stale niezdolnym do zarobkowania 
216.896 koron 41 hal., wdowom 32.177 koron 
99 hal., sierotom 39.258 kor. 10 b.

Tytułem odprawy wypłacił wdowom 1391 
koron 84 bal., tytułem kosztów pogrzebu 992 
koron, a tytułem kosztów dochodzenia wypad­
ków 9946 koron 41 hal.

Wypłacono nadto wartość kapitałową rent 
1593 koron 68 bal.

Bazem wypłacił Zakład tytułem wyna­
grodzeń w ciągu IV. kwartału 1912 r. 337.467 
koron 60 bal.

Na częściowe pokrycie rent powyższych i 
ich wartości kapitałowych deklarowano lub na­
łożono z urzędu od 1 czerwca 1912 do 31 gru­
dnia 1912 tytułem opłat 1,677.853 bor. 95 b.

— O Galicyi i dla Galicyi. Bedakcya 
ilustrowanego czasopisma wiedeńskiego Beise 
und Sport wyda w ciągu stycznia, o wiec już 
za parę dni, poważną publikację niemiecką o 
Galicyi, album o przeszło 200 stronicach wiel­
kiego formatu, poświęcony Galicyi, jej stosun­
kom etnograficznym, gospodarczym i kultural­
nym, oraz piękności jej krajobrazów. Dzieje się 
to chyba po raz pierwszy, że czasopismo obce 
występuje z tak wyposażoną i gruntowną mo­
nografią o naszym kraju: żaden też z krajów 
Monarchii nie posiada, od czasów zbiorowego 
wydawnictwa Arcyksięcia Budolfa „Die osterr.- 
ung. Monarchie in Wort und Bild", okazalsze­
go, literackiego i obrazowego opracowania. Sze­
reg fachowych rozpraw i artykułów z zakresu 
literatury, sztuki, gospodarstwa, przemysłu, tu­
rystyki, przeszło pięćset fotograficznych i bar­
wnych reprodukeyj, uczyni z tej publikacji, któ­
ra wyjdzie w nakładzie, wynoszącym dziewięć 
tysięcy egzemplarzy, artystyczną i skuteczną 
propagandę dla Galicyi. W przygotowaniu tego 
zeszytu współdziałał z redakcją radca sekcyjny 
w Ministerstwie galicyjskiem, dr. Juliusz Twar- 
dowrski. Zamówienia przyjmuje (w cenie 4 kor. 
za zeszyt) wydawnictwo lleise und Sport Wie­
deń IX/2 Alserstrasse 26. W handlu księgar­
skim cena, zeszytu wynosić będzie 5 kor.

Pod protektoratem Maryi ks. Lubouur- 
skiej utworzył się nadto w Wiedniu stały 
„komitet pracy" członków Galie. kraj. Związku 
turystycznego z udziałem dr. J. Twardowskie­
go i delegata kraj. Związku turystycznego J. 
A. Koperskiego. Pierwszem usiłowaniem komi­
tetu jest wydanie obszernych przewodników po 
Galicyi w obcych językach. Przewodnik po Ga- 
lieyi po niemiecku (w rodzaju Badeckera) ukaże 
się już w maju b. roku; następnie wydane bę­
dą angielskie i francuskie. Największą jednak 

światową" reklamą jest dzisiaj kinematograf, 
W pamięci są przedstawienia „Galicya w kino", 
urządzone w grudniu z. r. z niezwykłem powo­
dzeniem, z nakładem pracy i kosztów w „Ura­
nii" wiedeńskiej. Obecnie wskutek zabiegów ko­
mitetu wiedeńskiego, oraz wiceprezesa dr. Schnei- 
dra i sekretarza Związku turystycznego w Kra­
kowie dr. Berera, przygotowała firma paryska 
Patkę Freres zapasy kolorowanych obrazów 
„Galicya w kino", które niebawem wystawione 
będą w teatrach wiedeńskich, oraz w Galicyi i 
Austryi. Firma Patkę Freres w Paryżu otrzy­
muje już teraz zamówienia z całego świata na 
obrazy galicyjskie. Niebawem wypracuje wie­
deński delegat z pomocą prezydynm kraj. Zwią­
zku turystycznego w7 Krakowie nowy program 
obrazów specjalnych, który z wiosną firma 
Pathś Freres wykona w7 Galicyi. Obejmie on 
przedewszystkiem Kraków, ze szczególnem u- 
względnieniem. zabytków historycznych sztuki i 
kultury, dalej Zakopane, dalszy ciąg zamków i 
pałaców, a w porozumieniu się z Ligą pomocy 
przemysłowej we Lwowie także rozwój prze­
mysłu polskiego.

(A )  Z Izby sądowej. Przed tutejszym 
trybunałem sądu przysięgłych toczy się dziś 
rozprawa karna przeciw czeladnikowi szewskie­
mu Józefowi Papie. Prokuratorya Państwa, 
oskarża go o zbrodnię zabójstwa, dokonaną 8 
grudnia 1912 r. na osobie służącej Annie Pa- 
nównej, z którą oskarżony utrzymywał bliższe 
stosunki. W dniu krytycznym był oskarżony 
z kochanką swoją w mieście, później udał się 
do szynku na wino. W powrocie do domu na 
Zamarstynów, Panówna szła przodem, oskarżo­
ny zaś oddalony był o kilkadziesiąt kroków, 
idąc i gwarząc ze znajomymi. Nagle oskarżony 
zauważył, żc jakiś mężczyzna przystąpił do Pa- 
nównej, pocałował ją  w7 rękę i zamienił z nią 
kilka słów. Papa, po powrocie do mieszkania, 
wyprawił Panównej scenę zazdrości i uderzył 
ją  w twarz. Od dawna bowiem podejrzywał ją  
o” niemoralne prowadzenie się i dlatego awantura 
przybrała w momencie krytycznym większe roz­
miary. Papa porwał ostry, szewski nóż i ugo­
dził nim Panównę w7 prawe udo. Bana nie 
była śmiertelna, gdyby pomoc lekarska jawiła

się natychmiast, lecz Papa nie dbał o to. W J- 
ta rł nóż z krwi, pozasłaniał okna w izbie i 
zamknąwszy drzwi na klucz, wyszedł do mia­
sta. Na jęki rannej sąsiedzi wyważyli drzwi i 
wezwali pomocy. Panówna umarła jednak nie­
bawem skutkiem upływu krwi.

Oskarżony tłumaczy się dziś tem, że był 
pijany i nie wiedział co czynił,

(A) Zamach morderczy. Dziś około 
godziny pół do 8 rano, w domu przy ulicy 
Andrzeja Potockiego 1. 104, dokonał zamachu 
morderczego emerytowany woźny Wydziału kra­
jowego Szymon Zazulak. Porwał się on z sie­
kierą na swoją żonę, a Laczkiem żelaznym po­
bił ciężko 15-letnią córkę.

Przed ośmiu dniami pobił Zazulak sw7ego 
syna, urzędnika asekuracyjnego, ugodziwszy go 
w7 głowę sztabą żelazną z taką siłą, że syn padł na 
ziemię nieprzytomny. Spraw7!  zajęła się poli­
cja, Zazulaka -po przesłuchaniu wypuszczono na 
wolną stopę, lecz rodzina nie chciała go już 
przyjąć do mieszkania. Zaznlak włóczył się po 
mieście i pił. Dowiedziawszy się, że syn wyje­
chał do Wiednia, nplanoyyał zemstę na bezbron­
nych kobietach. Dziś rano poszedł do mieszka­
nia żony, a zastawszy drzwi zamknięte, począł 
domagać się energicznie wpuszczenia do wnę­
trza. Zona nie chciała tego uczynić, lecz uległa 
dalszym prośbom. Gdy Zazulak dostał się do 
mieszkania, zajął odrazu groźną postawę. Prze­
dewszystkiem zamknął drzwi na klucz, chcąc 
w ten sposób zabezpieczyć się, aby ktoś nie 
przeszkodził mu w w7ykonaniu planu. Uczyni­
wszy to, chwycił siekierę i ostrzem zadał le­
żącej W' łóżku żonie cztery głębokie rany, cór­
kę zaś bił haezkiem po głowie, aż upadła na 
podłogę nieprzytomna.

Brocząca we krwi Zazulakowa poczęła 
coraz głośniej jęczeć. Zbrodniarz otworzył ry­
chło drzwi i uciekł z mieszkania. Niebawem 
przybyło pogotowie ratunkowe i udzieliło ran­
nym kobietom pierwszej pomocy, poczem obie 
odwieziono do szpitala powszechnego. Jak 
stwierdzić można było z pierwszego wrażenia, stan 
ich zdrowia jest prawie beznadziejny. Zazula- 
kówna odniosła prawdopodobnie wstrząs mózgu.

Policja przybyła na miejsce, spisała pro­
tokół, poczem zarządziła energiczne poszukiwa­
nie zbiegłego zbrodniarza. Zaznlak bardzo czę­
sto awanturował się z rodziną i często pory­
wał się do bójki.

W godzinę po zajściu Zazulak zgłosił się 
sam na inspekcji policyjnej w stanie podocho- 
conym. Przesłuchany przez komisarza policyj­
nego, przyznał się do zbrodni i  podał, źe nie­
snaski familijne popchnęły go do czynu.

Po przesłuchaniu odstawiono Zazulaka do 
wifsSienia śledczego tutejszego sądu krajowego 
karnego.

A  Schwytany rabuś. Policja areszto­
wała wczoraj notowanego złodzieja, AdamaLe- 
śniewicza, który dopuścił się całego szeregu 
rabunków. Leśniewicz napadał mianowicie na 
Pohulance na powracających z pracy chłopów 
i odbierał im zarobione pieniądze.

Oddano go na razie do aresztów policyj­
nych.

A  Małoletni zbieg. Czternastoletni Jan 
Gurczyński, syn włościanina z Bzęsny polskiej, 
zbiegł przed kilku dniami z domu rodziciel­
skiego.

Zbieg jest średniego wzrostu, blondyn, o 
siwych oczach. Ubrany był w bronzową mary­
narkę i czarną czapkę.

A  Zgubiono: książeczkę galic. Kasy 
oszczędności na 250 kor., wystawioną na na­
zwisko Antoniny Bykowej; czarną torebkę, za­
wierającą rękawiczki, pulares z kwotą 12 kor. 
i kluczyki; torebkę zawierającą 12 kor. i kwity; 
w ulicy Kraszewskiego 15 kor., owiniętych w 
białą szmatkę.

A  W ielką obławę urządziła ubiegłej 
nocy lwowska polieya po rozmaitych szynkach 
i ulicach miasta, przyczem przytrzymano 24 
różnych podejrzanych i poszukiwanych indy­
widuów.

A  Kronika policyjna. Polieya are­
sztowała wczoraj służącą Maryę Zureczkównę 
za kradzież sukien i bielizny, wartości 250 kor. 
na szkodę swej służbodawczyni p. Anieli Kling- 
hoferowej.

W szynku przy ul. Grodzickich 1 6 przy­
trzymano wczoraj Kaspra Walskiego, Bronisława 
Czarnieckiego i Adama Łukawskiego, podejrza­
nych o popełnienie kilku większych kradzieży. 
W czasie rewizyi znaleziono u n ich : rewolwer 
sześciostrzałowy, złoty pierścień z niebieskim 
kamieniem i złoty sygnet bez monogramu.

f  Zmarli w ostatnich dniach we Lwo­
wie, Yeith, em. inspektor podatkowy, w 88 r. 
życia; Mikołaj Jacyna, kowal, w 66 r. życia; 
Marya Haase, żona organmistrza, w 34 r. życia; 
Wilhelmina Komarnicka, wdowa po urzędniku 
Kasy oszczędności, w 41 r. życia; Tekla Szkol- 
nicka, wdowa po budowniczym, w 53 r. życia; 
Aniela xVksentowiczowa, żona urzędnika, w 85 r. 
życia; Elżbieta Legieżyńska, wdowa po budowni­
czym ;

w Krzeszowicach pod Krakowem, Aniela 
Neusser, em. nauczycielka, w 68 r. życia;

w Cieszynie, Adam Macura, nauczyciel i 
współredaktor Posła eicangidiclńego, w 65 r. 
życia ;

w Jasionowie, ks. Jan Bardzik, proboszcz 
miejscowy, w 60 r. życia.

„Gazeta Lwowska" z dnia 29 stycznia 1913,
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w Wiedniu, Emma Ungerowa, żona pre­

zydenta Trubunału państwa.
— Szpital Bonifratrów w Krakowie 

wydał za rok 1912 sprawozdanie, które świad­
czy wymownie o nieocenionej działalności tej 
lecznicy braci zakonnych, którzy otaczają opie­
ką wszystkich chorych bez względu na religię, 
narodowość i stan, w myśl dewizy „Wszystko 
na większą chwałę Bożą“. Szpital mieści się 
w pięknych, okazałych budynkach — obecnie 
bracia Bonifratrzy pragną gorąco nabyć w po­
bliżu Krakowa jakąś małą posiadłość, gdzie 
możnaby pomieścić tak konieczny „Dom dla re­
konwalescentów", w połączeniu z pensyonatem 
dla starszych, samotnych osób z inteligencyi, 
potrzebujących pieczołowitej opieki, dla uczcze­
nia trzechsetnej rocznicy istnienia zakonu.

Społeczeństw o, k tóre  B on ifra trom  w iele 
zaw dzięcza, n ie  odm ów i im  w dalszej, zbożnej 
p racy  sw ego poparcia , na  k tó re  ta k  zasłu g u ją .

— Aresztowanie oszusta. W Wiedniu 
aresztowano wczoraj krakowskiego krawca Jó­
zefa Wolańskiego, który dopuścił się całego 
szeregu oszustw.

— Echa katastrofy budowlanej w 
W arszawie. Z pod gruzów gmachu przy ul. 
Koszykowej, gdzie, jak to donieśliśmy, runęła 
ściana nadbudówki, wydobyto w dalszym ciągu 
żywego ll-letniego syna stróża Jana, którym 
zaopiekowali się lekarze pogotowia; pod gru­
zami znaleziono następnie drugiego chłopca 
8-letniego, już nieżywego, dwóch jego braci, a 
wbońcu stróża i jego żonę. Wszyscy już mar­
twi, uduszeni ciężarem rumowiska. Nieszczęśli­
wych zaskoczyła katastrofa w łóżkach, we śnie. 
Dokopano się do drugiej budki, w której mie­
szkał dozorca Bisiak, lecz w budce go nie zna­
leziono ; w nocy zaś nie można było stwierdzić, 
czy został zasypany, czy też przebywa za obrę­
bem miejsca katastrofy. Rozpoczęto poszukiwa­
nia mężczyzny, który w chwili katastrofy prze­
chodził pod domem i prawdopodobnie znalazł 
śmierć pod gruzami.

— Krwawy napad. Na szosie pod wsią 
Karaszew, w powiecie lubelskim, w Królestwie 
Polskiem, onegdaj o godzinie 6 rano kilkuna 
stu uzbrojonych bandytów napadło na jadących 
końmi do Lublina kilku kupców żydów i o- 
brabowało ich, zabierając im 150 rubli, — 
W chwili, kiedy bandyci kończyli rewizyę, nad­
jechał drugi wóz, na którym siedziało 16 osób, 
żydów, mężczyzn, kobiet i dzieci, jadących na 
wesele. I  tych spotkał los podobny. Strwożeni 
podróżni, wśród płaczu kobiet i dzieci oddali 
bandytom pod grozą rewolwerów całą posiada­
ną gotówkę i kosztowności. Nadjechała trzecia 
furmanka, na której znajdowało się między in­
nymi dwóch strażników po cywilnemu, w chłop­
skich kożuchach. Kiedy strażnicy schodzili z 
wozu, bandyci zauważyli, że jeden z nich ma 
pod kożuchem szablę. Wówczas bandyci zasy­
pali ich odrazu gradem kul rewolwerowych. 
Jeden ze strażników, Taraz Sciubuk, trafiony 
kulami, padł trupem na miejscu. Drugi z to­
warzyszami zdołał uciee. W czasie strzelaniny 
woźnicę nazwiskiem Lipę raniono w brzuch i 
szyję. Bandyci nie zadowolili się zabójstwem, 
ale jeszcze znęcali się nad trupem. Zabitemu 
już ucięto ręce i nogi, poczem bandyci udali 
się -w dalszą drogę. Konie i wozy podróżnym 
zostawiono. Zarządzony w kilka godzin później 
pościg nie dał dotąd żadnych rezultatów.

— Łódź w cyfrach. Według ostatniego 
obliczenia gałęzie przemysłu w Łodzi tak się 
przedstawiają: Przemysł włóknisty 514 za­
kładów, 83.457 robotników, ogólny obrót 
207,654.422 rubli. Przemysł metalowy 148 za­
kładów, 4600 robotników, 7,189.008 rubli 
obrotu. Przemysł mineralny 15 zakładów, 247 
robotników, 680.000 rubli obrotu. Przemysł 
chemiczny 19 zakładów, 638 robotn., 1,730.000 
rubli obrotu. Przemysł graficzny i papierniczy 
20 zakładów, 225 robotników, 140.000 rubli 
obrotu. Przemysł spożywczy 32 zakładów, 461 
robotników, 920.000 rubli obrotu. Inne (pro­
duktów zwierzęcych, drzewnych i t, d.) 19 za­
kładów, 159 robotników. Ogółem Łódź posiada 
767 zakładów przemysłowych, w których pra­
cuje 89.887 robotników. Ogólny roczny obrót 
wynosi około 218 milionów rubli.

Kronika prowincyonalna.
§ E g z a m i n a  k w a l i f i k a c y j n e  

d l a  n a u c z y c i e l i  s z k ó ł  l u d o w y c h  
rozpoczną się przed komisyą egzaminacyjną w 
Buczaczu 24 lutego. Termin wnoszenia podań 
do 18 lutego b. r.

(D -B -i) Z Z a k o p a n e g o .  Obchód 50 
rocznicy 1863 roku odbył się w niedzielę. Za­
kopane, ustrojone odświętnie, przebrane flaga­
mi i festonami, przedstawiało widok piękny. 
Właściwą uroczystość rozpoczęło nabożeństwo 
w kościele parafialnym, w czasie którego ks. 
Stanisław Katirba, wikary z Chochołowa, wy­
głosił kazanie, poczem zebrani w kościele roz­
winęli się w pochód, który przy dźwiękach mu­
zyki góralskiej podążył w kierunku rynku. — 
Pochód otwierała banderya góralska, a po niej 
ujęte w barwne grupy podążały rozliczne kor- 
poracye miejscowe i Towarzystwa, a wreszcie 
młódź szkólna z nauczycielami i kierownikami 
na czele. Na rynku u stóp pomnika grunwaldz-

, kiego przemówił w słowach serdecznych p. Fe- 
I liks Gwiżdż, redaktor z N. Targu, kończąc 
S apelom zachęcającym do zgodnej pracy.

Wieczorem tegoż dnia w sali „Morskiego 
Oka" odbył się piękny koncert ludowy. Prze­
pełniona sala przyjmowała z żywem zadowole­
niem punkty programu, interesując się też 
szczerze punktem ostatnim, który wypełnił 
„Dziesiąty pawilon" Staszczyka, wykonany przez 
siły teatru miejscowego.

Zima w Zakopanem jest ciągle piękna i 
dużo wrażeń dostarcza. Szkoda wielka, że gości 
wiele ubyło, ho teraz w istocie panowanie zi­
my utrwalone dać może wszystkim pełnię za­
dowolenia.

Karnawał, rozpoczęty wcale hucznie, ga­
śnie i zamiera. Czasy dawnej okazałości od­
świeży może w pamięci bywalców Zakopanego 
dzień pierwszy lutego. W dniu tym odbędzie 
się wielki bal w sali zakładu dr. Chramca, a 
dochód z niego przeznaczony zostanie na po­
trzeby tutejszego szpitala.

W restauracyi Karpowicza żegnano one­
gdaj bankietem przeniesionego do Wadowic ko­
misarza Bybołowicza i sekretarza sądowego p. 
Wygodę,, przeniesionego do Rzeszowa. Na wie­
czorze pożegnalnym zjawiła się cała niemal pa- 
lestra z Nowego Targu i urzędnicy starostwa.

Kronika zagraniczna.

* N a d s e n s a c y a .  W cyrku Buscha w 
Berlinie codziennie kasa już przed wieczorem 
wysprzedana. Berlińczycy od kilku tygodni 
walczą wprost o bilety na przedstawienia cyr­
kowe. Każdy chce oglądać Brukselczyka, Nor- 
tona i popatrzyć na jego zadziwiające „pro- 
dukcye". Norton mianowicie w oczach publi­
czności wlewa w siebie 50 (dosłownie: pięć­
dziesiąt!) „bomb" piwa. tę skromną ilość alko­
holu przegryza kilkunastu złotemi rybkami i 
kolekcyą żab, które z maestryą żywcem połyka.

Notatki Irto-artystyczne.
Repertuar teatru m iejskiego  

we Lwowie.
Dziś, we wtorek, 28 stycznia, o godzinie 

pół do 8-mej wieczorem po raz pierwszy (no­
wość) „Luba niewinność" (Die liebe Un- 
schuld), operetka w 3 aktach, F. Dormana, 
przekład Adolfa Kitsehmana, muzyka W. Lir- 
skiego. — We środę, 29 stycznia, o godzinie 
pół do 8-mej wieczorem „Luba niewinność", 
operetka Lirskiego. — We czwartek, 30 sty­
cznia, o godz. pół do 8-mej wieczorem „Luba 
niewinność", operetka Lirskiego. — W piątek, 
31 stycznia, o godz. pół do 8-mej wieczorem 
po raz pierwszy (nowość) „Taniec czynowni- 
ków", komedya w 4 aktach, Leona Birińskie- 
go, tłum. Jarosław Pieniążek. Abonament Nr. 24. 
— W sobotę, 1 lutego, o godz. 3 po południu 
„Kościuszko pod Racławicami" obraz history­
czny A. W. Lasoty. W sobotę, 1 lutego o godz. 
pół do 8 wieczorem „Trubadur" opera Verdie- 
go; gościnny występ J. Korolewicz-Waydowej, 
Heleny Oleskiej i Tadeusza Leliwy. — W nie­
dzielę, 2 lutego, o godz. pół do 4 po południu 
„Jaś i Małgosia", baśń operowa Humperdincka. 
W niedzielę, 2 lutego, o godz. pół do 8 wie­
czorem „Luba niewinność", operetka W. L ir­
skiego. — W poniedziałek, 3 lutego, „Taniec 
czynowników, komedya L. Birinskiego. — We 
wtorek, 4 lutego, po raz pierwszy w bieżącym 
sezonie „Hugenoci", opera w 4 aktach Mayer- 
beera, gościnny występ J. Korolewicz-Waydo­
wej i T. Leliwy. — W środę, 5 lutego, „Leci 
liście z drzewa" Józefa Wiśniowskiego. — We 
czwartek, 6 lutego „Luba niewinność" operetka 
W. Lirskiego. — W piątek, 7 lutego „Taniec 
czynowników", komedya L. Birinskiego.

Repertuar teatru m iejskiego  
w Krakowie.

Środa, 29 stycznia, Trylogia pt. „Zygmunt 
August", część III. „Ostatni". — Czwartek, 30 
stycznia, „Djabeł i karczmarka", komedya. — 
Piątek, 31 stycznia, „Dożywocie", komedya. — 
Sobota, 1 lutego, „Pani Bella", komedya. — 
Niedziela, 2 lutego, o godz. pół do 4-tej po 
południu „Betleem Polskie", jasełka. — Nie­
dziela, 2 lutego, o godz. pół do 8-mej wieczo­
rem „Pani Bella", komedya. — Poniedziałek,
3 lutego, „Pani Bella", komedya. — Wtorek,
4 lutego, „Kobieta i pajac", sztuka.

R E N ESA N S W  M UZYCE.
Zamiarem moim nie jest wtajemniczać czy­

telnika w stan i styl muzyki w epoce rene­
sansu; to bowiem należy do nauk history- 
czno-muzycznych i teoretycznych. Pragnę za­
znajomić czytelnika z objawem — współcze­
snym, objawem, który na Zachodzie święci

. tryum fy, u nas zaś zaczyna przybierać for- 
| my em bryonalne, ale bądźcobądź konkretne.
| Nie mam na m yśli jakiegoś „renesansowe- 
| go “ stylu w obecnej twórczości muzycznej,
' ani też jakiegoś naśladow nictw a stylu muzy­

cznego z epoki renesansu. Ani jedno ani 
drugie nie istnieje. W yrażenie „ w s p ó ł c z e ­
s n y  r e n e s a n s  m u z y c z n y "  odnosi się 
wyłącznie do datującego się od la t stu z gó­
rą  dążenia wydarcia wartościowych dzieł ge­
nialnych mistrzów dawnej muzyki (krótko 
mówiąc: z przed Bacha) zn iew oli zapomnie­
nia, zaniedbania, obojętności — czyli: dąże­
nia o d r o d z e n i a  d a w n e j  m u z y k i ,  za­
równo religijnej jak i świeckiej, wokalnej i 
instrum entalnej.

Jestto  objaw bardzo charakterystyczny 
wobec dzisiejszego dążenia ku zdobywaniu 
„nowych światów" muzycznych, ciążenia do 
bezwzględnego indywidualizmu w treści, te ­
chnice kompozytorskiej i stylu. Nie jestto  je ­
dnak zjawisko odosobnione. Wszak nigdy nie 
zajmowano się nam iętniej wydawaniem re- 
produkeyj dawnego m alarstw a, nigdy nie wy­
dawano tylu i tak okazałych monografij z 
dziejów sztuki, zaopatrując je  w doskonałe 
podobizny dzięki temu, że sztuka w ielobar­
wnej reprorlukcyi doszła do niedoścignionej 
doskonałości. Podobnie rzecz się ma z da­
w niejszą literaturą . Pojaw iają się nietylko 
rzeczy nieznane i „białe kruki" wydane ana- 
statyeznie i z zachowaniem nawet intro liga­
torskich osobliwości, ale także dzieła ciągle 
jeszcze poczytne, gdyż nieśm iertelne, gdyż 
wartościowe i zawsze piękne, a więc klasy­
czne; te ostatnie pojawiają się w różnych 
wydaniach, najprostszych i t. zw. luksuso­
wych, obliczonych na wybredne gusty nie­
tylko czytelników, ale i bibliofilów. Te zaś 
„najprostsze" wydania, t. j. najtańsze, są 
częstokroć imponujące swym wyglądem este­
tycznym. Urządzane bywają wystawy retro ­
spektywne poświęcone nietylko sztukom „czy­
stym  “, ale także przemysłowi artystycznem u, 
a na tych wystawach uczymy się podziwiać 
artyzm  i potęgę czasów m inionych, stuleci 
częstokroć bardzo od nas odległych. I tak 
n. p. na wystawach sztuki indyjskiej i mu­
zułmańskiej, urządzonych w Monachium w r. 
1909 i 1910 można było przekonać się o 
niepożytem pięknie dzieł sztuki nawet u 
egzotycznych narodów.

Niejeden przedmiot robił wrażenie, jak ­
by pow stał w najnowszej epoce — „u nas". 
U ludzi przeciętnych budzi ta  sztuka pewne 
zakłopotanie. Ileż razy okładka jakiejś książki 
spotkała się z grymasem niezadowolenia i 
komunalnym  frazesem „secesja", gdy tym ­
czasem była najw ierniejszą kopią „secesyjnej" 
okładki i karty  tytułowej — z XVI. stulecia. 
Wszystko bowiem, co jest wrogie szablonowi, 
co nie jest wbite na pal codziennego gustu 
i przyzwyczajenia, co nie jest wplecione w 
koło wartko toczącego się życia z dnia na 
dzień i wygodnego materyalizmu, zwie się 
„secesyą" bez względu na to, czy pochodzi 
z bajecznej epoki prymitywów czy też myślą 
sięga o pół wieku w przyszłość. Z drugiej 
jednak strony wszelka produktywność współ­
czesna, oczywiście reprezentow ana przez ar­
tystów, rzadko objawia m ir dla „czaru prze­
szłości", a nie brak naw et potężnych umysłów 
twórczych, które (z m ateryalnych powodów) 
wyrażają się z politowania godnym szowini­
zmem o sztuce dawniejszej. „Spalić muzea, 
pinakoteki, zbiory, glyptoteki" — zdanie 
słynne, wypowiedziane przez artystę jeszcze 
słynniejszego. Przypom ina to owych barba­
rzyńców z bibliotek i klasztorów epoki, któ­
ra  nastąpiła tuż po wynalezieniu druku. Po­
nieważ wobec niedawno minionej przeszłości 
uważali się za coś nieporów nanie „wyższego", 
przeto niszczyli pargam inowe rękopisy, uży­
wając kart, ozdobionych illuminacyami i mi­
niaturam i wielobarwnemi, a często grubo zło­
tem nakładanem i — za okładki. M iniatury 
te, niekiedy będące arcydziełami sztuki czy­
stej i zdobniczej, niszczały z wiekami, zwła­
szcza, gdy znajdowały się na zewnątrz kom- 
paturki i tak świadczyły o wielkości barba­
rzyństw a i neomanii. W podobny sposób m ło­
dzi i niemłodzi architekci usuwają architekto­
niczną „starzyznę", podstępnie unikając ro­
zumnych rozporządzeń konserwatorskich władz, 
lub „naprawiając" to, co powinno być tylko 
chronione przed zagładą.

Mimo to muzyka jest w nieporównanie 
gorszem położeniu. Dzieła Palestriny, Bacha 
lub W agnera zawsze będą nieśm iertelne, bez 
względu na to, czy będą grane czy też po­
zostaną w rękopisie lub druku jako „m artwa 
litera". Żyją jednakże dopiero wtedy, gdy 
brzmią realnie, nietylko w m yśli czy duchu 
muzyka czytającego party turę lub wyciąg for­
tepianowy, będący jakby jednobarw ną foto­
grafią oryginału — czy li: gdy są grane. 
Wiemy, że w wielu m iastach naw et symfonie 
Beethovena, a więc ten nowy testam ent mu­
zyki, nie zawsze są wykonywTane w całości 
(t. j. w szystkie); cóż dopiero powiemy o sta­
rych m istrzach, naw et o Bachu. Wiemy da­
lej, że dawniejsza muzyka była pisana prze­
ważnie ua zespoły wokalne i w okalno-instru­
m entalne, następnie na organy i na zespoły 
kam eralne, wreszcie także na orkiestrę.

W jakimże więc stosunku pozostaje ilość 
wykonywań utworów (naw et nowych) w sto­

sunku do ilości wykonywań dzieł dawnej 
muzyki? Jeśli wśród niedogodnych warunków 
i wprost fizycznych trudności słyszy się tak 
mało dzieł nowszych, to o „starej muzyce" 
i mowy być nie może. „Niema czasu" na nią 
pomimo, że ona obfituje w niezliczonej ilości 
razach w dzieła o daleko potężniejszej w ar­
tości niż niejedna 50 razy pow tarzana a pó­
źniej zapominana prem iera operowa. Z dzie­
łam i sztuk plastycznych i architektury , wie­
ków dawniejszych łatw iej zapoznać się. Śmie­
sznie niskie ceny reprodukcyj fotograficznych 
lub wielobarwnych ułatw iają zapoznawanie 
się z twórczym w arstatem , nawet trzecio­
rzędnych artystów. W  muzyce pierwsza chęć 
poznania naw et mistrzów wielkich natrafia 
odrazu na przeszkody. Trudno i niekiedy 
wśród niezwykłych ofiar pieniężnych można 
wydobyć muzyczną „fotografię" (t. j. wyciąg 
fortepianowy lub party turę), a realna repro- 
dukeya (t. j. wykonanie oryginału, n. p. przez 
chóry lub orkiestrę) staje się w 99 wypad­
kach na 100 prawie niemożliwą. Dlatego do­
stępna jest dla muzyków, a więc dla ludzi 
umiejących czytać party turę i słyszeć jej re­
alne brzmienie — w duchu. Zachodzą jeszcze 
inne trudności. Dzieło architektury  lub ma­
larstw a albo rzeźby bywa reprodukowane mo­
m entalnie (u. p. aparatem  fotograficznym) i 
nie wciąga w grę innych trudności prócz 
pracy „powielania". Tymczasem, jak wiemy, 
pismo nutowe, jakiem  posługiwano się da­
wniej, różni się nieraz pod każdym wzglę­
dem od dzisiejszego i przedstaw ia odrębny 
system, jeśli więc chcemy spisać dzieło w 
partyturę, to musimy oclcyfrować każdy głos 
(party tur bowiem nie używano aż do XVII. 
wieku, a i w tym nie najczęściej), następnie 
dopiero układać sumę głosów w system par- 
tyturowy, mając zaś na myśli rozpowszechnie­
nie dzieła — dać wyciąg z party tury , zwany 
wyciągiem fortepianowym. Potem  dopiero 
oddajemy sztycharzowi do w ielokrotnej re- 
produkcyi, a wreszcie „ciału wykonawcze­
mu" do wykonania publicznego. To jest więc 
suma trudności, towarzyszących... renesan­
sowi muzycznemu.

Ileż ułatw ień i pietyzmu towarzyszy 
dawnym sztukom plastycznym  i architektu­
rze. Muzea, pinakoteki, glyptoteki, galerye 
publiczne i pryw atne otaczają troską i sta­
rannością każdy centim etr płótna m alarskie­
go, publiczność ma dostęp do Rafaela i do 
Greca, do Leonarda i do sńtoyi, jeśli zaś nie 
korzysta lub korzystać nie może z tych uła­
twień, to kupuje rep rodukcje ; jeśli i cena 
tychże jest za wysoka, nabywa tanie albu­
my i zbiory z doskonałemi reprodukeyami, 
albo wreszcie pojedyńcze „kartki" z portre­
tami malowanymi przez Veiasqueza lub Rem- 
brandta, przewyższające nieporów nanie to, co 
stanowiło dla dawniejszych historyków sztu­
ki m ateryał dla badań i wykładów. Schro­
nieniem  dla dawnej muzyki są — biblioteki 
i archiw a; zapewne, schronienie pod wielo­
ma względami jedyne. I tam  ma wstęp czy 
laik czy muzyk zawodowy. Z chwilą jednak, 
gdy znajdzie się przed starym  drukiem lub 
m anuskryptem  muzycznym, staje przed „m ar­
twią literą", którą ożywić można tylko przez 
dokonanie procederu powyżej wskazanego.

Nie wątpi nikt, kto kieruje się sądem 
rzeczowym i historycznie rozsądnym, że m u­
zyka nie jest ani o atom sztuką niższą od 
innych sztuk. Owszem — możnaby jej przy­
znać prym at co do bezpośredniości oddziały­
wania na duszę ludzką, gdyż jest najm niej 
m ateryalną, a więc może i najgłębszą, i dla­
tego dość ekskluzywmą. Dlaczego więc pie­
tyzm ludzkości w stosunku do niej jest tak 
mały w porównaniu z innem i sztukami ?! 
Może w łaśnie z dopieroco wyłuszczonych po­
wodów. W szystkie arcydzieła m alarstwa, ar­
chitektury, rzeźby i poezyi są już dostępne 
ogółowi — o muzyce tego powiedzieć nie 
można żadną miarą. Łatwo jednak dojść do 
słusznego wniosku, że należy się jej conaj- 
mniej rów na opieka.

Możemy z najbardziej entuzyastycznem 
zadowoleniem stwierdzić, że rozpoczął się już 
dawno (lecz na Zachodzie) zwrot ku najle­
pszemu. Rządy, władze, specja lne  stowarzy­
szenia i czcigodne jednostki otoczyły opieką 
r e n e s a n s  m u z y c z n y .  Subwencye, sty- 
pendya i stałe zasiłki popierają zamiary i 
dobre ch ęc i; dzielni i świętym zapałem po­
wodowani artyści oddają niejednokrotnie całą 
wiedzę i zdolność na usługi tego potężnego 
ruchu. In sty tu c je  naukowe, Akademie, Kon- 
serwatorya, stowarzyszenia chóralne, soliści 
pierwszorzędni wprowadzają w czyn najlepsze 
m yśli uczonych i artystów, a nie brak do­
wodów, że zwolna zaczynają się przekonywać 
do dawnej muzyki naw et ci twórcy, którzy 
zwracają się myślami ku przyszłości, nie 
troszcząc się o to, co tworzono w Rzymie, 
W enecji lub Paryżu w XVI. stuleciu.

Przypatrzm y się bliżej temu ruchowi i 
zbadajmy drogi i sposoby, które do celu pro­
wadzą. W szak uzasadnić konieczność tego 
ruchu mieliśmy już sposobność i wskazaliśmy 
na to, że i muzyka dawna m iała swych Leo­
nardów, W itów Stwoszów, Durerów, Vela- 
sąuezów i Van Dycków. M ógłby jednak ktoś 
przytoczyć „groźny" argum ent tej treśc i: Tak, 
ale Diirer, Leonardo, Stwosz i inn i genialni
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lm strze są nam  tak bliscy, jakby nas od nich 
nie przedzielała kilkowiekowa zapora, gdy 
tymczasem dawniejsza muzyka — nawet 
Bach — wydaje nam  się czemś prym ity- 
wnem, a conajmniej obeem. Nic nie byłoby 
bardziej fałszywego, nic bardziej sofizmaty- 
cznego, jak  takie argum entowanie. Naprzód 
owe bez porów nania łatw iejsze w arunki bytu 
dawnej sztuki plastycznej w kulturze dzisiej­
szej spraw iły, że obrazy i rzeźby oraz archi­
tek tu ra  wraz z przemysłem artystycznym  
epok m inionych przyzwyczaiły do siebie czło­
wieka nowożytnego, który na nie codziennie 
spogląda. Tego żadną m iarą nie można po­
wiedzieć o muzyce, ale też ten  fakt nie je s t 
pretekstem  do kurczenia in telektualnej cie­
kawości i kultury ludzkiej i do dawania jej 
możności umysłowego lenistw a w zakresie 
poznawania dawnej muzyki, zwłaszcza gdy 
dziś istn ieje już szereg wydawnictw popular­
nych, opracowanych przez pierwszorzędne 
autorytety wiedzy muzycznej. A po drugie, 
jeśliby jednak — co nie istnieje — ta- da­
wna muzyka stworzona przez Palestrine, Or- 
landa di Lasso, W illaerta itd., była isto tn ie 
prym ityw ną, to zapewne niem niej prymitywmą 
i obcą byłaby sztuka Olonetów, Oreagnii, Pe- 
rugina, M atsysa i innych „prym ityw ów ’1 śre­
dniowiecza. Tymczasem nietylko nią nie jest, 
ale w dodatku zdobi ściany muzeów, w re- 
produkcyacb zaś ściany salonów, w których 
często roi się od „antyków 11, tak obcych 
nam, karmionym widokiem swojskiego neo- 
baroku (z... z XX. wieku) lub giętych mebli 
naddunajskiej proweniencyi. Je śli n ie  raża 
nas owi ludzie z XIV. wieku sięgający głowa 
pod dzwonnice katedr (nb. na  obrazach i m i­
niaturach), jeśli n ie uśmiechamy się na wi­
dok średniowiecznych m alatur, przedstaw ia­
jących ludzi z jakby pokrzywionemi nogami 
(Backerfusse), to z pewnością n ie  odczujemy 
niezadowolenia, słuchając daleko później ży­
jących mistrzów muzyki. Co więcej — 'jeśli 
posłucham y madrygałów księcia A lfonsa della 
Viola lub innych twórców tej pięknej formy 
muzycznej, wtedy ze zdumieniem przekonam y 
się, że ich sposób harm onizowania je s t  dale­
ko śmielszy niż w dziełach nam bliskich, bo 
równocześnie żyjących muzyków, tak  zagnie­
wanych z powodu „postępowości11 i „moder­
n izm u11 tych, którzy m ają dość talentu i od­
wagi, aby inódz patrzeć w przyszłość. Na 
Zachodzie, gdzie produkeye dawnej muzyki 
są na  porządku niety le dziennym, ile tygo­
dniowym, n ie  należy do rzadkości, że na  żą­
danie publiczności, wieczór historyczno-mu- 
zyczny bywa powtarzany. Tam naw et laik, 
nie umiejący palca postawić na klawiaturze, 
pam ięta nietylko nazwiska dawnych m istrzów ’ 
ale także umie odgadnąć, czy jakaś kornpo- 
zycya pochodzi z XVI. czy XVII. stulecia, 
umie rozroznic Bacha i HandJa, kierunek 
włoski od kierunku niemieckiego. A  wiec 
owa „pryniityw ność“ i „obcość11 (sit vema 
verb o !) muzyki je s t likeyą i dowodem małej 
ogłady muzycznej. Jeden  m adrygał, jedna 
chanson, jeden „Lied“ z połowy XVI. wieku 
obala najwymowmej brednie muzyków, mu­
zykantów i m e zdolnych do innego
m yślenia, jak tylko schematycznego.

Historya nowożytnego „renesansu mu­
zycznego11 udowodniłaby nam , iż ruch ten  
n ie  powstał sztucznie, lecz by ł spontanicznem" 
dążeniem, na ktoiego początku w ypisane jest 
wielkie nazw isko. „B A  C H “. Zajęłoby to 
zbyt wiele miąjsca i wykraczałoby po za ra ­
my tem atu, skieiowanego ku chwili obecnej. 
Czytelnika, pragnącego, dokładnie zapoznać 
się z tym tem atem  odsyłam do pięknej i tre ­
ściwej książeczki jednego z najw ybitniejszych 
pisarzy muzycznych niem ieckich, dr. W altera 
N  i e m a n  n a, znanego również i ztad, że wo­
bec współczesnych kompozycyj polskich zajął 
etanowisko wprost entuzyastyczne. T ytu ł tej 
pracy brzmi • >hie niusikalisehe Renaissance 
des 19 Jahrhunderts (Lipsk C F  K ahnt
1911 , 1 M. 70 f.). Kilka charakterystycznych
szczegółów pozwalamy _ sob ie z te j cennej 
pracy przytoczyć. Dr. N iem ann wskazuje na 
to, jak w poezji, m alarstw ie, rzeźbie i archi- 
tekturze od i . 17bu następow ały przem iany 
w sty lach : po „Aophe11 nastąp ił neoklasy- 
cyzm, romantyzm i neoromantyzm, i jak  po­
dobne przem iany przechodziła muzyka Ogól­
ne zainteresowanie się dawną lite ra tu ra  i 
sztuką plastyczną szło i idzie w parze z za­
miłowaniem dla dawnej muzyki. Badania 
naukowe w jednej dziedzinie, odpowiadają 
badaniom w drugiej. Na Zachodzie stosunki 
układają się w ten sposób, że retrospekty­
wnym  wystawom odpowiadają retrospekty­
wne koncerty. Mnożą się katedry  historyi i 
wiedzy o sztukach plastycznych; w Niem ­
czech zaś niem a U niw ersytetu (naw et „pro­
w incjonalnego11), na  którym  umiejętności 
muzyczne me m iałyby co najm niej jednego 
reprezentanta (B erlin  posiada c z t e r y  kate­
dry historyi i teoryi muzyki). Oczywiście 
z natury  rzeczy wypływa, że zadanie, jakie 
spełniają wobec dawnej sztuki muzea j  
lerye, objęły biblioteki, oraz zbiory dawnych 
instrum entów  (np. berlińska „Kgl. Instrum en- 
tensam m lung11). Zwolna powstają osobne 
urzędy konserw atorskie dla pieczy nad za­
bytkam i muzycznymi, porozrzucanymi w li­
cznych bibliotekach klasztorów, kollegiat, bi­
skupstw i t. d.

W muzycznych działach bibliotek zaj­
m ują odpowiednie stanowiska ludzie wykształ­
ceni zawodowo, t. j. posiadający stopnie aka­
demickie z zakresu umiejętności muzycznych. 
M onum entalnem  wydawnictwem z reprodu- 
keyami dzieł mistrzów pendzla lub dłuta po­
jedynczych szkół lub kierunków odpowiadają 
podobne wydawnictwa muzyczne, subweneyo- 
nowane lub wprost wydawane przez m ini­
sterstw a państw a n. p. „Denkm aler der Ton- 
kunst in  O esterreich11, „Denkm aler der Ton- 
kunst in B ayern11, „D enkm aler deutscher Ton- 
k u n st11, „Les m aitres F ranga ises11, „L’arte 
m usicale in  I ta lia 11 i t. d. Badania zwiększają 
się z roku na rok, literatura, nauka rośnie, 
w reszcie . z powodu coraz większych odkryć 
i znajdowania nowych źródeł następuje po­
dział pracy, zwłaszcza, że um iejętności mu­
zyczne posiadają liczne terytorya wspólne 
z innem i naukami, jak  11. p. paleograńą, hi- 
storyą, literaturą, sztukami plastycznemi, aku­
styką i matem atyką, filologią i t. d. (W in ­
nej pracy znajdę sposobność omówienia tych 
kwestyj). Oczywiście konsekwencyą tego ol­
brzymiego już ruchu naukowego je s t wzmo­
żenie się praktyki muzycznej na polu wyko­
nywania dzieł dawnej muzyki. Nie ogranicza 
się ona do kościo łów ; przechodzi do sali 
koncertowej i do domu. Obok naukowych 
wydawnictw, jak n. p. wspomnianych „Denk­
m aler11, pojawiają się przeznaczone dla laików 
wydawnictwa popularne, opracowane przez 
pierwszorzędnych przedstawicieli wiedzy mu­
zycznej. Dość wspomnieć o niezrów nanych i 
bezcennych w swej doskonałości i zasłudze 
wydawnictwach prof. dr. Hugona R i e m a n a  
(L ipsk): „M usikgeschichte in  B eispielen11
(1912), „Anthologie zur Illustration  der Mu­
sikgeschichte11, „Old Cham ber M usie11, „Col­
legium m usicum 11, dalej znowu dr. W altera 
N i e m a n a :  „F robergeriana11, „M eisterwerke 
deutscher Tonkunst in  E inzelheften11, „Alte 
M eister des K lavierspiels“, dr. A rnolda 
S c h e r i n g a  „Perlen  klassischer Kammer- 
m usik11, dr. Luigi T o r c h r e g o  „L’arte mu­
sicale in I ta lia -1 i t. d., i t. d. Pow stają 
osobne towarzystwa zajmujące się wyłącznie 
wykonywaniem dawnej muzyki n . p. „Miin- 
chener M adrigahere in igung11, „B erliner Ma- 
drigalverein igung“, „Verein zur Piiege alter 
M usik11 i t. d. towarzystwa, na czele których 
stają członkowie domów panujących i rodów 
arystokratycznych, biorący sami udział w pro- 
dukcyach i popierający hojnie szlachetne cele. 
Nie brak solistów, którzy wyłącznie grywają 
utwory antyczne. Dość wspomnieć o W andzie 
Landowskiej, dla której św iat artystyczny 
i naukowy jes t z bezgranicznem uznaniem i 

. entuzyazmem. W porach letnich odbywają 
się fe s tm le  poświęcone nietylko Bachowi 
lub Handlowi, lecz i wielu dawniejszym i 
bardzo dawnym twórcom. A nglia posiada ta ­
kich stowarzyszeń i festivalów mnóstwo. Nie 
powstały one dopiero n iedaw no; niektóre 
liczą wieki istnienia, dowodząc prawdziwie 
szlachetnej kultury synów Albionu, ojczyzny 
kontrapunktu. Tak wiec praktyka łączy sie 
z teoryą.

(Dokończenie nastąpi).
D r. A d o lf Chyliński.

OSTATNIA POCZTA.

* Slav. Korr. donosi: Wczoraj odbyło się 
pod przewodnictwem dr. K. Lewickiego po­
siedzenie Związku ukraińskiego, na którem 
po obszernej dyskusyi zapadły jednom yślnie 
następujące uch w ały :

1. Sprawozdanie prezesa o zerwaniu ro­
kowań w sprawie uniwersyteckiej przyjmuje 
się do zatwierdzającej wiadomości i stw ier­
dza się jednocześnie, że złożone przez dr. K. 
Lewickiego dnia 20 b. m. na konferencyi u 
P. M inistra oświaty dr. H ussarka oświadcze­
nie jest zgodne z jednom yślnem  postanowie­
niem Związku ukraińskiego i zyskuje jego 
zupełną aprobatę.

2. Związek trw a przy tem, co hr. Stilrgkh
d. 28 grudnia z. r. określił jako stanowisko
Rządu wobec całego Związku, mianowicie, że
stwierdzenie polskiego charakteru obecnego
U niw ersytetu we Lwowie nie może nastąpić
póty, póki nie wejdzie w życie samoistny 
U niw ersytet ruski.

8. W konsekwencyi tego stanowiska 
Związek odpowiedział na zaproszenie hrabiego 
Stttrgkha na konfereneyę : Związek stwierdza, 
że Rząd przez proklamowanie na konferencyi 
19 b. m. ze strony P. M inistra oświaty dr. 
H ussarka formułki, przyjętej 19 b. m. przez 
Koło polskie, a postanawiającej natychm ia­
stowe ustalenie rzekomo polskiego charakteru 
U niw ersytetu we Lwowie, odstąpił od zaję­
tego przez P. Prezydenta M inistrów  w dniu 
28 grudnia z. r. wobec całego Związku sta­
nowiska, na korzyść Polaków mimo zawartej 
umowy.

Związek uważa każde dalsze rokowania 
z Rządem, który już trzykrotnie przyrzecze­
nia w sprawie U niw ersytetu nie dotrzymał, 
póty za Wykluczone, póki Rząd trw ać będzie 
przy jednostronnej przez Koło polskie przed­

łożonej formułce i nie powróci do swego 
z dnia 28 grudnia r. z. Związkowi zakomuni­
kowanego stanowiska i projektu, który wte­
dy został przedłożony.

O godzinie 4 po południu uchwały te 
na piśm ie zakomunikowali Prem ierow i człon­
kowie prezydyum Związku ukraińskiego dr. K. 
Lewicki, Wassilko, Łahodyński, Okuniewski 
i Eugeniusz Lewicki.

Po konferencyi prezydyum  Związku 
ukraińskiego z hr. Stiirgkhem odbyło się po­
siedzenie Związku, na którem  odroczono po­
wzięcie definitywnych uchwał.

== N a j j .  P a n  przyjął wczoraj o godz. 
11 min. 80 P. M inistra spraw zagranicznych, 
h r. Berchtolda na osobnem posłuchaniu, któ­
re trw ało godzinę.

=  Izba handlowa w Opawie wypowie­
działa opinię, że obecnych czasów depresji 
nie uważa za stosowne do p o d w y ż s z e n i a  
c i ę ż a r ó w  p o d a t k o w y c h .  Ponieważ je ­
dnak niekorzystne położenie finansów P ań­
stwa i budżetów krajowych wymaga nowych 
źródeł dochodów, byłoby pożądane pewne 
podwyższenie podatków n. p. spirytusowego. 
Go do wglądania do ksiąg, należałoby dopu­
ścić kontrolę do wszystkich zawodów.

Z Londynu donoszą: Prem ier A sąuith  
powiadomił Izbę niższą, że rząd postanowił 
cofnąć b i l l  o r e f o r m i e  w y b o r c z e j .

P rzedtem  zapytał szef gabinetu speake­
ra, czy uważa zgłoszone poprawki za takie, 
których przyjęcie zmieniłoby gruntow nie prze­
dłożenie i zmusiło rząd do wniesienia no­
wego.

Speaker oświadczył, że zgłoszono 3 ta­
kie poprawki, odnoszące się do praw a głoso­
wania kobiet.

A sąuith  wówczas cofnął bill, dodając, 
że jako przeciwnik prawa głosowania kobiet 
ubolewa, iż spraw a nie przyszła pod głoso­
wanie, albowiem oczekiwałby go bez trwogi 
(Oklaski i wesołość).

=  Z Pekinu donoszą: Juanszikaj wy­
sła ł do Ohutuchty telegram  na jego oświad­
czenie, że M o n g o l i a  nie może być połą­
czona z Chinami. Juanszikaj zwraca uwagę 
na niebezpieczeństwo postępowania Ohutuchty 
i zapewnia, że republika chińska przyczyni 
się do utrzym ania pokoju w całym kraju i 
do rozszerzenia buddyzmu. Jeśli Chutuchta 
nie chce uznać republiki, będzie odpowie­
dzialny za ew entualną wojnę.

=  New York H erald  donosi z Pekinu: 
Rząd rossyjski wyraził w nocie, wystosowa­
nej w tonie pogróżki, niezadowolenie z po­
wodu zachowania się Chin w spraw ie mon­
golskiej i zażądał zapłaty wynagrodzenia z 
okazyi powstania bokserów. Oświadczył też 
rząd rossyjski, że gotów jest zgodzić się na 
odroczenie zapłaty, jeśli Chiny podpiszą pro­
tokół mongolski. Chiny dotychczas nie dały 
odpowiedzi.

TELEGRAMY GAZETY LWOWSKIEJ
Rada państwa.

W iedeń, 28 stycznia. O godzinie 11 p re­
zydent S y l w e s t e r  otworzył posiedzenie 
Izby posłów i poświęcił gorące wspomnienie 
pośm iertne ś. p. Arcyksięciu Rainerowi, po- 
czem na znak żałoby zam knął posiedzenie, 
naznaczając następne na godzinę 12.

O godzinie 12 w południe rozpoczęło 
się posiedzenie drugie.

Rząd przedłożył: projekt uzupełniają­
cy ustawę o procedurze karnej, umowę mię­
dzynarodową w sprawie ochrony własności 
przemysłowej, umowę międzynarodową w 
sprawie rejestrow ania marek fabrycznych i 
handlowych i trak ta t handlowy z Japonią. .

Przystąpiono do porządku dziennego, 
mianowicie do obrad nad ustaw ą sanitarną. 
Przem aw iał sprawozdawca p. M i c b l  (niera 
ra d y k .) .

Kraków, 28 stycznia. Związek arty­
stów i artystek teatrów  polskich w Krako­
wie prostuje w pismach wiadomość, jakoby 
postanow ił bojkotować tea tr m iejski w Kra­
kowie, jeżeliby Związek nie otrzym ał kiero­
wnictwa teatru . Uchwała taka nie zapadła, 
a Związek daleki jest od wywierania presyi 
w sprawie przyszłego kierownictwa teatru.

Wiedeń, 28 stycznia. Wiener Ztg. do­
nosi : Najj. P an  nadał sekretarzowi legacyj- 
nemu II. klasy, dr. A leksandrowi S k r z y ń ­
s k i e m u ,  godność szambelana.

P. M inister sprawiedliwości _ przeniósł 
radcę sądu krajowego, Józefa U i n d a k i e -  
w i c z a  z Jasła’ do Krakowa; zamianował rad­
cę sadu krajowego w Trybunale I. instancyi 
radcę sądu krajowego i naczelnika sądu po­
wiatowego dr.S tanisław a K o m o r o w s k i e g o  
w Krzeszowicach dla Krakowa, radcam i zaś są­
du krajowego sędziów powiatowych: dr. Ka­
rola J a k u b o w s k i e g o  i Stefana S t i a s n e­

g o  dla Nowego Sącza, sędziego powiatowe­
go i naczelnika sądu dr. Teodora K a l c z y ń ­
s k i e g o  w Gorlicach i W ojciecha C i e c h o -  
n i a  w Brzostku dla tych samych miejsc słu­
żbowych.

Poznań, 28 stycznia. (Tel. pryw.). Nu­
m er 4 Małego Św iatka , wychodzącego we 
Lwowńe, tu  skonfiskowano.

Gniezno, 28 stycznia. (Tel. pryw.). 
Prokuratorya państw a wytoczyła proces na­
czelnemu redaktorowi Lecha p. Szmańdzie za 
odczytanie rezolucji na wiecu gnieźnieńskim , 
a odpowiedzialnemu redaktorowi p. Wieczor­
kowi za zamieszczenie w Lechu odezwy i wy­
m ienienie nazwisk tych, którzy chodzą do 
obcych sklepów. Lech wyraża nadzieję, że 
prokuratorya będzie konsekwentna i wytoczy 
proces prezesowi regeneyi p. Kramerowi za 
okólniki w różnych pismach niemieckich, 
które tego samego dopuszczały się przestę­
pstwa.

Warszawa, 28 stycznia. (Tel. pryw.). 
Pod względem szkolnym terytoryum  przy­
szłej gubernii chełmskiej już wyodrębniono 
drogą poddania chełm skiej dyrekcji szkolnej 
pod zwierzchnictwo okręgu naukowego ki­
jowskiego.

Łódź, 28 stycznia. (Tel. pryw .). Wczo­
raj włamali się złodzieje do kantoru firmy 
Karol Somyja przy ul. Piotrkowskiej i skra­
dli 700 rubli, weksli na 1000 rubli, a na­
stępnie zabrali ze składu przyrządy do w ier­
cenia i dwieście świdrów.

Ryga, 28 stycznia. (Tel. pryw.). Na 
kolejach zaspy śnieżne. W mieście częściowo 
zawieszono ruch tramwayowy.

Petersburg, 28 stycznia. (Tel. pryw.). 
M inisterstw o oświaty opracowało nowe prze­
pisy o szkołach obeoplemiennych. W edług 
tych przepisów wykłady wszystkich przed­
miotów oprócz religii i języka ojczystego 
mają odbywać się od pierwszego roku nauki 
po rossyjsku.

N a Bałkanach.
B u k a re sz t, 28 stycznia. P arlam ent zno­

wu się zebrał, następne posiedzenie we środę.
Konstantynopol. 28 stycznia. Ogłoszo­

no irade o zamianowaniu księcia Said Halima 
m inistrem  spraw zagranicznych.

Rada m inistrów  wczoraj po południu po­
nownie obradowała nad projektem  odpowie­
dzi na notę mocarstw. Odpowiedź będzie dziś 
lub ju tro  wręczona ambasadorom.

Konstantynopol. 28 stycznia. Uporczy­
wie krążą pogłoski, że wśród arm ii pod Cza- 
taldżą wynikły poważne spory między zwolen­
nikam i Młodoturków a zwolennikami poprze­
dniego m inistra  wojny, Nazima baszy. Miało 
nawet wydarzyć się między nim i krwawe star­
cie. Pogłoski te nie są dotychczas potw ier­
dzone autentycznie. Talaat bey udał się do 
Czataldży.

Telegrafowany kurs wiedeński.
Wiedeń, 28 stycznia 1913. Zamknię­

cie giełdy (Schlusscourse). Godzina 2 m inut 
30. Akcye austryackiego Zakładu kredyto­
wego 615’— , Akcye węgierskiego Zakładu 
kredytowego 808’—, Akcye A nglobanku 
326- — , Akcye U nionbanku 583-— , Akcye 
Landerbanku 504*50, Akcye Bankyereinu 
506-— , Akcye Bodencredit 1190-— , Akcye 
galicyjskiego Banku hipotecznego 632-— , 
Akcye kolei państwowych 695-— , Akcye 
kolei Południowej 105-50, Akcye kolei El- 
b e th a l—•— , Akcye kolei Północnej 4770-—, 
Akcye kolei czerńiowieckiej — ■—, Akcye 
A lpiny 1016-— , Akcye Rima M uranyi 700-— , 
Akcye praskiego Towarzystwa żelaz. 3379-— , 
Akcye Fabryki broni 920-— , Akcye Ture­
ckie tytoniowe 309-—, Akcye Galicyjsko- 
karpackiego Towarzystwa naftowego 863-—, 
O bligacje węgierskiej indemnizacyi —•— , 
R enta majowa 84-50, A ustryacka R enta ko­
ronowa 84-75, W ęgierska ren ta  koronowa 
8 4 1 5 , 56-letnie L isty Towarzystwa kredyto­
wego ziemskiego 85*30, 4 prc. L isty Banku 
hipotecznego 84’50, 4 i pół prc. L isty  B an­
ku hipotecznego 93-50, 5 prc. L isty  Banku 
hipotecznego — ■—, 4 prc. L isty Banku 
krajowego 88-— , 4 i pół prc. L isty  Banku 
krajowego 93*—, 4-procentowe Galicyjskie 
obligacye propinacyjne 97-80, 4-procentowa 
Galicyjska pożyczka krajowa z 1898 r. 85*85, 
4-procentowa pożyczka m iasta Lwowa 90-— . 
Losy tureckie 220*50, M arki 117*95, Rubel 
253-75, 5 -procentowa rossyjska pożyczka z r. 
1906 — , Akcye praskiego Banku kredy­
towego (płacono) —•—, Skoda 785" —, Po­
życzka m iasta Krakowa 1909 83-— , Galicyj­
ski Bank ziemski 95-25. Pow-szeclmy Bank 
depozytowy 538' — .

Odpowiedzialny redak to r: 

A d a m  ^ r e c h o w i e s k i .
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Najlepsze są  
Warszawskie

Hygienlcznel Przetłuszczone lma M. MAL1WSKH Sporządzone
według nowoczesnych 

wymagań nauki o hygienie 
I pielęgnowaniu skóry.
Wszędzie do nabycia.

NADESŁANE.

D laczego  
każdy powinien nabyć 

„BALON D R Z Y M A Ł Y  4
kupując go za 2 kor. w ltinrze Si. Soko łow ­
sk iego  we Lw ow ie , ul. Karola Ludwika 5 albo 
ulica Jagiellońska 3. Oto nietylko dlatego, źe przez 
to użyje złudzeń wspaniałej jazdy powietrzem i po­
zna zajmujące przygody bohaterów „Balonu Drzy- 
mały“ ujęte w barwnie napisaną powieść — lecz 
nadto dlatego, że w ten sposób złoży cegie łkę na 
nasze k ra jo w e  „M nzcm n hancllowe‘% którego 
społeczeństwu naszemu tak bardzo potrzeba. Kto 
przyśle 2 kor. 40 hal. za Balon, oraz jako cegiełkę 
na „Muzeum handlowe11 pod adresem: Biuro dzien­
ników Sokołowskiego, Lwów, otrzyma „Balon Drzy- 

mały“ odwrotną pocztą, jako przesyłkę poleconą.

Ś8888888888g 888f
do wagonów sy- 

pialnycli w kraju
z a g r a n i c ą

wydaje B i u r o  miastowe
C. k. Kolei Państwowych we Lwowie 
St. Sokołowskiego (Pasaż Staniana 9)

o b e c n i e
ul. j a g ie l lo ń s k a  N r . 3 .
— 234. -  Telefon -  234. -  
Adres telegraficzny. StadtMireau.

KINO „KOPERNIK"
S A H S - K I T A Ł .

U l .  K o p e r n i k a  1. 9 .
Największa i najpiękniejsza sala we Lwowie, zbu­
dowana specyalnie na kinoteatr, znakomicie wenty­
lowana; miejsca ustawione amfiteatralnie, więc wi­
dzowie z przednich miejsc nie przeszkadzają widzom 
z miejsc dalszych. Muzyka salonowa. 3 p rc . na T.

S. L. — 2 prc, na bursę im . Batorego. 
Przedstawienia odbywają się codziennie od godz. 4 
poł. do 11 w nocy, w niedziele i święta od 3—11. 
Programy przedstawień znakomicie dobrane, nadzwy­

czaj zajmujące, z pierwszorzędnych fabryk.

P r o g r a m :
Z łą c z e n i  w  o b j ę c ia c h  ś m i e r c i ,  wspaniały 
trzyaktowy dramat; Z ż y c i a  r e p o r t e r a ,  dra­
mat amerykański; IVIont B la n c  w zimie, wspa­

niałe zdjęcie z natury; kilka humoresek.

Ceny m iejsc: Miejsce w loży 2 kor., miejsce rezer­
wowane 1 kor. 70 hal.; miejsce pierwsze 1-50 kor.; 
miejsce drugie 1 kor.; miejsce trzecie 50 hal. Pp. 
studenci, wojskowi do feldfebla i młodzież rzemieśl­
nicza płacą II. miejsce 50 hal., III. miejsce 30 hal.

Jak zapobiegać pożarom
w miastach, miasteczkach 

S po wsiach?
Instrukcja ostrożności ogniowej 

dla mieszkańców kraju.
Po n ades łan ia  »0  Ual. w ysy ła  franco  

S ia ro  ST. S O K O Ł O W S K IE G O  we Lw ow ie  
Ul. Jag ie lloń sk a  1. 3.

Marya Białecka.
Kurs rysunku i malarstwa. Osobny kurs dziecinny’ 

K A L E C Z A  6 .

Przyjechali do Lwowa
dnia 28 stycznia 1918.

Hotel Żorża. Pp. M. Lisowiecki z Chło­
pic, M. Dropiowski z Krakowa.

Hotel Europejski. P. H. Haszlakiewicz 
z Tehlowa.

Hotel A ustri?. P. J. hr. Tarnow ski ze 
Stryja.

C E N N I K

IZBY HANDLOWEJ I PRZEMYSŁOWEJ.
Lwów, dnia 28 stycznia 1913.

Waluta koronowa 
płacą żadają

I. Akcye sztukę.
(bez kuponu bieżącego)

Banku hip. galic. po 200 zł. w. a. 633’— 643'—
Banku galic. dla handlu i przem.

po 200 zł.................................  396’— 406'—
Kolei Lwów-Czerniowce-Jasay po

200 zł. w. a. w srebrze . 508 — 520-—
Fabryki wagonów w Sanoku po

600 k o r o n ........................... 4 9 0 -- 5 0 0 --
II. Listy zastawne za 100 korou.

(bez kuponu bieżącego)
Banku hip. gal. 5 pr. w. a. wylo­

sował z 10 pr. prem. . . —'— —.—
Banku hip. gal. 4’/s pr. w. a. los

w 50 1......................................  93- —
Banku hip. gal. 4 prc. w. a. los

w 60 1......................................  83-80
Banku kraj. 4’/j pr. w. a los w 511. 92-30
Banku kraj. 4 pr. w. a. los w 57 1. 87-30
Bauku gal. ziem. kred. 4l/s pr. 60 1. 94-—
Banku gal. d la handln i przem.

w Krakowie 41/* pr. 60 1. . 94-—
Zemelny Bank hipoteczny Lwów . 94-—
ł) Tow. kredyt, galic. ziem. 4 pr.

(pierwsza emisya) . . . 95 50
Tow. kredyt, gal. ziem. 4 prc. los

w 411/* 1................................... 91-50
l ) Tow. kredyt, gal. ziem. 4 pr.

los w 56 1...............................  94 30
Tow, kred. gal. ziem. 4'/a los. 52 1. 93-10

III. Obligi za 100 koron.
(bez kuponu bieżącego)

Balic. fund. propin. 4 pr. . . . 96 90 97-60
Buków. fund. propin. 5 pr. , . —•— —■—
Komun. Banku k-raj. 4Ł/a pr. (3 em.) 92-— 92-70
Komun. Banku kraj. 4 pr. (4 em.) 83-— 83-70
Kolej, lokal. Banku kraj. 4 pr. . 82-70 83‘40
Pożyczki krajowej 4 pr. z r. 1893 85-— 8-5-70

4 pr. z r. 1908 8 3 - -  83 70
*) „ miasta Lwowa 4 pr. . . 80-70 81-40

„ 4 pr. . . 86-30 8 7 - -
„ „ Krakowa. . . . 8330 84---

IV. Monety.
Dukat c e s a r s k i ................................ 11-34
20 f r ankówka. . . . . . . .  19‘10
100 rubli rossyjskich srebrnych . 252-—
100 „ „ papierowych 253 70
100 marek niemieckich . . . .  117-80

93-70

84-50
93—  
88—
94-70

94-70
94-70

95—
93-80

11-46
19-28

254—
255—  
118-20

*) Kupony opłacają podatek rentowy. 
*) Kupony opłacają 2°/0 podatek rentowy.

Kurs giełdy wiedeńskiej.
dnia 26 stycznia 1913

A. Ogólny d łu g  państw u . płacą żądają

Jednolity dług pańswa w banknot, 
maj-listopad . . . . . . 84-70 84-90
styczeń-lipiec..................................... 84-70 84-90

Jednolity (Bug państwa w srebrze
iu ty -s ie rp ie ó ..................................... 87-60 87-80
kw ieeień -październ ik .....................  88-10 88-30
„ z r. 1860 po 500 zł. w. a. 4 prc. 1555’— 1605—
„ „ 1860 po 100 zł. 4 prc. . . 451—  463 —
,  „ 1864 po 100 zł........................  6 3 0 -- 650—
„ „ 1864 po 50 zł.......................... 321—  833—

B . D ług  p aństw a  (wszystkich w Radzie państwa 
reprezentowanych krajów koronnych).

Austr. renta złota wolna od podatku
za 100 zł. 4 p r.................... ...  . . 107-65 107 85

Austr. renta w wal. kor, wolna od 
podatku 4 p r.......................................84 90 85-JO

C. O bligacye ko le jow e.

Kol. Areyes. Albrechta za 100 zł. 4 pr. 86'25 87'25
Koi. CGsarz. Elżbiety w złocie wolne 

od podatku za 100 zł. 4 pr, . . 106-15 107-10
Kol. Cesarza Franciszka Józefa za

100 zł. 5l/t  p r....................................  106-65 107 65
Koi. Karola Ludwika po 200 zł. mk.

(ostempl. akcye)................................85 30 86"30
Kol. Arcyks. Rudolfa w wal. koron.

wolne od podatku 4 p r.................  85 65 86'65
Kol. Ces. Elżbiety za 200 zł. mk.

o8/, pr. (ostempl. akcye) . . . . 431‘— 433—

O bligacye p ierw szeństw a (kolejowe).
Kol. Arc. A lbrechta za 300 zł. 5 pr. 102'75 103-75

w złocie za 200 zł. 5 pr. . . .  120 75 ——
Kol. czeskiej zaeh. za 200, 1000 i

5000 zł. 4 p r .............................  87-20 88-20
Kol. czeskiej emiss. z r. 189-5 za

400 kor. 4 p r.............................  87—  88—
Kol. bukowińskiej lokalnej za 400

kor. 4 p r.....................................  84-45 85'45
Kol. północnej ces. Ferdynanda em,

z r. 1886, 4 pro............................91-— 92 —
Kol. północnej ces. Ferdynanda em.

z r. 1887, 4 prc. (ar.) . . . .  92-75 93-75
Kol. północnej ces. Ferdynanda em.

z r. 1887, 4 prc...................... ..... . 92 50 93-50
Koj. północnej ces. Ferdynanda em.

z r. 1888, 4 prc......................... 91 -40 92-40
Kol. północnej ces. Ferdynanda em.

z r. 1891, 4 prc......................... 91 40 92 40
Kol. północnej ces. Ferdynanda em.

z r. 1898, 4 prc............................91-— 92—
Kol. północnej ees. Ferdynanda em.

z r. 1904, 4 prc......................... 91-25 92-25
Kol. galic. Karola Ludwika 4 prc. 86'90 87-90

Koronowa waluta. płacą żądają
Kol. lwowsko-czern.-jasskiej z roku

1894 4 p r . . . . ' ..........  86-90 87-90
Kol. Arcyks. Rudolfa (Salzkammer- 

gut) za 400 M. 4 p r......................... 109-75 110-75

D . D ług państwa (krajów korony węgierskiej).
Węg. złota renta 4 p r.............................. 115-40 115-9C

„ „ „ w wal. ko.. 4 pr. 84-05 84-25
„ poż. prem. za 100 zł. (200 kor.) 417-— 429—
„ „ „ „ 50 zł. (100 kor.) 209—  221—
„ obi. pr. reguł. Ci3y 4 prc. . . 286—  298—

E. Obligacye ludem ulzacyjue.
Węgier za 100 zł. 4 prc...................... 86-80 87 80
Kfoacyi i S ł a w o n i i .......................... 86 60 87-60

F . Inne publiczne pożyczki.
Poż. reg. Dunaju z r. 1878 los 5 pr. 99-75 100'75
Poz. kraj. Bukowiny z r. 1893 los

za 200 kor. 4 prc.............................. 84-50 85-50
Gal. poż. kr. z roku 1893 4 prc. . 84'85 85-85
Gal. obi. prop. z roku 1889 4 prc. 97—  93—
Pożyczka miasta Lwowa z r. 1896

4' prc.....................................................  80-75 81 75
Poż. serb. prem. za 100 fr. 2 prc. . 110-50 120 50
Tureckie obi. prem. kol. za 400 fr. 220 — 223—

6 .  L isty  zastaw ne. Oblig. hipot. i  lis™ dłużne 
za 100 zł. nom.

Austr. zakł. obi. prem. z r. 1880 3 pr. 275-— 287-— 
„ „ 1889 3 pr. 247-25 259-25

Banku Galicyjskiego dla handlu i 
przemysłu 41/* pre. 60 1. . . .  96'— 97—

Buków, zakład kred. ziem. ios 5 pr. 99-50 100--50 
Gal. Tow. kr. ziem. 4 pr. los 56 1. 83-75 84-75

„ „ „ „ 4 pr. los 41 1. 9P50 ——
„ „ „ „ 4 pr. starsze . 96-20 97-20
„ „ „ „ 41/, pr. 52 let. 93'25 94—

Banku gal. ziem. kred. 4*/a pr. 60 1. 94-25 95-25
Gal. akc. b. hip. 10 pr. pr. los. 4I/» pr. 93-25 94-25

„ „ „ los. 50 1. 4Va pr. . 93-2-5 94-25
„ „ „ „ 60 1. 4 pr. . . 84-10 85-10

Banku kraj. dla Galicyi i Lodomeryi 
P/a pr. -511lt  lat zwrotne . . . 92-— 93—

Banku krajowego oblig. komun. 3
emisya 42 lat 4 ‘/j p r.......................  91-50 92-50

Banku kr. obi kol. żel. 57l/s 1. 4 pr. 82 85 S3-&5
Austro-weg. banku 50 lat 4 pr. . . 92-05 93-0 5

50 latw .k. 4 pr. 92 70 93-70

H. Obligacye z prawem pierw szeństw a
za 100 zł. nom.

Kolej Lwów-Czern.-Jaesy z r. 1884
za 300 złr. . .  .....................  79-10 80-10

Kolej Lwów-Czerniowee z r. 1884 za
200 złr. 4 pre..................................... 85-20 86-20

Węg. gal. kol. em. 1870 na 200 złr.
5 prc.....................................................  98-75 99‘75

Tow żegl. par. po Dunaju za 400 
i 10.000 m. 4 prc. z r. 1882 . . 111-50 112-50 

Tow. żeglugi parów, po Dunaju em. 
z r. 1886 4 prc......................................109 -  110 —

Koronowa waluta. płacą żądają

I . Losy (za sztukę).
Budapeszteńskie (Basilika) 5 złr. . 27-95 3L95
Zakł. kred. dla handl. i przem. 100 złr. 480'— 492'—
Clary 40 złr. m. k.................  200—  220—
Pożyczka miasta Lubiany 20 złr. . 65—  71—
Czerwonego Krzyża austr. Tow. 10 złr. 52-50 58-50

węg. Tow. 5 złr. 31-50 37-50
Losy fund. Arcyks. Rudolfa 10 złr. 80’— 86 —

J . Akcye Banków (za sztukę),
326-50 327-50 
400-— 405—  

3740—  3760 — 
610-25 611-25 

800-50 801-50 
739—  741—  
636-— 637 — 
510-— 512—

2079- 
583 40 
268-50 
26635

2089 — 
584-40 
269-50 
267-25

Banku Anglo-Austr. 240 kor. . . .
Gal. banku dla han. i przem. 200 złr.
Peszt. Banku handlu i przem. . .
Zakł. kred. dla handlu 500 złr. . .
Węg. Banku kredyt. 200 złr. . . .
Bolno-austr. tow. esk. 400 kor. . .
Gal. banku hip. 200 złr.......................
Banku dla krajów koronnych 200 zł.

„ Austro-węg, 1400 kor. . . .
„ Związku (Unionbank) 200 zł.

Czeskiego banku związkowego 100 zł.
Zivnostenska banka i00 złr. . . .

K. Akcye przedsiębiorstw  trausportow ych.
Buków, kolei lok, akc. pierw. 200 złr. 439-— 445—

„ „ „ akc. zakład. 200 złr. 410'— 420—
Austr. Tow. żegl. naDunajuSOO zł. mk. 1234—  1244— 
Kolei półn. Ces. Ferd. 1000 złr. mk. . 4790—  4810—  

„ Lwów-Bełzec(akc.pierw.)200zł. 385-— 390 — 
„ Lwów-Czerniowee-Jassy 200 zł. 510"— 514 — 
„ Lwów-Kleparów-Jaworów lokal.

400 bor.  ................................305- _.

L. Akcye przedsiębiorstw  przem ysłow ych,
Austr. Tow. górnicze A lpina 100 złr. 1017-50 1018 50 
Prag. Tow. Żelazn, przem. 500 złr. . 3390-— 3410—  
Tow kopalń węgla w Brux 100 złr. 779-— 782—
Trifail. Tow. kop. węgla 70 złr. . . 245-— 252-—
Galie, karpac. naft, 4’ow. 500 kor. . 848-— 858—
Schodnioy 500 kor................................. 426-— 436 —
Tur. zarż. tytoniow. 500 franków . 305—  311 —

M. W eksle.
Niemieckie B a n k i..............117-871/il 118-071/*
Włoskie B a n k i ............... 94-27 */» 94-42>/9
Londyn za 10 funt. szt. 4 prc. . 24-131/* 24-171/,
Paryż za 100 franków . . . .  9-5-75 95-92’/s
Petersburg za 100 rubli 41/* pre. 2-54'37’/, 255 371/,
Szwajcarskie B a n k i .....................  95-271/* 9-5"42'/»

N. W a l u t y .
Dukat c e s a r s k i ................................11-40 11 -44
Austr.-węg. 8 guld. złota moneta . — —  ——
2 0 -f ra n k ó w k a ...............................1918 19-22
2 0 - m a r k ó w k a ..............................  23-58 23-64
Rossyjski półimperyał . . . .  — ■— — —
Niern. banknoty za 100 marek . 117-871/* 118-07*/,
Włoskie banknoty za 100 lir . . 95-80 96-05
h u b i e ..............................................  254-— 254-75

j ®  s z  w  :m  m  jmm k  w  m  s a g  a »  « »  y g w w  .

Lieytaeye
L. ez. E . 118312  (7) (903 3 - 3 )

Dnia 19 lutego 1913 o godzinie 10 
rano odbędzie się w sądzie niżej wymienio­
nym w biurze Nr, 9 w M onssterzvska’h 
przy ul. 3 M aja 1. 2, licytacya połowy lwh. 
253, 1 4 lwh. 556 i połowy lwh 25 gm. Be- 
rezótt ka.

Nieruchomości ty h części oceniono na 
200 kor., 1050 kor. i 725 kor.

Najniższa cena wynosi 134 kor., 534 
kor. i 362 kor. 50 h.

W arunki licytacyjne i odnoszące się 
de tych nieruchomości dokum enta może ka­
żdy, mający chęć kupienia, przejrzeć podczas 
godzin urzędowych w sądzie niżej wymie­
nionym, w biurze Nr. 5.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział V.
M onasterzyska, duia 25 grudnia 1912.

L. cz. E . 129 12 (9) (978 2 - 3 )
Edykt, licytacyjny.

Na żądanie Franciszki z Pieńczykow-

Bkich Komarnickiej, zastąpionej przez adw. 
dr Reissera w W ojuiłowie odbędzie się dnia 
30 stycznia 1913 o godzinie 10 przed połu­
dniem w sądzie niżej wymienionym, w biu­
rze Nr. 118 w Stanisławowie licytacya 97/166 
części dóbr Ostrowiec wyk. hip. 552 ks. gr. 
wp. składającej się U tylko z gruntów  bez 
żadnej przynależności.

Ni ei ucho mość ta  wystaw>ona na licy 
taeyę jest oceniona na 10.168 kor.

Najniższa cena w ynosi 6779 kor., po 
niżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do 
skutku.

W arunki licy ta yjne, które się obecnie 
ustala i odnoszące się do tej nieruchomości 
dokumenta (wyciąg tabularny, wyciąg kata­
stralny, protokoły ocenienia i t. d.), może 
każdy, maiąey chęć kupienia, przejrzeć pod­
czas godzin urzędowych, w sądzie niżej wy­
mienionym, w biurze Nr. 118.

Takie prawa, wobec których n in iej­
sza licytacya byłaby niedopuszczalną, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczo­
nym term inie licytacyjnym , inaczej roszcze­
n ia  tego rodzaju co do samej nieruchom o­

ści nie mogłyby być już ze skutkiem podno­
szone.

Te osoby, dla których jak ie  prawa 
lub ciężary na powyższej nieruchomości 
bądź obecnie już istnieją, bądź w toku po­
stępow ania licytacyjnego powstaną, zawia- 
d miano będą o dalszych wydarzeniach tego 
postępowania jedynie przez pizybieie na 
tablicy sądowej, jeśli nie n r-szk a ją  w 
okręgu sądu niżej wymienionego i nie wska­
żą temuż sądowi pełnom ocnika do doręczeń 
w siedzibie sądu zamieszkałego.

C. k. Sąd obwodowy, Oddział IY.
Stanisławów, dnia 11 grudnia 1912.

L. cz. E . 2102/12 6 (996 2— 3)
E dykt licytacyjny.

Duia 28 lutego 1913 o godzinie 9 przed 
południem  w sądzie tutejszym biuro Nr. 9 
odbędzie się przymusowa licytacya realno­
ści lwh. 920, 929, 988 i 1010 ks. grunt 
gm Szkło, składaiącej się z gruntu  o obsza­
rze 4 rnorg. 1527-71 s. oszacowanej na 1205 
kor., z najniższą ceną 804 kor.

Zatwierdzone w arunki licytacyjne i od­

noszące się do tych nieruchomości doku­
menta, może każdy, mający chęć kupienia, 
przejrzeć podczas godzin urzędowych, w biu­
rze Nr. 8.

P raw a wobec których niniejsza licy­
tacya byłaby niedopusz żalną, należy zgło­
sić do sądu najpóźniej przy term inie licy­
tacyjnym  inaczej roszczenia te co do samej 
nieruchomości me mogłyby być podnoszone.

Osoby, dla których jak ie  praw a lub cię­
żary na powyższych nieruchom  ściach istnie 
ją. bądź w toku postępowania licytacyjnego 
powstaną, zawiadamione będą o dalszych wy­
darzeniach tego postępowania jedynie przez 
przybicie na tablicy sądowej, jeśli nie mie­
szkają w okręgu sądu tutejszego i nie wska­
żą temuż sądowi pełnom ocnika do doręczeń 
w siedzibie sądu tutejszego.

C. k. Sąd powiatowy, Oddz. V.
Jaworów dnia 22 stycznia 1913.

L. cz, E . 157/11 (16) (995 2 - 8 )
E dykt licytacyjny.

Dnia 5 m arca 1913 o godzinie 9 przed 
południem w sądzie tutejszym  w biurze Nr.



9. odbędzie się przymnsow.z licy tac ja  re a l­
ności lwh. 2 7 '1  gra. J a  - orów, składającej - 
się z parceli budowlanej, domu i drew utni, 
oszacowanej na 9000 kor., najniższa cena 
4500 bor. '

Zatwierdzone, warunki licytacyjne i od­
noszące sio do tych nieruchomości do ku­
m ania, nio?.e mający chęć kupna, przejrzeć 
podn«s godzili urzędowych. w biurze Ń r. 9.

Prawa, wobec których m niejsza licy­
taeya byłaby niedopuszczalną, n-Jeży zgłosić 
do sądu n jpóźni-j przy term inie licytacyj­
nym , ina-zej roszczenia te  co do samej nie- 
ruchomoś u nie mogłyby być podnoszone.

Osoby, dla k tórych jak ie  praw a lub cię­
żary na  powyższej nieruchom ości istnieją, 
bądź w toku postępowania licytacyjnego po­
wstaną, zawiadomione będą o dalszych w y­
darzeniach tego postępowania jedynie przez 
przybicie na tablicy sądowej, jeśli n ie mie­
szkają w okręgu sądu tutejszego i nie wska­
żą temuż sądowi pełnom ocnika do doręczeń,
w siedzibie sądu tutejszego.

(J. k. Sąd powiatowy, Oddi. V.
Jaworów, dnia 21 stycznia 1912.

L. cz E. 913/12 (5) (957 2 3)
E dykt licytacyjny.

Na żądanie A rona L&kritza kupca w 
Łopatynie, odbędzie się dnia 17 lutego 1913 
o godz. 9 przed południem w s.id ie niżej 
wymienionym, w biurze Nr. III. w Łopaty­
nie licy tac ja  realności obj. lwh. 1266 gm, 
Łopaty n.

Nieruchomość ta  w ystawiona na  licy­
ta c ję  jest oceniona na  350 kor.

Najniższa cena wynosi 233 kor. 34 br. 
poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do 
skutku.

W arunki licytacyjne, które się niniej- 
szem zatwierdza i odnoszące się do tej ni* 
ruchomości dokum enta (wyciąg tabularny, 
wyciąg katastralny, protokoły ocenienia i 
i, d.j, może każdy, mająey chęć kopienia, 
przejrzeć podczas godzin urzędowych w są­
dzie niżej wymienionym, w biurze Nr. III.

O k. Sąd powiatowy, Oddział III.
Łopstyn, driin 30 grudnia 1912

L. ez. E. 1471/12 (6) (1010 2 - 8 )
E dykt licytacyjny.

Na żądanie Towarzystwa gospodarsko- 
kredytowego w W innikach odbędzie się dni* 
6 m arca 1913 o godzinie 10-30 przed połu­
dniem  w sądzie niżej wymienionym, w biu­
rze Nr. 11 "licytacja wiejskiej realności obj. 
lwh. 51 hs. gr. Kamienopol. składającej się 
z budynków i gruntów  wraz z przynależyto- 
ściami, składającemi się z inwentarza.

Nieruchomość wystawiona na licy tację  
iest oceniona na 25.064 K., przynależności 
zaś na 1556 K.

Najniższa eena wynosi 17746 K. 87 h., 
poniżej t6i ceny sprzedaż nie przyjdzie do 
skutku.

W arunki licyt cyjne, które się zatw ier­
dza i odnoszące się do tej nieruchomości 
dokumenta (wyciąg tabularny, wyciąg kata­
stralny, Pro t°koły ocenienia i t. d) może 
każdy, mający ehęć kupienia, przejrzeć pod­
czas gedzia urzędowych w sądzie niżej wy­
mienionym, w biurze Nr. 1."

Takie prawa, wobec których n in iej­
sza licytacyn byłaby niedopuszczalną, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczo­
nym term inie licytacyjnym , inaczej roszcze­
nia tego rodzaju co do smnej nieruchom o­
ści nie mogłyby być już ze skutkiem  podno­
szone. -

Te osoby, dla których jak ie  praw a lub 
ciężary n a powyższej nieruchomości bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo­
w ania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
bedą o dalszych w ydarzeniach tego postę­
pow ania jedynie przez przybicie na tablicy 
sądowej, jeśli nie m ieszkają w okręgu sądu 
n tte j w y m i e n i o n e g o  i m e wskażą temuż są­
dowi pełnomocnika do doręczeń w siedzibie 
sądu zamieszkałego.

O. k. Sąd powiat,wy, Oddział IV.
W inniki, dnia 13 stycznia 1013.

L. cz. E . 1834 12 (7) (577)
Edykt licytacyjny

Na żądanie Michała L phrera odbędzie 
sie dnia 14 lutego 1913 o godz. 9 przed 
południem w sądzie niżej wymienionym, w 
biurze Nr. 12 w Zborowie lic y ta c ja :

a) realności obj. lwh. 184 ks gr. gm.
kat. Kalne,

b) realności obj. lwh. 183 ks. gr. gm. 
kat. Kalne,

c) realności obj. lwh. 312 ks. gr. gm. 
kat. Kalne,

d) realności obj. lwh. 284 ks. gr. gm, 
kat. Kalne.

e) połowy realn . obj. lwh. 306 ks. gr. 
p-ni. kat. Kalne,

f i pgr. lk. 469/4 po dokonanej sprze­
daży z dotychczasowego "ciała lwh. 517 gm. 
Kalne wydzielić się mającej,

g) realności obj. lwh. 517 ks. gr. gm. 
kat. Kalne po wydzieleniu pgr. 469 4 z wy­
łączeniem tejże.

„ f tw e tt Lw«w»ka“ Nr. 22 z dnia

Nieruchomości ■■ z przynalężytościsini wy­
staw ione na licy tac ję  są ocenione, a to :

1. realność ad a ; na kwotę 2200 K.,
2. realność ad h) na kwotę 790 K ,
3. realność ad e) na kwotę 560 K.,
4. reajneść ad I )  na kwotę 450 K.,
5. l/clow a realności ad e) na kwotę 

30 K.,
6. re&Iność ad f) na kwotę 700 K.,
7. realność ad g) na kwotę 1640 K.
Najniższa cena w ynosi:
1. co po realności ad a) kwotę 1466 

K. 65 h.,
2. co do realności ad b) kwotę 466 K, i 

66 h ,
3. co oo realności »d et kwotę 373 K. 

32 h.,
4 co do realności ad d) kwotę 300 K,,
5. co do realności ad e) kwotę 20 K.,
6. co do realności ad f) kwotę 466 K.

66 h„
7. co do realności ad  g) kwotę 1093 

K. 32 li,, poniżej tej ceny sprzedaż nie przyj­
dzie do skutku

W arunki licytacyjne, które się niniej- 
szem zatwierdza i odnoszące się do tej n ie ­
ruchomości dokumenta (wyciąg tabularny, 
wyciąg katastralny, protokoły ocenienia i t. 
d.j, może każdy, mający chęć kupnu, przej­
rzeć podczas godzin urzędowych w sądzie 
niżej wymienionym, w biurze Nr. 22.

Takie prawa, wobec których nin iej­
sza licy tac ja  była- y niedopuszczalną należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczo­
nym term inie lieytaeyinym. inaczej roszcze­
nia tego rodzaju co do samej nieruchom o­
ści nie mogłyby być już ze skutkiem podno­
szone,

Te osoby, dlit których jak ie  prawa lub 
ciężary na powyższych nieruchomościach 
bądź obecnie juz istnieją, bądź w toku po­
stępow ania licytacyjnego powstaną, zawiada­
miane będą o dalszych wydarzeniach tego 
postępowania jedynie przez przybicie na ta­
blicy sądowej, jeśli n ie mieszkają w okręgu 
sądu niżej wymienionego i nie wskażą te ­
muż sądowi pełnomocnika do doręczeń, w 
siedzibie sądu zamieszkałego.

0 . k, Sąd powiatowy, Oddział V.
Zborów, dnia 31 grudnia 1912.

L, cz. E. 3373,12 (4) (716)
E dykt licytacyjny.

Na wniosek strony egzekwującej po­
wiatowej Kasy oszczędności, odbędzie się dnia 
11 lutego 1913 o godz. 11 przed połu­
dniem w biurze Nr. 28 na zasadzie za­
twierdzonych warunków licy tac ja  realności 
obj. Iwb. 867 gm. Brzeżany, składającej się 
z domu parterowego, komórki, wychodków i 
p. bud. 313 o przestrzeni 416 ar.

W artość szacunkowa wynósi 4103 kor.
25 h.

Najniższa oferta 2051 kor. 62 h.;
Na realności lwh. 867 ks. gr. gm. Brze­

żany należą następujące przynależności, a to: 
parkan i m ur z kam ienia cio owego, oszaco­
wane na 83 kor.

Poniżej najniższej oferty sprzedaż nie 
nastąpi.

O, k. Sąd powiatowy, Oddział V.
Brzeżany, dnia 20 grudnia 1912.

L. cz. E, 3375/12 (5) (989)
Edykt licytacyjny.

Dnia 3 lutego 1913 o godzinie 10 przed 
poludn. w biurze Nr. 17 licy tac ja  427,1728 
części realności wraz z gruntam i i budyn- 
kam, lwh. 363 ks gr. gm. Chodorów.

W artość szacunkowa 643 kor.
Najniższa oferta 427 kor.
Do realności lw h1 363 ks. gr. gm. Cho­

dorów należą następujące przynależności: 
110 m parkanu, bram a i 2 furtki oszacowa­
ne na 72 kor.

Poniżej najniższej oferty sprzedaż nie 
nastąpi.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział II.
Chodorów, dnia 4 stycznia 1913.

L. cz. E. 1273/12 (1037)
Edykt licytacyjny.

Na żądanie firmy Braw i Keh w Strzy­
żowie odbędzie s ę  dnia 17 lutego 1913 o go­
dzinie 9 przed południem, w sądzie niżej wy­
mienionym, w biurze Nr. 12 licytaeya poło­
wy realności lwh. 172 gm. Bonarówka, skła­
dającej się z domu w raz ze stajnią.

Nieruchomość powyższa wys.awionH na 
licytację je s t oceniona na 450 kor.

Najniższa cena wynosi 300 kor. po­
niżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do 
skutku.

W arunki licytacyjne i odnoszące się do 
tej nieruchomości dokumenta (wyciąg ta ­
bularny, wyciąg katastralny, protokoły oce­
nienia i t. d ) ,  może każdy, mający chęć 
kupienia, przejrzeć podczas godzi u urzędo­
wych w sądzie niżej wymienionym w biurze 
Nr. 12.

Takie prawa, wobec których n in iej­
sza licytaeya byłaby niedopuszczalną, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczo­
nym terminie licytacyjnym, inaczej roszczę-

29 stycznia 1913.

nia tego rodzaju co do samej nieruchom o­
ści nie mogłyby być już ze skutkiem podno­
szone.

Te osoby, dla których juk-e prawa lub 
ciężary na powyższej nieruchom ości bądź 
obecnie już istu/eją, bądź w toku postępo­
wania licytacyjnego powstaną zawi; darni.me 
będą o dalszych w ydarzeniach tego postę­
powania jedynie  przez przybicie na tablicy 
sądowej, jeśli n ie  mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i n :e wskażą temuż są­
dowi pełnom ocnika do doręczeń, w siedzibie 
sądu zamieszkałego.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział II.
Strzyżów, dnia 14 stycznia 1913.

L cz. E. 1468 12 6 .1032)
Ed) kt licytacyjny.

Dnia 4 marca 1913 o godzinie 11 przed 
południem, w sądzie niżej wymienionym, w 
biurze Nr. 19 licy tacy i położonych w Pa­
siecznej;

1. realności lwh. 1232 ocenionej na 
708 kor.

2. 1,10 części realności lwh. 1469 oce­
nionej na 87 ker. 60 h.

Najniższa cena. wynosi ad 1. 473 kor., 
ad 2. 59 kor., poniżej tej ceny sprzedaż nie 
przyjdzie do skutku

W arunki licytacyjne i odnoszące się do' 
tych nieruchomości dokumenta (wyciąg ta ­
bularny. wyciąg katastralny, protokoły oce­
nienia i t. d.j, może ‘każdy, mający chęć ku­
pienia. przejrzeć podczas godzini urzędowych 
w sądzie niżej wymienionym, w biurze Nr, 
19.

G. k. Sąd powiatowy, Oddział II.
Nadwórna, dnia 20 stycznia 1913.

L. ez. E. 2348/12 (6) (576)
Edykt. licytacyjny.

Na żądanie Towarzystwa kredytowego 
w Oiejowie, zastąpionego przez adw. dr. P iąt- 
kiewicza, odbędzie się dnia 14 lutego 1913 
o godzinie 9 przed południem  w sądzie n i­
żej wymienionym w biurze Nr. 12 w Zbo- 
rowie, lięyueya;

a) realności obi. Iwb. 2113 ks. gr. gm. 
Jezierns;

b) realności obj. lwh. 1345 ks. gr. gm. 
Jezierns;

c) realności obj. lwh. 2336 ks. gr, gm. 
Jeziorna;

d) realności obj. lwh. 856 ks. gr. gm. 
Jezierna, wraz z przycaleinościam i.

Nieruchomość! wystawione na licy tac ję  
są ocenione a to:

1. realność ad a) na kwotę 8480 kor.
2. realność ad b) na kwotę 2500 kor.
3. rta lność ad c) na kwotę 900 kor.
4. realność ad d) na kwotę 600 kor.
Najniższa cena wynosi:
1. co do realności ad a) kwotę 5653 

kor. 32 h.
2. co do realności ad b) kwotę 1666 

kor. 66 h.
3. co do realności ad c) kwotę 600

kor.
4. co do realności ad d) kwotę 400 

kor., poniżej tej ceny sprzedaż nie przydzi-e 
do skutkn.

W arunki licytacyjne, które się niniej- 
szem zatwierdza i odnoszące się do tych nie­
ruchomości dokumenta, (wyciąg tabularny, 
wyciąg katastralny, protokoły ocenienia i t. d ) ,  
może każdy, mający chęć kupienia, przejrzeć 
podczas godzin urzędowych w sądzie niżej 
wymienionym, w biurze Nr. 22,

Takie prawa, wobec których n in iej­
sza licytaeya byłaby niedopuszczalną, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczo­
nym term inie licytacyjnym, inaczej roszcze­
nia tego rodzaju co do samej nieruchom o­
ści nie mogłyby być już ze skutkiem  podno­
szone.

Te osoby, dla których jak ie  prawa lub 
ciężary na powyższych nieruchomościach bądź 
obecnie już istnieją, bądź w teku postępo­
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą, o dajszych w ydarzeniach tego postę­
powania jedynie przez przybicie na tablicy 
sądowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są­
dowi pełnomocnika do doręczeń w siedzibie 
sądu zamieszkałego,

C. k. Sąd powiatowy, Oddz. V.
Zborów, dnia 31 grudnia 1912.

L. cz. E. 1068/12 5) (721 1 - 3 )
E dykt licytacyjny.

Na żądanie A nny Dunyink ur. Hume- 
niuk odbędzie się dnia 21 lutego 19; 3 o 
godz. 9 przed południem, w sądzie niżej wy­
mienionym, w biurze Nr. 11, w W iśniow 
czy ku licytaeya połowy realności obj. lwh 
128 i 966, oraz całej realności lwh. 965 
ks. gr. gm, Bohatkowce, zobowiązanego Ole­
ksy Aotonisow a własnych, całych r -e lm ś  i 
obj. lwh. 333 i 826 tejże gm iny F ilipa  Wa- 
syłyszyna własnych, 1/4 części realności 939 
i całej realności lwh. 952 gm. Bohatkowce 
zobowiązanej Katarzyny Szwed własnych. 

Nieruchomości wystawione nalicy taeyę  
są ocenione, a to: połowa realności lwh. 128

na 241 kor. 62 h ,  1 4  części realności lwh. 
939 na 1693 kor. 12 h.. tiołowa realności 
lwh, 966 na 676 kor, 25 h., c?ła realność 
) *h. 333 na 926 kory rei lnośei lwh.  952 na 
259 kor. 25 li., realności lwh. 965 n a '1446 
kor. 50 h., realności lwh. 826 na 1345 kor. 
50 b.

Najniższa cena wynosi 4392 kor. 16 
h., poniżej tej ceny sprzed-,ż nie przyjdzie 
do skutku.

W arunki licytacyjne, które równocze­
śnie się zatw ierdzi i odnoszące się do tych 
iiieruc: oeccś i dofrunięcia może każdy, m ają­
cy chęć kupienia, przejrzeć podcz, s godzin 
urzędowych w sądzie niżej wymienionym, w 
biurze Nr. 11.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział II.
Wiśnn.iwczyk, dnia i 2 grudnia 1912.

H. en. E  2777/12 (998)
Oro.TOineHe nepeTopry.

H a sca lan e  1 'p n n a  MymeHbKi roeno- 
papn  b Ko.irogp6ax Bipóype c a  13 ProToro 
1913 o 9 roĄHHi b HH3ine 03Hauemji cypi, 
KOMHaxa ń  22 nepeTopr:

а) peunŁHocTE oÓHiiToi buk 1’in. 43 i
б) no.ioBHHH pea.iŁHOCTJt buk. riu , 45 

kh. rp . rpoM. K o.ioppyói| 3 npnHa.iesKHTo- 
cth io , CK.ia/j.aiouoro ca  s nraix.3epa, xa.TH, 
CTaiiBR, cxopoait ciapoi, ppesiiH i, eToporiji 
hoboI i moriH.

H p o p a in  ca  Maroni hc^ bbmihmoctii cjtł  
omHCBi: a) 6520 K op, 5) 150 Kop., npnna- 
aesKHicTb a) 970 Kop.

HaHHłi3ma nopaua bhhochtb: a) 4993 
Kop. 33 cot., 6) 100 Kop., noHH3me toI kbo- 
th He eigóype c a  npopaac,

yc.iOBia nepeTopry i rpaMOTH BipHO- 
eau i c a  po HepBHasiHMocTH rui T ar rin o ieu - 
HHH, BHTar KaTaCTpa.UBHHB, npOTOKO.TH Oll/i- 
HeHa i t . p.). MoryTŁ t1, hjo MajOTŁ oxotj 
KynoBaTHj neperaaHyTH b HH3me 03HauemM 
cypi, KOMHaTa a. 22 nipa.ic ropHH ypa-
P0BHX.

I lp a sa . Korpi 6e  npopa^: pouR.n: He- 
ponycTHMoro, EajeiKHTŁ HaHnipHifime Ba 
pHH cypoBiir, BHSHaaeHiii po nepeTopry, 
aepep  nepe-roproM sro.iocHTH b cypi-, 6o 
HHaKme rn;o po HepBHSEHMocTH cairol Bace 
ói.Tbme He MoryTB 6yth nipHomeHi.

O  pa»iŁm nx BnnapKax nocTynoBaHa 
n e p e T o p r o B o r o  y B ip o M a a T H  c a  6 y p e  o c o ó h ,  
p^ia KOTpHx n i p  t o h  nac m;o p o  H ep B u scH -  
m o c th h  a K icB  n p a s a  a6o T a r a p i  cyT B  ycxa- 
HOB.nem a 6 o  b TOKy n o c T y n iB a B a  n e p e T o p -  
rO B oro  ycTaHO B.neH i ó y p y T Ł , b  TiM B H n a p K j  
tL ib k o  npRÓMTeM b c y p i ,  a K  6b  obu s h i  He 
Memsa.ii' a o d a rc ia  HHsme osHaueHoro eypy,
a n i  He BCKaaaaH noijneHiio noBHOB.iacTii,a 
p .ia  popyaeHL jfemKarouoro b łficneBocTH
cysy-

Ĥ  k . C yp noBiTOBHH, B ippia  I I I
KoMapHo, pHa 30 rpypH a 1913.

L. cz. E . 3427/12 (8) (988)
E dykt licytacyjny.

Dnia 3go lutego 1913 o godzinie 10 
przed południem w biurze Nr. 17 odbędzie 
się licy tacja  realności lwh. 890 ks. gr. gm. 
Laszki, stanowiącej całą realność wraz z bu­
dynkami m ijszksinym i i gospodarczymi, ob­
szaru łącznego 92,622 m. kw.

W artość szacunkowa 48.300 K,
Najniższa oferta 32.600 kor.
Poniżej najniższej oferty sprzedaż nie 

nastapi.
C. k. Sąd powiatowy, Oddz. II.

Chodorów, dnia 4 stycznia 1913.

L. cz. E. 4437/12 (6) (1036)
Edykt licytacyjny.

Na żądanie Banku krajowego we Lwo­
wie odbędzie się dnia 3 lutego 1913 o godz. 
9 przed południem licytaeya realności obj. 
lwh. 33 ks. gr. gm. kat. Hołowiecko wraz 
z pizynależym ścia - i, obejmującymi żywy i 
martwy inwentarz, tudzież plony.

W artość szacunkowa tej realności wraz 
z przynależnościam i wynosi 5545 koron 20 
hal.

Najniższa oferta wynosi kwotę 3696 K. 
80 t al.

Poniżej tej oferty sprz- daż nie nastąpi,
O. k. Sąd powiatowy, Oddział III,
Skole, dm a 23 grudnia 1912.

L. ez. E . 1877,12 (1034;
E d y k t .

Na żądacie Ciieima H eiseha Biechera 
w Jabłonow ie odbędzie się dnia 4 m arca 
1913 o g -ći. 9 przed południem w sądzie 
niżej wymienionym, w biurze Nr. 7 licy tac ja

ai’ 26 129 cz. realności lwh. 118 kg,
Markówka,

b) C'łej realności lwb. 139 gtn. M ar­
kówka, Iw ana Szew-.zuka Jakow a własnych, 
wraz .z przynależytościami.

Nieruchomości wystawione na licy tację  
są ocenione ad a) na 540 kor. 50 h., ad
b) na 3424 kor. 86 h.

Najniższa cena wynosi ad a) 360 kor. 
82 h., ad b) 2283 kor. 24 h., poniżej tej ceny 
sprzedaż nie przyjdzie do skutku.
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Warunki licytacyjne i odnoszące się do 

tej nieruchomości? dokumenta, może każdy, 
mający chęć kupienia, przejrzeć podczas go­
dzin urzędowych w sądzie niżej wymienio­
nym, w biurze Nr, 7.

Takie prawa, w obec których niniejsza 
licytacya byłaby niedopuszczalną, należy zgło­
sić do sądu najpóźniej przy wyznaczonym 
terminie licytacyjnym, inaczej roszczenia tego 
rodzaju co do samej nieruchomości nie mo­
głyby być już ze skutkiem podnoszone.

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższych nieruchomościach bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo­
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postę­
powania jedynie przez przybicie na tablicy 
sądowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są­
dowi pełnomocnika do doręczeń w siedzibie 
sądu zamieszkałego.

0 . k. Sąd powiatowy, Oddział III, 
Peezeniżyn, dnia 3 stycznia 1913.

L. cz. E. 823811 (1030)
Edykt licytacyjny.

Na żądanie Ghaima Winklera odbędzie 
się dnia 10 lutego 1913 o godz. 9 30 przed 
południem w sądzie niżej wymienionym, w 
biurze Nr. III, licytacya 1/4 części realności 
obj. lwh. 533 kg. Uhrynów średni Nykoły 
Hawryłów s. Maksyma własnej.

Nieruchomość wystawiona na lieytacyę 
jest oceniona na 1950 kor.

Najniższa cena wynosi 1300 koron, .po­
niżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do 
skutku.

Warunki licytacyjne i odnoszące się 
do tych nieruchomości dokumenta i wyciąg 
tabularny, wyciąg katastralny, protokół o- 
cenienia i t. d.j, może każdy, mający chęć 
kupienia, przejrzeć podczas godzin urzędo­
wych w sądzie niżej wymienionym, w biu­
rze Nr. 10,

0. k. Sąd powiatowy, Oddział I.
Kałusz, dnia 4 grudnia 1912.

L. cz. E, 1409 12 (5) (951)
Edykt licytacyjny.

Na żądanie Menkesa Mastbauma, zastą­
pionego przez adw. dr. Wachsmanna, odbędzie 
się dnia 11 lutego 1913 o godz. 10 przed połu­
dniem, w sądzie niżej wymienionym, w biurze 
Nr. 10 w Wadowicach licytacya całej realno­
ści lwh. 219, 2 16 części realności lw h 252, 
2/8 części realności lwh. 253, 14/210 części 
realności lwh. 254, 14/224 części realności 
lwh. 255 i całej realności lwh. 398 księgi 
gruntowej gminy katastralnej Barwałd śre­
dni objętych wraz z przynależnościami skła- 
dającemi się z konia, krowy, cielęcia, wozu, 
2 bron, pługu, sieczkarni, oraz młynka.

Nieruchomości powyższe wystawione na 
lieytacyę są oceniona na 6259 K. 76 hal., 
przynależności zaś na 600 K.

Najniższa cena wynosi 4573 kor. 17 h., 
poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do 
skutku.

Warunki licytacyjne, które się niniej- 
szem zatwierdza i odnoszące się do tych nie­
ruchomości dokumenta, (wyciąg tabularny, 
wyciąg katastralny, protokoły ocenienia i t. 
d.), może każdy, mający chęć kupienia przej­
rzeć podczas godzin urzędowych w sądzie 
niżej wymienionym, w biurze Nr. 3.

Takie prawa, wobec których niniej­
sza licytacya byłaby niedopuszczalną, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczo­
nym terminie licytacyjnym, inaczej roszcze­
nia tego rodzaju co do samej nieruchomo­
ści nie mogłyby być już ze skutkiem podno­
szone,

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższych nieruchomościach 
bądź obecnie już istnieją, bądź w toku po­
stępowania licytacyjnego powstaną, zawia­
damiane będą o dalszych wydarzeniach tego 
postępowania jedynie przez przybicie na ta­
blicy sądowej, jeśli nie mieszkają w okręgu 
sądu niżej wymienionego i nie wskażą te­
muż sądowi pełnomocnika do doręczeń w 
siedzibie sądu zamieszkałego.

0 . k. Sąd powiatowy, Oddział III.
Wadowice, dnia 4 stycznia 1913.

L. cz. E. 2526/12 (5) (742)
Edykt licytacyjny.

Dnia 11 lutego 1913 o godzinie 9 przed 
południem odbędzie się w biurze Nr. 5, sądu 
tutejszego licytacya realności lwh. 810 gm. 
Czercze, obejmującej pgr. lk. 2765, 3304, 
3305, 3 4 1 9 -3 4 2 0 .

Cena najniższej oferty wynosi 1000 kor.
Warunki licytacyjne i odnośne doku­

menta przejrzeć można w sądzie w biurze 
Nr. 5.

Takie prawa, wobec których niniejsza 
licytacya byłaby niedopuszczalną, należy zgło­
sić w sądzie najpóźniej na wyznaczonym ter­
minie licytacyjnym przed rozpoczęciem licy- 
tacyi, inaczej pretensye tego rodzaju co do 
samej nieruchomości nie miałyby już zna­
czenia.

Te osoby, dla których jakie prawa lub

ciężary na powyższej nieruchomości bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo­
wania relicytacyi powstaną, będą zawiada­
miane o dalszych wydarzeniach tego postę­
powania jedynie przez przybicie na tablicy 
sądowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są­
dowi pełnomocnika do doręczeń, w siedzibie 
sądu zamieszkałego.

G. k. Sąd powiatowy, Oddział II.
Eohatyn dnia 6 grudnia 1912.

L cz. E. 1958/12 (4) (792)
Edykt licytacyjny.

Dnia 3 marca 1913 o godz. 9 przed 
południem w sądzie niżej wymienionym, w 
biurze Nr. 5 w Bełzie, odbędzie się licy­
tacya połowy realności obj. lwh. 24 ks. gr. 
kat. Dłużniow z Winnikami. Całość składa 
się z 19 parcel gruntowych i. 3 parcel bu­
dowlanych o łącznym obszarze 13 morgów 
1480 s 2 z czego dłużni cza połowa wynosi 6 
morgów 1540 s*. Na jednej z parcel grun­
towych stoi chata na podwalinach słomą 
kryta, zaś na pb. 137 stodoła w średnim 
stanie, słomą kryta.

Nieruchomość wystawiona na lieytacyę 
jest ocenioną na 5560 kor.

Najniższa cena wynosi 3706 kor. 66 h., 
poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do 
skutku.

Warunki licytacyjne, które się niniej- 
szem zatwierdza i odnośne dokumenta mo­
żna przejrzeć w tus. biurze Nr. 5.

Takie prawa, wobec których niniej­
sza licytacya byłaby niedopuszczalną, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczo­
nym terminie licytacyjnym, inaczej roszcze­
nia tego rodzaju co do samej nieruchomo­
ści nie mogłyby być już ze skutkiem podno­
szone.

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższej nieruchomości bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo­
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postę­
powania jedynie przez przybicie na tablicy 
sądowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są­
dowi pełnomocnika do doręczeń w siedzibie 
sądu zamieszkałego.

CL k. Sąd powiatowy. Oddział IV.
Bełz, dnia 9 grudnia 1912.

L. cz. E. 2846 12 (1055)
E d y k t .

W niżej wymienionym sądzie w biurze 
Nr. 9 odbędzie się dnia 27 lutego 1913 o 
godz. 9 przed południem licytacya całej real­
ności obj. lwh. 323 gm. Jezierzany, ocenio­
nej na 6700 K.

Najniższa cena, niżej której sprzedaż 
nie nastąpi wynosi 4466 K. 66 h.

Warunki licytacyjne i inne odnośne 
dokumenta przejrzeć można w sądzie tutej­
szym w biurze Nr. 25, Oddz. VI.

Takie prawa, wobec których niniej­
sza licytacya byłaby niedopuszczalną, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczo­
nym terminie licytacyjnym, inaczej roszczę- ; 
nia tego rodzaju co do samej neruchomo- 
ści nie mogłyby być już ze skutkiem podno­
szone,

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższych nieruchomościach bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo­
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego po­
stępowania jedynie przez przybicie na tablicy 
sądowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są­
dowi pełnomocnika do doręczeń, w siedzibie 
sądu zamieszkałego.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział VI.
Borszczów, dnia 28 grudnia 1912.

L. cz. E. 2081/11 (10) (1061)
Edykt licytacyjny.

Na żądanie Samuela Horowitza w Ba­
wię odbędzie się dnia 10 lutego 1913 o go­
dzinie 9 przed południem w tut. sądzie, 
w biurze Nr. 3, licytacya realności lwh. 756 
gm. Kam. wołoska.

Nieruchomość wystawiona na lieytacyę 
jest oceniona na 1180 kor.

Najniższa cena wynosi 786 koron, po­
niżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do 
skutku.

Warunki licytacyjne i odnoszące się do 
powyższej nieruchomości dokumenta, (wy­
ciąg tabularny, wyciąg katastralny, protokół 
ocenienia i t. d.), może każdy, mający chęć 
kupienia, przejrzeć podczas godzin urzędo­
wych w sądzie tut., w biurze Nr. 3.

G. k. Sąd powiatowy, Oddział VI.
Bawa, dnia 28 grudnia 1912.

L. cz. E. 5186 12 . (803)
Edykt licytacyjny.

Dnia 4 marca 1918 o godzinie 10 przed 
poł.. w sądzie niżej wymienionym, w biurze 
Nr. 29, odbędzie się licytacya:

a) real. lwh. 285 gm. Czerhanówka,

b) real. lwh. 2S8 gm. Czerhanówka,
c) real. lwh. 643 gm. Czerhanówka,
d) real. lwh.. 758 gm. Czerhanówka.
Nieruchomości wystawione na lieytacyę

są ocenione, a to : ad a) na kwotę 2266 kor. 
62 hal,, ad b) na kwotę 176 kor., ad c) na 
kwotę 197 kor. 75 hal., ad d) na kwotę 646 
kor. 25 bal.

Najniższa cena wynosi ad a) kwotę 
1512 kor., ad b) kwotę 118 kor., ad c) kwo­
tę 132 kor., ad d) kwotę 431 kor., poniżej 
tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do skutku.

0 . k. Sąd powiatowy, Oddział IV. 
Kosów, dnia 6 stycznia 1913.

L. cz. E. 3152/12 (1053)
E d y k t .

W niżej wymienionym sądzie w biurze 
Nr. 9 odbędzie się dnia 3 marca 1913 o 
godz. 8 ‘50 przed południem licytacya całych 
posiadłości obj. lwh. a) 600, b) 851 i c) 
1141 gm. Jezierzany.

Najniższa cena, niżej której sprzedaż 
nie nastąpi wynosi ad a) 1400 kor., b) 1600 
kor., c) 800 kor,

Warunki licytacyjne i inne odnośne do­
kumenta przejrzeć można w sądzie tutejszym 
biuro Nr. 25. Oddział VI.

Takie prawa wobec których niniejsza 
licytacya byłaby niedopuszczalną należy zgło­
sić do sądu najpóźniej przy wyznaczonym 
terminie licytacyjnym inaczej roszczenia te­
go rodzaju co do samej nieruchomości nie 
mogłyby być już ze skutkiem podnoszone.

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższych nieruchomościach 
bądź obecnie już istnieją, bądź w toku po­
stępowania licytacyjnego powstaną, zawia­
damiane będą o dalszych wydarzeniach tego 
postępowania jedynie przez przybicie na ta 
bl cy sądowej, jeśli nie mieszkają w okręgu 
sądu niżej wymienionego nie wskażą temu 
sądowi pełnomocnika do doręczeń w siedzi­
bie sądu zamieszkałego.

0 . k. Sąd powiatowy, Oddział VI.
Borszczów, dnia 31 stycznia 1913.

Rozmaite obwieszczenia.
(920 3 - 3 )

O g ł o s z e n i e .
Dnia 17 stycznia 1913 wpisano na li­

stę adwokatów dr. Ignacego Sebastyana K5r- 
nera i dr. Emila Taubesa obu z siedzibą we 
Lwowie. Adwokat dr. Włodzimierz Hordyń- 
ski zgłosił zamiar przesiedlenia ze Lwowa do 
Sambora. Adwokat dr. Edward Lilien we 
Lwowie został wykreślony z listy adwoka­
tów na podstawie orzeczenia Senatu dyscy­
plinarnego c. k. Najwyższego Trybunału są­
dowego i kasacyjnego we Wiedniu.

Z Wydziału Izby adwokatów.
Lwów, dnia 20 stycznia 1913.

L. cz. C. I. 35/13 (1) (994 2 - 8 )
E d y k t .

Przeciw Goldzie Bernstein, której miej­
sce pobytu jest nieznane, wniesiony został 
do c. k. sądu powiatowego w Grzymałowie 
przez Ghanę Bernstein pozew o 375 ko­
ron zpn,

Na podstawie pozwu wyznaczono au- 
dyencyę do ustnej rozprawyna dzień 19 lu­
tego 1913,

Celem strzeżenia praw Goldy Bernstein, 
ustanawia p. dr. Koflera, adwokata w Grzy­
małowie, kuratorem.

Tenże kurator zastępywać będzie Goldę 
Bernstein, w rzeczonej sprawie na jej koszt 
i niebezpieczeństwo, dopóki ona w sądzie się 
nie zgłosi, lub pełnomocnika nie zamianuje.

0 . k. Sąd powiatowy, Oddział II.
Grzymałów, dnia 14 stycznia 1913.

L. cz. Gg. I. 25/18 (1) (884)
E d y k t .

Przeciw Piotrowi Robakowi, którego 
miejsce pobytu jest nieznane, wniesiony zo­
stał do c. k. sądu powiatowego w Jaśle przez 
małoletniego Michała Zastawnego pozew o 
2200 koron.

Na podstawie pozwu wyzuaczono pier­
wszą audyencyę na dzień 5 lutego 1913 o 
godzinie 9 przed południem w biurze Nr. 87.

Celem strzeżenia praw n:ewiadomego z 
miejsca pobytu Piotra Kobaka, ustanawia się 
p. Maryana Szwarzenberg Czernego, adw. 
w Jaśle, kuratorem.

Tenże kurator zastępywać będzie Pio­
tra Kobaka w rzeczonej sprawie na jego 
koszt i niebezpieczeństwo, dopóki on w są­
dzie się nie zgłosi lub pełnomocnika nie 
zamianuje.

G. k. Sąd obwodowy, Oddział I.
Jasio, dnia 29 stycznia 1913.

L. cz. Cw. X, 11820,12 (1) (1045)
E d y k t .

Przeciw nieznanemu z miejsca pobytu 
Antoniemu Vrsalovic wniesiony został po­
zew wekslowy przez Konstantego Bauera we 
Lwowie.

Na podstawie pozwu wydano wekslowy 
nakaz zapłaty

Oelern strzeżenia praw Antoniego Vrsa- 
iovic, ustanawia się w osobie adwokata dr. 
Ignacego Weina we Lwowie, kuratorem.

Tenże kurator zastępywać będzie A n­
toniego Vrsalovica na jego koszt i niebezpie­
czeństwo, dopóki on w sądzie się nie zgłosi, 
lub pełnomocnika nie zamianuje.

C. k. Sąd krajowy jako handlowy, 
Odział X.

Lwów, dnia 14 stycznia 1913.

L. cz. Ow. 146412 (1) (553 1 —3)
E d y k t .

Przeciw Chaimowi Steinhofowl, którego 
miejsce pobytu jest nieznane, wniesiony zo­
stał do c. k. sądu obwodowego w Nowym  
Sączu przez Mozesa Anisfelda pozew o 550 
koron.

Na podstawie pozwu wydano nakaz za­
płaty 6 listopada 1912.

Celem strzeżenia praw Chaima Stein- 
hofa, ustanawia się p. dr. Peisa, adwokata w 
Nowym Sączu, kuratorem.

Tenże kurator zastępywać będzie Cha­
ima Steinhofa, w rzeczonej sprawie na jego 
koszt i niebezpieczeństwo, dopóki on w są­
dzie się nie zgłosi, lub pełnomocnika nie 
zamianuje.

0. k. Sąd obwodowy, Oddział II.
Nowy Sącz, dnia 27 grudnia 1912.

L. cz. Om. II. 1/13 (1031)
E d y k t .

Przeciw Joślowi Senderowi s. Abraha­
ma, którego miejsce pobytu jest nieznane, 
wniesiony został do c. k. sądu powiatowego 
w Kutach przez Abrahama Steinera, kupca 
w Wyżnicy pozew o wydanie nakazu zapłaty 
sumy 360 kor. zpn.

Na podstawie pozwu wydano nakaz 
zapłaty.

Celem strzeżenia praw Jośla Sendera s. 
Abrahama,ustanawia się p. dr. Hartensteina, 
adw.- kraj. w Nutach, kuratorem.

Tenże kurator zastępywTać będzie Jośla 
Sendera s. Abrahama w rzeczonej sprawie 
na jego koszt i niebezpieczeństwo, dopóki 
on w sądzie się nie zgłosi, lub pełnomo­
cnika nie zamianuje.

0 . k. Sąd powiatowry, Oddział II.
Kuty, dnia 11 stycznia 1913.

L, cz. Ow. 1518/12 (1) (552)
E d y k t .

Przeciw Pinkasowi Mullerowi, którego 
miejsce pobytu jest nieznane, wniesiony zo­
stał do c. k. sądu obwodowego jako handlo­
wego w Jaśle, przez firmę „Adler & Bosen- 
berg“ we Wiedniu pozew o 200 kor. zpn.

Na podstawie pozwu wydany został 
wekslowy nakaz zapłaty 1. cz. Ow. 1518/12 (1),

Celem strzeżenia praw Pinkasa Mullera, 
ustanawia się p. dr. Włodzimierza Gabrysze- 
wskiego, adwokata krajowego w Jaśle, kura­
torem

Tenże kurator zastępować będzie Fin- 
kasa Mullera w rzeczonej sprawie na jego 
koszt i niebezpieczeństwo dopóki on w są­
dzie się nie zgłosi, lub pełnomocnika nie 
zamianuje,

0. k. Sąd obwodowy jako handlowy, 
Oddział II.

Jasło, dnia 7 grudnia 1912.

L. cz. E. 2122 12 (6) (963)
E d y k t .

Ozyaszowi Wolfowi w sprawie egzeku­
cyjnej Jakóba Landaua w Bawię toczącej się 
przed c. k. sądem powiatowym w Bawię 
przeciw Chawie Frankel we Lwowie o 15.000 
kor. zpn. ma być doręczona uchwała z 15 
lipca 1912, E. 2122/12 (1). którą dozwolona 
przymusowej licytacji połowy realności lwh. 
1098 gm. Bawa.

Ponieważ niewiadomo, gdzie Ozyasz 
W ilf przebyba. ustanawia się w celu strzeże­
nia praw, kurajora w osobie dr. Leszka Ma­
jewskiego. adw. w Bawię, który zastępywać 
będzie niewiadomego z miejsca pobytu Ozya- 
sza Wilfa w rzeczonej sprawie na jego koszt 
i niebezpieczeństwo, dopóki on sam w sądzie 
się nie zgłosi lub pełnomocnika nie zamia­
nuje.

0 . k. Sąd powiatowy, Oddział VI.
Bawa, dnia 31 grudnia 1913.

L. cz. C. II. 49/13 (1) 1959)
E d y k t .

_ Przeciw Maryannie Kania z Budzowa, 
której miejsce pobytu jest nieznane, wniesio­
ny został do c. k. sądu powiatowego w Ma- 
kowie przez Piotra Garbatego z Budzowa po­
zew o zapłacenie 400 kor. zpn.

Na podstawie pozwu tego wyznaczono 
ustną rozprawę na dzień 25 stycznia 1913 o 
godz. 9 rano.

Gelem strzeżenia praw Mary ar ny Kania, 
ustanawia się p. dr. Władysława Chodoro­
wskiego, adw. w Makowie, kuratorem.

Tenże kurator zastępywać będzie nie­
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obecną pozwaną w rzeczonej sprawie na ich 
koszt i niebezpieczeństwo, dopóki ona w są­
dzie się nie zgłosi, lub pełnomocnika nie 
zamianuje.

0.' k. Sąd powiatowy, Oddział II.
Maków, "dnia 16 stycznia 1913.

L. cz. O w. IV. 3616/12 (8) (977)
E d y k t.

Przeciw Lizie Schreiber, której miejsce 
pobytu jest nieznane, wniesiony został do 
sądu tut. przez Salomona Eibuschutza we 
Lwowie, o zapłatę sum wekslowych 250 kor., 
250 kor., 250 kor., 250 kor., 250 kor., 250 
kor., 250 kor. zpn.

Na podstawie pozwu wydany został na­
kaz zapłaty z dnia 5 grudnia 1912 Ow. IV. 
3616//12 (1),

Celem strzeżenia praw Lizy Schreiber, 
ustanawia się p. dr. Maurycego Kahanego, 
adw. kraj. we Lwowie, kuratorem.

Tenże kurator zastępywać będzie Lizę 
Schreiber w rzeczonej sprawie na jej koszt 
i niebezpieczeństwo, dopóki ona w sądzie 
się nie zgłosi, lub pełnomocnika nie zamia- 
nuje.

C. k. Sąd krajowy, jako handlowy, 
Oddział IV,

Lwów, dnia 27 grudnia 1912.

L. cz. Cg. I- 556,12 (1) Cg. I. 557/12 (1)
(1019)

E d y k t.
Przeciw Nuchemowi Griinowi z Bole­

sława, którego miejsce pobytu jest nieznane, 
wniesiony został do c. k. sądu obwodowego 
w Tarnowie przez Jana Łączówkę i Zofię 
Wesołowską ẑ  Toni pozew pierwszy o 1440 
kor. drugi o 1800 kor.

Na podstawie tych pozwów wyznaczono 
pierwszą audyencyę na dzień 15 stycznia 
1913 o godz. 9 rano biuro Nr. 12.

Celem strzeżenia praw powyższego po­
zwanego, ustanawia sie p. dr. Emila Fun- 
kelsterna, adw. w Tarnowie, kuratorem.

Tenże kurator zastępywać będzie tegoż 
pozwanego w rzeczonej sprawie na jego koszt 
j niebezpieczeństwo dopóki on w sądzie się 
zgłosi lub pełnomocnika nie zamianuje.

C. k. Sąd obwodowy, Oddział I.
Tarnów, dnia 24 grudnia 1912.

L. cz. C. II. 475/12 (11) (1027)
E d y k t.

Przeciw nieobecnemu Wasylowi Boj- 
czukowi z Dobropola wniósł Jędrzej Mielnik 
ze Lwowa jako opiekun nie!. Włodzimierza 
Korneiaka pozew o alimenta.

Rozprawa odbędzie sie dnia 17 lutego 
1913 o godzinie 10 przed południem, w biu­
rze Nr. 6.

Ustanowiony dla strzeżenia praw po­
zw aneg o  kuratorem adw. dr. Koaigsberg z 
B u d zano w a ,  będzie go zastępywać dopóki w 
są d z ie  się n ie  zgłosi lub p e łn o m o c n ik a  n ie  
u s tan ew i .

0. k. Sąd powiatowy, Oddział II.
Rudzanów, dnia 30 grudnia 1912.

(1028)L, cz. 0. I. 5 /lo  (1)
_ E d y k t.

Przeciw nieobecnemu Iwanowi M ałan- 
czyn przedtem w Horodnicy wniósł Mykieta 
G ru szk a  i Fewroma Gruszka w Horodnicy 
skargę 0 uznanie prawa własności o pg. 
602 11, 603 1 w Horodnicy.

Rozprawa odbędzie się dnia 3 lutego 
1913 godzinie 9 przed południem w biurze 
Nr. 9.

Ustanowiony dla strzeżenia praw po­
zwanego kuratorem Iw an Mułanczyn starszy, 
będzie go zastępy wał, dopckąd się w sądzie 
r,;n zgłosi lub peinomoncika nie ustanowi,nie

C. k. Sąd oowiatuwy, Oddz. I. 
Husiatyn, dnia 3 stycznia 1913.

L . cz. O. III. 36 13 (2) (1033)
E d  y k  t.

Przeciw Grzegorzowi Pachowi, którego 
miejsce pobytu jest nieznane, wniesione zo­
stał do c. k. sądu powiatowego w Limano­
w ej przez Jędrzeja pozew o 600 kor.

Na podstawie pozwu wyznaczono au­
dyencyę na dzień 80 stycznia 1913.

Oeleai strzeżenia praw pozwanego, usta­
nawia sig P- dr. Kwiecińskiego, adw, w Li­
manowej, _ kuratorem.

T enże  k u ra to r   ̂ z a s tę p y w a ć  b ęd z ie  p o ­
zw anego  w  rzeczone j sp ra w ie  n a  je g o  k o sz t 
i n ieb ez p ieczeń stw o , d o p ó k i o n  w  sądz ie  
s ię  n ie  zg ło s i, lu b  p e łn o m o c n ik a  n ie  za­
m ia n u je . (

C. k. Sąd powiatowy.
L im an o w a , d n ia  15 s ty c z n ia  1913.

L .  c z .  0 .  IV. 19 1 3  ( ! )  _ (io35 )
P rzec iw  n iew iad o m e j z m ie jsca  p o b y tu  

K a ro lin ie  Z iem iań sk ie j z Beska wniósł S te fa n  
K rn p ia n ik  z B esk a  pozew  o 400 ko r.

R o z p ra w a  o d będ z ie  s ię  5 lu te g o  1913 
o godz. 9 rano w biurze Nr. 4.

Kuratorem dla niewiadomej z pobytu 
ustanowiono adw. dr. Flama w Rymanowie 
na koszt niewiadomego z pobytu.

C. k. Sąd powiatowy. Oddział IV. 
Rymanów, 19 stycznia 1913.

L. cz, C. II. 36/13 (823)
E d y k t.

Przeciw Iwanowi Matijów Romana, któ­
rego miejsce pobytu jest nieznane, wniesiony 
został do c. k. sądu powiatowego w Zabło- 
towie przez Dawida Peisacha w Rudnikach 
pozew o zapłacenie kwoty 430 kor. zpn.

Na podstawie pozwu wyznaczono au­
dyencyę na dzień 11 lutego 1913 o godzinie 
8 rano, sala Nr, 19.

Celem strzeżenia praw nieznanego z 
miejsca pobytu Iwana Matijów Romana, usta­
nawia się p. dr. Władysława Bartza, adw, 
w Zabłotowie, kuratorem.

Tenże kurator zastępywać będzie po­
zwanego w rzeczonej sprawie na jego koszt 
i niebezpieczeństwo, dopóki on w sądzie się 
nie zgłosi, lub pełnomocnika nie zamianuje.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział II.
Zabłotów, dnia 14 stycznia 1913.

L. cz. O. I. 38,10 (1052)
E d y k t.

Przeciw Janowi Lisowskiemu, którego 
miejsce pobytu jest nieznane, wniesiony zo­
stał do e. k. sądu powiatowego w Borszczo- 
wie przez Domieelę Zawiślak pozew o za­
płatę 596 kor.

Na podstawie pozwu wyznaczono roz­
prawę na dzień 1 lutego 1913 o godz. 8 ra­
no, biuro Nr. 14.

Celem strzeżenia praw pozwanego, usta­
nawia się p. dr. Stokiasę, adw. w Borszczo- 
wie, kuratorem.

Tenże kurator zastępywać będzie wyż 
pozwanego w rzeczonej sprawie na jeg< 
koszt i niebezpieczeństwo, dopóki on w są 
dzie się nie zgłosi lub pełnomocnika nie za­
mianuje.

0. k. Sąd powiatowy, Oddział I.
Borszczów, dnia 23 stycznia 1913.

Wyroki prasowe.
81. 12 (756)

©ag l. !, 8cmt'e§* al§ ^rejjgerichi iit
©riejt fiut mit betn @t!enntmfje uom 12 San* 
rtr 1912, $ r . IX 2 1 3 , bie SBfitesherbrń*
tuKa ber Hammer 1 ber „La Coda
del Diavoio di Trieste" eom 8 Sanner 1913 
tuegen ber ©tellen bon „Pare un nonsenso" 
bis „violare la leggo“, bon „In quel caso“ 
biś> „parere contrario". uon „U suddetto11 big 
„a dom ieilio!!!!!“ uttb bon „Dopo ąuattro gior- 
n i“ bt§ „magari seąuestrandoci" beg SlrtiMS: 
„A tntela della legge" nad) § 300 ©t, © 
brrboten. _ ___ _____

©ag f. f. £anbc§* alg iprefjgeridjt tu ©rieft 
)at mit bern ©rfcnntniffe bom 12 Sanner 1913, 
igr, IX 1/18, bit SSeitemr&reilnng bet Hummer 
5 ber : „.LTndipendente" bom 7
SŁutner 1913 tucgen beg Slttifelśś; „la caserma 
i soldati!" nad) § 300 ©t. ®. berboten.

S a g  I . !. Sreig* alg $re§gertd;t in £)rubtn 
)at mit bem ©rfeitntmjje bom 13 Sanner 1913, 
ijjlr. 4 1 3 , bie SBeiterberbreitung ber Huntmcr 
2 ber geitjdjrift: „Vychodocesky obzor" bom 
9 Sanner 1913 megen ber ©lelleu bon „Jisto 
j e “ btS „penize na vojaky“, bon „Takoya je 
’moralka“ his „nad tato fakta“ ntib bon „A 
nereknou" bi§ „poinoci lidu“ beg Slttilelź: 
„Dusiedky"; bon „Jeden by tnkdez" big „na- 
pomocen11 be§ SlriilelS: „Tata a syn"; bon 
„Myśli vojenske urady" bia „yojaci myslili" 
beg SSrtifelg: „Smes“ ; bon „Kierikalum poyoli 
se“ bis jum ©djlufje beg SlrtifelS: „Organi- 
saci delnickych bezyercu" unb boit „Był to 
pryy pohreb" big „było by se protiyit" beg 
SlrtifelS: „Zrcadfco nasich pomeru" nad) § 
65 a, 300, 302 unb 491 @t. ®. jotoie gemdf} 
Slrtifet IV unb V beg ©efeijeg bom 17 ©ejem* 
ber 1862, SR. ®. ®l. Hr 8 ex 1862, ber* 
boten. _________

©a8 !. !. $rei8* alg jprejjgertdjt in 
Sóniggrde fiat mit betu ©rfeitntuijje bom 13 
Sanner 1913, jpr. IV 5/13, bie SSetterberbrci* 
tung ber Słummer 2 ber ijettfdjrift: „Lidoye 
proudy pro seyeroyychodni Cechy" nom 10 
Sanner 1913 toegen ber ©telle bon „Aby nasi 
ctenari poznali" big „etenim oisarovny“ beg 
StrtifelS; „Smich a plac" nad) § 64 ©t. ®. 
berboten.

®aS f. f. ®ceti* al§ 5|Srfj5qertdbt in łpijel 
ijat mit be.ni ©rfenntuifje bom 13 jjmmer 1913, 

3 1 3 , bie SBeiterberbreitunc) ber Hammer 
3 ber „®?utj(Ąe ^oifSarbeit" bom 12
Sanner .1913 ioegeu ber ©iefie bon „Sludj in 
unferem'* LiS ,.@telluitg ju ne^mcK" be§ Srli* 
M §: „©egen ©teucrj^tfaneit" nadj § 305 ©t 

j &- berboten.

i 5DaS f. *. .treiS* aiS ^refegeridjt iw.

SReicbenberg fiat mit bem @r*enntniffe bom 13 
Sanner 1913, ipr. 2 13, bie SBeiterberbreitung 
ber of)ne §lngafce etneS ®ruderS unb Sicricgers 
erfdjteneneu pornografijdjen Srudjdbriften (17 
p^otolitljograp^ifĄe SBilber bon ijSerjonett in un* 
jfid)ttgen ©tetiungen) nad) § 516 ©t. ©. ber* 
boten.___________ ___________

SDaS f. I  ^ret§* ató łBre^gericfit in Ha* 
gula )at mit bem ©rleuntntjje bom 10 Sanner 
1913, ijlr. 1/13, bie SBeiterberbreitung ber 3łum* 
mer 2 ber 8«itfcfirift : „Dubroynik" bom 9 3an» 

er 1913 nad) § 493 ©t. ip. D. berboten.

81. 13 (757)
SaS !. ?. SreiS* alg tj/ire^geriiĄt tn 

tpiliett bat mit bem ©rfenntniffe bom 13 Sanner 
1913, ‘łpr. 3,13, bie SBeiteroerbreitung bcrHum* 
mer 10 ber 3eitfd)nft: ,,^itjner Siagblatt'' bom 
11 Santter 1913 toegen ber ©telle bon „begann 
er jein" bis „nadjgiebig niaĄen ju fottnen" beS 
Slrtifetii: „^itrft S£)un" nad) § 300 ©t. ®. 
berboten. ___________

®aS !. ! SanbeS* alg jpre§gecid)t in 
fflriir.n )at mit bem Srfenntuijje bom 14 Sanner 
1913, $r. 15/13, bie S3citerberbreitung ber 
Hummer 2 ber ^eitjĄrift; „Pritel lidu11 bom 
15 Sanner 1913 toegen ber ©tellen bon „Zide 
uoąji“ btS jum ©djlujje be§ SlrtiWS: „Gile ob- 
rezanych"; bon „ At jen spocitaji" big „odkud 
prisli" unb bort „To nasi“ bis „do nekone- 
cna?" beS SlrtiMS: „Z Mistku" nac) § 302 
©t. ©. berboten.

■ 3)aS f. i. SanbeS* alS ipre|geriĄt tn 
53(iitm ijat mit bem ©rfenntnijje bom 14 San 
ner 1913, SjJr, I 14 13, bie SBeiterberbreitung 
ber Huntmer 4 ber 8 {itjihrift: „Matice syobo 
dy“ bom 16 Sdnner 1913 megen ber ©trfie 
bon „Radosti" biS „je zakazano" be§ SlrtifetS: 
„Humoristicka cesta . . .“ ; der „Pryc od Ri- 
ma“ betitełten Słtrfe unb ber ©telle bon „Do- 
mysliyost" bis „uziyati" eineS titellojen ŚŚtrti* 
felS auf ©eite 29 nad) § 303 ©t. ©. berboten.

© tó  I. I. ^reiS* alsi 5Pre|gerid)t in @e- 
benico Ijat mit bem ©rfenntniffe bom 11 San* 
ner 1013, ipr. 2/13, bie 2Beiterberbreiiung ber 
Httmmer 2 ber gcitjdjrijt: „Naprednjak" betn 
10 Sanner 1913 wegett beS ganjen SlrtifelS: 
„Zasto yojujemo11 nad) § 58 c unb 59 c ©t. 
®. berboten. ___________

81- H  (758)
®aS !. !. SanbeS* alg SprejjgeridR in 

iPrag )at mit bem ©rfemttniffe bom 15 Saniter 
1913, Spr. I 19 13, bie SBeiierberbreituug ber 
Hummer 10 ber 8«tłd)rift: „Plameny“ bom 16 
Sanner 1913 loegen ber ©telle bon „Dle zako- 
na ma" big „mestacke politiky" beg SlrtilelS: 
„Jak se v Praze konfiskuje11 nad) § 300 ©t. 
©. b e r b o t e n . ___________

®a§ f. f. SartbeS* alg iPre4gexid)t itt jPrag 
)at mit bem ©rfenntntfje bom 15 Sanner 1913, 
55r. 1 17 13, bie SBeiterberbreitung ber Hummer 
2 ber SSeilage ju ber Humnttr 9 i-er 3dtfd)rift: 
„XX. veklf („Nedelni poucna a zabayna pri- 
loha ,XX yeku‘“) bom 12 Sanner 1913 toe* 
gett ber ©teUen bon „A dnes?11 biS „nybrz i 
jinde“ unb bon „A tento odyeky plan" biS 
„nez Turci11 beg Slrtifelg: „Jak sa ubraniti 
pred zidoyskou porobou11 nad) § 302 ©t. ®. 
b e r b o t e n . ___________

©ag 1. ?. Canbeg* alg jprc&geric)t in iPrag 
)at mit bem ©rfenntntfje oom 15 Sanner 1913, 
jpr. I 15/13, bie SBeiterberbreitung ber niĄtpe* 
riobijd/en, itt sprag*SSrgobic crfĄtenenen ©rud- 
fd)rift (iHeberbuihj: „Nskladatelstyi Mladych 
Proudu. Sbornik pisni. Uprayil Kareł Pulpan. 
Nakładem cas. ,Mlade proudy1. Praha-Vrso- 
yice. Tiskem knihtiskarny a umel. ustayu nar. 
soc. Melantrich, Praha. Vacl. nam." ttegen 
ber Sreber: „Pisen zastupu11 (©eite 23), „Za­
pada slunko11 (©eite 25), „Yzhuru bratri11 
(©eite 27), ber ©tellen bott „Vrhali se na nas11 
bis „yolny syn“ beg Siebeg: „Kdyz se naród" 
(©eite 2 8 —29), bott. „Pohled, jak lid “ big 
„se zprotivil“ beg SiebeS: „Zalarni" (©eite 
29) nad) § 302 unb 305 ©t. ®. berboten.

©ag 1 .1. SanbeS* alg ^rejjgeridjt in $rag  
)at mit bem ©rfenntniffe bom{15 Sdnuer 1913, 
gir. I. 16/13, bie SBeiterberbeihtttg ber 
jd)tift: „Vecervnik Oeskeho slova“ bou 11 
Sdnner 1913 Ibegen beg Slrtifelg: „Zsjena habs- 
burske dynastie" nad) § 63, 64 unb 65 a 
©t. ®. berboten.

naci) § bo a, ouu, óuz, 4b i uno 4bo ©r 
jotuie gemdh StniEel IV unb V beg ©rfefyeg bom 
17 ©ejeutber 1862, SR. &■ SI. Hr. 8 ex 1863, 
berboten. ___________

KoRkursa.
L. Prez. 2228 (921 2—2)

K o n k u r s .
Ogłoszony w Nr. 20 „Gazety Lwo­

wskiej" konkurs na posadę naczelnika kan- 
celaryi w Stryju, upływa z dniem 12 lutego 
1913.

©ag 1 1  Sanbeg* al8 łprefegeridjt in $rag  
)at mit bem ©rfenntniffe bom 15 Sanner 1913, 
^ r. 114/13, bie SBeiteroerbreitung ber Hammer 
2 ber 3eitfd)rift: „Kopriyy, list satyricky" nom
16 Sanner 1913 toegeu ber Sltujtrationem:
„Opatrnost m atka moudrosti" jamt ©egt „Z 
ylaku" big „spion"; beg SIrtifelg: „Sporny 
bod"; ber Sduj^tratiotien: „Komu Panbuh to­
mu ysichni syati" jamt ©ejt „Eeznik" big 
„na fare" ; „Uehazec o cenu ,Armee - Zei- 
tung‘“ jamt ©ejt „Yojaci" big „socialismus"

Prezydyum c. k. Sądu krajowego 
wyższego.

Lwów, dnia 23 stycznia 1913.

L. 293 ex 1913 (922 3 - 3 )
K o n k u r s .

Celem obsadzenia definitywnej posady 
laboranta (podurzędnika) przy katedrze te­
chnologii chemicznej w c. k. Szkole polite­
chnicznej we Lwowie ogłasza się niniejszem  
konkurs do końca marca 1913.

Do tej posady przywiązane są normal­
ne pobory podurzędników państwowych unor­
mowane ustawą z 25 września 1908, Dz. u. 
p. Nr. 104 i rozporządzenia c. k. Minister­
stwa wyznań i oświaty z 22 listopada 1908, 
L. 234.

Kandydaci do tej posady winni swe 
podania wystosowane do c. k. Namiestni­
ctwa przesłać wprost lub za pośrednictwem  
swej władzy przełożonej na ręce Rektoratu 
przed upływem terminu konkursu i zaopa­
trzyć je w dowody :

1. znajomości języków krajowych w 
słowie i piśmie;

2. świadectwa szkolne;
3. uzdolnienia fizycznego;
4. nieprzekraczalnego wieku 40 lat;
5. nienagannego zachowania się (świa­

dectwo moralności);
6. dotychczasowego zajęcia i
7. znajomości prac zawodowych w la- 

boratoryach chemicznych.
Pierwszeństwo w uzyskaniu tej posady 

mają w myśl ustawy z 19 kwietnia 1872, 
Dz. p. p. Nr. 60 wysłużeni podoficerowie
c. k. względnie c. i k. armii, zaopatrzeni 
certyfikatem uprawniającym do ubiegania się 
o posady w państwowej służbie cywilnej.

Z Rektoratu c. k Szkoły politechnicznej.
Lwów, dnia 22 stycznia 1913.

Kuratele.
(983)L. cz. L. X 20/12 (10)

E d y k t.
Za marnotrawnego uznano Wawrzyńca 

Frasika w Rakowicach.
Kuratorem jego ustanowiono Józefa 

Frasika w Rakowicach Nr. 64,
C. k. Sąd powiatowy, Oddział X. 
Kraków, dnia 18 października 1912.

L. cz. P. 286/12 8 (1026)
0 . k. sąd powiatowy w Brzozowie usta­

nawia na podstawm udzielonego przez c. k. 
sąd obwodowy w Sanoku uchwałą z dnia 16 
listopada 1912 L. cz. Nr. IV. 425 12 1, za­
twierdzenia, kuratelę nad Sebastyanem Wą- 
tróbskim w Domaradzu z powodu stwier­
dzonego przez sąd powiatowy w Brzozowie 
marnotrastwa, a kuratorem ustanawia p. Mi­
kołaja Kurconia w Domaradzu.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział V. 
Brzozów, dnia 21 listopada 1912.

L. cz. P. VI. 345/12 (9) (950)
E d y k t.

Za marnotrawnego uznano Ołeksę Ohir- 
ko w Białej.

Kuratorem jego ustanowiono Semka 
Poliszczuka w Białej.

0 . k. Sąd powiatowy, Oddział VI. 
Tarnopol, dnia 8 listopada 1912.

Firmy.
G. Z. Firm. 741/12 Reg. C. I. 68 (842)

Eintragung einer Geselischaftsfirma. 
Eingetragen wurde in das Register fiir 

Gesellschaftsfirm en:
Sitz der Firma: Drohobycz. 
Firmawortiaut: Naphtaworke „Oil-City “, 

Gesellschaft mit beschrankter Haftung.
Betriebsgegenstand : Der Kauf undVer- 

kauf von Naftagruben, Naftaterrains, die 
Bohrung von Naftagruben auf eigene, oder 
fiir fremde Rechnung inAkkord, dieErrich- 
tung oder Ankauf von Rohrenleitungen zum 
Zwecke der Pipung des Rohoels, der Bau von 
Reservoiren zum Zwecke der Einmagasinirung 
des Rohoels, der Bau von Raffinerien und 
die Verarbeitung sammtlicher Produkte aus 
dem Rohoel, die Errichtung von Fabriken
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und Werkst.atten zurri Zwecke der H erstcl-! der Weise, dass der Gesehaftsfiihrer unter 
lung von. Masehinen und W erkzeugen,. die dcm Firinawortlante bloss seinen Zunamen 
zum Betriebe der ohgenannten Einrichtnn-1
gen nobirendig s in d , der kommissionelle | 
E in- und Verkauf, sowie Khuf- und Y erkauf 
auf eigene B tchnung  und Beversełrossung 
von Eoboel, oder der aus demselbeo gewon- 
nerten Produkte, Kauf- und Yerkauf vou 
Bnftr- und G rubenanteilen, sowie uberhaunt 
alie Geschafte, die zur N aftaindustrie geho- 
ren, oder m it ib r im Zusammeuhange stehen.

Gecells.-haftsfonn : G esełischaftsyertrag 
de dato Drohobycz 25 Septem ber 1912 G, ZI.
3 8.910.

Stam m kapitsl: 20.000 K. voil eingezahlt 
beflndet sicb :n freier Yerffigung des Ge- 
schiiftsfuhrers,

G rschaftsflih re r: zum G escbaftśftlhrer 
w urde sohon im Geseliscbaftsyertraarn der 
G eselischafter H err Otto N ierth, B askdi- 
rektor in  Berlin. C harlottenbnrg, Góhncke- 
strasse  1. bestellt.

Die Dauer der G essellsehaft: zeitlieh 
unbeschrankt.

Firm azeichnung* (F , Z.): geschieht in

notersohreiben w ird.
D-tturn der E in tra g n n g : 28 Oktober

1912,
K. k. K rtis- ais H andelsgsrieht, 

A bteilung II.
Sambor, am 28 Oktober 1912,

Upadłości.
L. cz. S. 27/12 O. O. 43 (1002)

W konkursie Seinwela Waldrnana z Fi- 
lipkowiee na wniosek zarządcy masy, celem  
powzięcia uchwały ogółu wierzycieli w spra­
wie uznania roszczenia Ohaima Goldesa, że 
kontrakt kupna i sprzedaży z daty Mielnica 
7 marca 1.91.2 L rep, 2123 między Efroi- 
mem Goldesem a krydataryuszom zdziałany, 
jest pozbawiony wszelkich skutków prawnych 
i o uznanfe prawa własności powoda do re­
alności !wh. 429 ks. gr. gm. Michałków, 
objętego skargą L, C. II. 12/13 w sprawie

zeznania deklaracyi intabulacyjnej co do pgr. 
Ik. 808 2 z iwh. 67 księgi gruntowej gminy 
Fiiipkowce, krydataryusza własnej dla F e­
dora Dumitraka, zeznania deklaracyi intabu­
lacyjnej co do pgr. lk. 707 z tego samego 
ciała hipotecznego dla W ładysława Paradow­
skiego wyznacza się audyencyę na dzień 5 
lutego 191.3 godz. 10 przed południem w c. k. 
sądzie powiatowym w Mielnicy, w biurze 
Nr. 5. wzywając na nią wierzycieli konkur­
sowych.

Celem likwidacji i uporządkowania do­
datkowo zgłoszonych wierzytelności, tudzież 
takich wierzytelności które zostaną zgłoszone 
do dnia 22 lutego 1913 wyzuacza się audyen- 
eyę na dzień 26 lutego 1913 o godzinie 10 
przed poładniera w wymienionym wyżej są­
dzie, w biurze Nr. 5

Mielnica, dnia 23 stycznia 1913.
Komisarz konkursowy.

L. cz. 8, 33;12 (28) 1(102%
W konkursie Mendla Kuthena z Tar­

nopola, celem likwidacyi i uporządkowania

dodatkowo zgłoszonych wierzytelności, tu­
dzież takich wierzytelności, które zostaną 
zgłoszone do dnia 10 lutego 1913 wyznacza 
się audyeaeyę Uh dzień 13go lutego 1913 o 
godz. 4 po południu w c. k. Łądzie obwodo­
wym w Tarnopolu w b urzo Nr. 8.

Tarnopol, dnia 12 stycznia 1913,
Komisarz konkursowy,

L. cz. S. 33 12 (5) (1021)
Na pedstawie wniosków' poczynionych 

przez jawiących się na sudyenoyi dnia 28 
października 1912 wierzycieli masy rozbio­
rowej Mendla Butkena tymczasowo ustano­
wionego zawiadowcę masy zatwierdza się w 
unędzie z powołaniem się na poprzednio 
złożone przyrzeczenie sumiennego spełniania 
obowiązków urzędowych, a z,otępią zawia­
dowcy masy ustanawia się p. Markusa Scin- 
felda w Tarnopolu.

O. k. Sąd obwodowy, Oddział IV. 
Tarnopol, dnii 9 listopada 1912.

D O N I E S I E N I A  P R Y W A T N E .
Ruch pociągów  kolejow ych

o T o o ' w  I ą . i S ' u ó ^ C 3 7 '  s s  d n i e m  ±  aaaa^a. ± © 1 . S  x .  

według czasu średnio-europejskiego

Przychodzą do Lwowa;
na dworzec głdwtiy:

L K rakowa: » * * , 545, 725, g s o , 1005, i ! 0*i, i s o ,  a«o§), 
0, 7 3 5 1 )7 * * ® . 950

*) z Tarnowa. §) od 15 maja do 30 września włącznie 
codziennie.

f )  z Mszany od 15 czerwca do 30 września włącznie 
codziennie.

Z P od w ołoczysk : 720, 1130, l s o § ) ,  2J®, 530, loąo, 1 0 « t )  
f )  z Krasnego, §) od 15 maja do 30 września włącznie 

codziennie.
Z C zern iow iec: 1 2 0 5 , 5 l5 ft) , 5451), 740- 1035=*=) j.5 5 , 552, 

© a« , 934
*) ze Stanisławowa, f )  z Kołomyi, f f )  z Ghodorowa 

w każdy następny dzień po niedzieli i święcie.
Ze S tr y ja : 728, H40, 425, 645, I0t»§), 1122

§) od; 16 czerwca do 8 września włącznie tylko w nie­
dziele i rz. kat, święta.

Ze Sam bora: 750, 955, 210, 830 
Ze S ok a la : 710, 125, 757 

Z Jaw orow a: 812, 420 

Z P o d h a je e :  1H0, 1020 
Ze S to jan ow a: 1001, 630

tia dworzec ..Lw ów -Podzaincze":
Z P o d w o ło czy sk : 701, 1111, 1.3 0 *), 2 0 0 , 510, 1012, lO-Df) 

f )  z Krasnego, *) ud 15 maja do 30 września włącznie 
codziennie.

Z P o d łia je c : 726*), 1049, 629*), 1001. igoo§)
*) z Winnik, §) z Winnik tylko w  sobotę i niedzielę. 

Ze Stojanow a: 942, 611,

n a  d w o r z e c  „ L w ó c z a h 6 w •' :

Z P o d h a je e :  708*), 1031, 611*) 9 £ ,  11 tóg)
*) z Winnik. §) z Winnik tylko w  sobotę i niedzielę.

Odchodzą ze Lwowa:
% dw orca  g łów n ego :

!>o Krakowa: 1 2 * * ,  340, g s a ,  835, 2<>5§), 2-*», 345*), 
546f), 605, 7 0 0 , 730, U 10

*) do Kzeszowa. §) od 15 maja do 30 września włącznie 
codziennie, f )  do Mszany.

B o P o d w o ło czy sk : 610, 1035. 2 » «§), 2 * 7 , 250|), 840, i l  13
f )  do Krasnego. §) od 15 maja do 30 września włącznie 

codziennie.
B o C z e m io w ie s : 2 so , 610, 915, 937, 2 a s ,  305*), 628f), 

758ff), 1100
*) do Stanisławowa, f )  do Kołomyi, f  f )  do Chodorowa 

w każdy poprzedzający dzień przed niedzielą i świętem.
Bo S tryj s ; 600, 730, 1002§), 145, 6®  1125

§) od 16 czerwca do 8 września włącznie tylko w nie­
dziele i rzym, kat. święta.

B o Sam b ora: 658, 905, 050, 1056
B o  S ok ala: 735, 221, 800, u.35*)

*) do Bawy ruskiej (tylko w niedziele)
B o  Jaw orow a: 840, 545
B o P o d h a jee : 555, 453.
B o Stojanowa: 755, 520

z dworca .Juv6w-Foilzawicze":
B o  P o d w o ło czy sk : 625, 1055, 2 * 0 *), a i a ,  307f). 901.

1130 “
f )  do Krasnego. *) od 15 maja do 30 września włącznie 

codziennie,
B o  P o d h a jee: 609, 121*), 515, 1040§)

*) tylko do Winnik. §) do Winnik tylko w sobotę i nie­
dzielę.

B o  S to ja n o w a : 812, 538,

z dworca ,,Łw ów Łyczak ów “ :
B o  P o d h a jee : 628, 140*), 536, 1059§)

*) tylko do Winnik. §) do Winnik tylko w sobotę i nie­
dziele.

P o c i ą g i l o k a l n e .
na dworzec głów ny :

Z B rzu ch ow ie: codziennie 655
codziennie: od 1 czerwca do 31 sierpnia- 829, 1100, 342, 

517, 930
od 1 maja do 30 września 743

w niedziele i święta rzym, k a t.: od 1 czerwca do 31 sier­
pnia 140
od J maja do 31 maja 342, 930

Z Jan ow a:
codziennie: od 1 maja do 30 września. 111, 9j0 
w niedziele i święta rzym. kat. od 5 maja do” 8 wrze­

śnia 1010

7, L ub ien ia  : w niedziele i święta rzym, kat, od 12 maja do 
8 września 900j

Z W in n ik : tylko w sobotę i niedzielę ]g !6

UWAGA. Pociągi pospieszne wyróżniają ijię grubym drukiem. Godziny nocne jod 600 wieczorem do 559 rano, są ozna­
czone podkreśleniem liczb m inutowych.
Pociąg pospieszny, odjeżdżając y ze Lwowa o godzinie 216 po południu do Podwołoczysk, odjeżdża z peronu 2, 
schody II.
Pociąg osobowy, odjeżdżający te Lwowa o godzinie 250 po południu do Krasnego, odjeżdża z peronu położo­
nego tuż za halą na wschód, wejście przez schody IV., peron 4.
Pociąg osobowy, odjeżdżający ; (e Lwowa o godzinie 235 -po południu do Brzuchowie, odjeżdża z peronu 3. 
schody HI,

z dworca g łów nego :
Do B rzu ch ow ie: codziennie 602

codziennie: od 1 czerwca do 31 sierpnia 722, 1005, 235, 
631, 835
o S l  maja do 15 września 421 

w niedziele i święta rzym. k at,: od 1 czerwca do 31 sier­
pnia 1230
od i  maja do 31 m ąja  235, 835

B o Jan ow a:
codziennie: od 1 maja do 30 września 1015, 308 
w niedziele i święta rzym. kat, od 5 maja do 8 wrze­

śnia 126

D o L u b ien ia : w niedziele i święta rzym. kat. od 12 maia 
do 8 września 240

C. k, austryackie koleje państwowe.
 ........  m n  — i rnn§ m mmm-.mm ■

R ozk ład  ja zd y
pociągów pośpiesznych i expresowych 
którymi wóz sypialny kursuje wprost 
z Podwołoczysk do (Nizzy) Cannes od 
13 listopada b. r. do 7 maja 1913 
włącznie i na odwrót od 17 listopada 

b. r. do II maja 1913 włącznie.
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Powyższe odjazdy ; przyjazdy po­

ciągów wyrażone są na sziaku Pod- 
wołoczyska-Yentiraigla wedle ezasu 
środkow. eur,, zaś na sziaku Ventimi- 
giia - Cannes wedle czasu paryskiego. 
12*00 godz. wedle czasu środkow. eur. 
11*00 wedle czasu paryskiego.

W innych dniach tygodnia od 14 
listopada do 13 maja 1913 muszą po­
dróżni po przybyciu na dworzec koi. 
poiud. przesiąść się do poc. expreso- 
wego Wiedeń-(Nizza)-Cannes i na od­
wrót.
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Najstarsza i najpoczytniejsza iinstracya polska

Przeszło ty s ią c  stronic tekstu i przeszło dwa tysiące ilustracyi rocznie.

„TYGrODNIłl ILLUST110WANY44 w r. 1^13 zamieści świetną powieść

Henryka Sienkiewicza: „pod d ą b r o w s k im
Wspomnienia legionisty, z szeregiem wielkich ilustracyi Wojciecha Kossaka.

Hównież wydrukuje drugą powieść z cyklu „Rok 1794“ Najnowszą powieść znakomitego epika puszcz syberyjskich

WŁADYSŁAWA REYMONTA: „INSUREKCYA". WACŁAWA SIEROSZEWSKIEGO: „BENIOWSKI".

Wszyscy prenumeratorzy „Tygodnika Illustrowanego" otrzymują zupełnie bezpłatnie

m n w  |  m f?  m i e s i ę c z m e  'r U f f IŁ i  M  i l u s t r o w a n y

poświęcony najwybitniejszym powieściom i romansom polskim i obcym 12 dużych tomów rocznie.

W  R O K U  1 9 1 3 :
E. ORZESZKOW A: AŁ. OEM AS:

„AUSTRALCZYK". „ W I L C Z Y C A " .
A. u REC11OW SECKI: •!. KOKZEM IOW SKI: WOŁODEGO S K IB Y :

„SZARY WILK". „KOLLOKACYA". „SIEDMIOLETNIA WOJNA".
K. OICBLEMS: JU D Y T A  G A U T IE B :

.DAWID COPPERFIELD". „CIEŃ CHIŃSKIEGO SMOKA".i r

„Ciekawe powieści" każdy prenumerator 
^Tygodnika 111 ustrowanego“ dostaje 

zupełnie darmo.

Dla uiepreriumeratorów „Tygodnika lilustr.“ 
„Ciekawe powieści" kosztują rocznie 

koron 16’—.

Komplety z roku 1910, 1911 i 1912 dla 
prenumeratorów „Tygodnika Iilustrowanego" 
po koron 10.—, w oprawie koron 16.— .

W s z y s c y  p r e n u m e r a to r z y  o tr z y m a ją  b e z p ła tn ie

CYKL ILUSTRACYI WIELOBARWNYCH.

WTarunki prenumeraty „Tygodnika XIlustrowanego“ z 12 tomami „Ciekawych Powieści 4
W ©  Ł w o w i e s  m G a l i o y i  z przesyłką pocztową:

kwartalnie 6 80 tor. z oprawą książek 8 30 kor. 
półrocznie 13 60 kor. „ n 16*60 kor.
rocznie 27 20 kor. „ , 33*20 kor.

kwartalnie 7 20 kor. z oprawą książek 8 70 kor. 
półrocznie 14*40 kor. „ „ 17 40 kor.
rocznie 28*80 kor. „ ,, 34 80 kor.

Prenumeratfj przyjmują: Administracja Tygodnika lilustrowanego we Lwowie: Ulica Jagiellońska 3.
oraz wszystkie księgarnie i kantory pism.

Wydawcy: Gebethner i Wolff. — JKedaktor naczelny: Dr. Józef Wolff. — Odpowiedzialny za Bed&kcyę we Lwowie: Artur Sehróder.
Przyjaciół naszego pisma prosimy uprzejmie o polecenie niniejszego prospektu..
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Największy magazyn jubilerski i zegarmistrzowski

Juliana DĄBBOWSKIEGO
kupuje i sprzedaje stare srebro, złote i kamienie. 
Zlecenia załatwiać można pocztą i przez koresp.

Fryzyerka
1 A E Y A  L E O E O W A

poleca P. 1, Paniom swe usługi 
u l i c a  G ło w iń s k ie g o  I .  2 3 ,

a*

/  KW;i\ y i  ir ySM  4  

^ w f % ^  ltp\
a

"" *; C r As*".'",

O t r  ® .y  m a ł e  i m

świeży transport 
d H B R B A I T S r  j C B m Ń S O T J E U I

Znakomita w smaku i aromatyczna
harbr.t» C ongo . . . . . .

„ . r" 3 h o a g  .........................
„ SsjTiofeo»Sf zbiór majowy . 

K ftyeaw  . . . . .  " . . .
W y a ia w k l x b e s - b a t ....................
W y sta w k i x n o j le p u y o h  h erb at  

za pół kilograma

te?. 3-20
.  4—  
„ 6 --  
.  8—
„ S-60
„ 3

H an d el h erb a ty  i k a w y

EDMUNDA RIEDLA we Lwowie
u l , - T e a t r a l n a  3 *  i r a p r a e e i w  H n te s is 8̂ ,

Roczniki

3 3
1 8 1 2 5

njqżna nabyć po zniżonej cenie za 12 koron.
Biuro Sokołowskiego. Lwów, Jagiellońska 3

T A N I A

B I B L I O T E K A
2 4  to m y  z a  3  l  or.

z przesyłką 3 ker. 80 Dal*
KAROL WBELT: 0  m iłości ojczyzny.
WINCENTY FOL: Pleśni Janusza.
ARTUR GL1RZCZYNSKJ: Obrazki.
WŁ. K. WOYGlOKi: A m erykan in . Powieść z życia 

Kościuszki.
H, G. WELLS: W ojna dwóch światów. Pomieść fan 

tostyęzna, 2 tamy.
Młoda L itw a. — Nowele autorów litew sk ich . Prze 

łożył S ILtUu y.-:
A. J. K U rR IN : p iesia ,, Powieść.
WŁ. TBABCZYNSKI: D w a pow stania p ozn ań sk ie .

Bok *1846 i 1848 oraz Proce: w Moabieia.
Z. BARTKIEWICZ: N astroje . Nowele różaych autorów 
W M. DOROSZ KWICZ : O pow iadania.
HELENA BÓHLAU: F ał zw ierzę. Powieść w 2 tonu eh.
LEONIDAS ANDREJEW : Ż ycie  c z ło w ie k a . W pięciu 

obradach % prologi*®
EDMUND BERNSTEIN: S trajk , je g o  is to ta  i oa  

d z ia ły  wam e.
PIOTR NANSEN: Próba .ogniowa. Noweile.
WIKTOR DYK: W styd . Powieść z cieskt#go.
ARTUR SCHN1TZLER: Gdy s ię  duch zam roczy. No- 

welle.
W ŁADYSŁAW A NI BECKA: W im ię  praw Powieść 

w 2 tomach.
M łoda R osya . Nowella W tłum H. Olcudzkiej.
Jen. 1GN. PRADZYN8KI: Czterej ostatni wodzowie 

polscy przed sądem historyi. (Poniatowski, Ko­
ściuszko, Chłoptcki, Skrzynecki), 2 tomy.

P o ec i-L eg io n iśc i. W ybór ic h  p o e z j i . (Wybicki, Go 
deb«ki, Andrzej Brodziński, Heklewski, Górecki,
Tymowski i inni o

im Q Razem 24 tomy za 3 kor.

Zamówienia i należność przesyłać należy do

Biura dzienników ST. SOKOŁO iYSKIEGO
we Lwowie, ulica Jagiellońska 3.

Zamówienia na prowincyę* wysyła odwrotnie, za nadesłaniem 80 hal, na porto*

PffygffftEĘMaiBBaaEWi t f j

Wielka wiila w -aguzie
p r z e p i ę k n e  p o łu d n i o w e  p o ł o ż e n i e ,  w id o k  n a  m o r z e ,  o b s z a r  o k o ło  2 5  m o r g ó w  
z  'V r in n lc ą . p a r k ie m  s z p i l k o w y m ,  d r z e w a m i  o r z e c h  s w e m l ,  f l g o w e m l ,  m ig n ą -  
l o w e m l  e t c . ,  b a r d z o  n a d a j ą c a  s i ę  n a  s a n a t o r y u m  — d o  s p r z e d a n ia ,  
Bliższa wiadomość: B l u /o  d z i e n n ik ó w  S o k o ł o w s k i e g o .  — Jagiellońska 1. 3. L w ó w .  —

U. li. Dyrekcja kolei państwowych w Krakowie.
L, 803/1. ex 1918 (1) {1047)

Ogłoszenie konkursn.
Na posadę lekarza c. k. kole państwowych w Krośnie -ogłasza się niniejszem konkurs.
Okręg lekarza kolejowego w Krośnie obejmuje miejscowości, położone wzdłuż prze­

strzeni od km. 58'0 do km. 82 0 linii kolejowej Stfóże-Zagórz, nie dalej jak 4 km. od 
toru kolejowego, stacye kolejowe Tarnowiec, Jedlicze, Krosno, Iwonicz, Rymanów, przy­
stanek Polanka Karol i strażnice Nr. 85 do Nr. 57 włącznie.

Do obowiązków lekarza kolejowego należy w pierwszym rzędzie leczenie członków 
Kasy chorych, ich żon, jak również dzieci do 18 roku życia, zamieszkałych w obrębie przy­
dzielonego okręgu lekarskiego i czynności, dotyczące służby zdrowia w przydzielonym  
okręgu, instrukcyą bliżej określone,

Kompetenei o posadę tę powinni dokumentami udowodnić, że:
1. są poddanymi austryackimi,
2. władają językiem polskim i niemieckim,
3. uzyskali dyplom doktora wszech nauk lekarskich, Kompetenei, którzy wykażą się 

dłuższą praktyką szpitalną, w szczególności na oddziale położniczym i chirurgicznym, będą 
uwzględnieni w pierwszej linii.

Oprócz tego powinni przedłożyć:
4. poświadczenie lekarza naczelnego jednej z c. k. Dyrekcyi kolei państwowych, że 

ubiegający się o posadę powyższą odpowiada wymogom co do zdrowia w ogólności, w 
szczególności zaś, że posiada normalny zmysł słuchu i zdolność odróżniania barw,

5. dekiaracyę, że petent na wypadek nadania mu posady lekarza c k. kolei pań­
stwowych przyjmie inne stałe posady tylko za poprzedniem zezwoleniem c. k, Minister­
stwa kolei żelaznych, względnie c. k. Dyrekcyi kolei państwowych.

Z posadą tą połączone jest honoraryum 1200 koron i ryczałt na objazdy 150 koron 
rocznie; oprócz tego osobne wynagrodzenia za czynności lekarskie, dotyczącą instrukcyą 
bliżej określone.

Kandydaci na posadę w mowie będącą winni w podaniu, zaopatrzonem znaczkiem 
stemplowym na 1 kor. oprócz dat dotyczących ich, podać czy i z jakimi poborami zaj­
mują stałe posady i czy z posadami terai połączone jest prawo do emerytury.

Podania należy wnieść najpóźniej do 15 lutego b. r. do c. k. Dyrekcyi kolei pań­
stwowych w Krakowie.

C. k. Dyrekcya kolei państwowych.
Kraków, w styczniu 1913.
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PODUSZE ' A  CZASIE!
NA FRANCUSKĄ RIWIERĘ:
Co środy i niedzieli sezonowy Express z Pod wołu -zysk 

przez Lwów-Wiedeń do N:eei-Cannes - -    —
Odjaed y ̂  ^ Środa i niedzielo o 2 ‘4 o po potucLuu.
Przyjazd do Nicei: Piątek i wtorek o r'i.4 pc y~Xui'.’,vi.
O prócz tego  co d z ien n y  E x p ress  W ied eń -N icea . —  —  —
Cena: I. Klasa Łwów-Nicea...........................Koron 21Ó 60

I. Klasa Lwóp-Monaoo . . . .  „ 208 7U
I. Klasa. Lwów-Meotona . . . .  „ 203'—
I Klasa Lwów-San Bemo . . .  „ 205-70

Dopłata do Expresu ze Lwowa do powyższych sfacyi 
wynosi X. 7 r90.

Dopłata do Expre.su z Wiednia do powyższych stacyj 
wynosi K. 53-10.

Cena biletów powrotnych Lwów-Nicea z ważnością 90 dni
wynosi Klasą I. K. 423-40, II. K. 286 80, III. K. 185-40.

DO EGIPTL:
Odjazd ze Lwowa co środy o 7 wieczorem.----------------
Przyjazd do Aleksandry! w poniedziałek o 2 po południu.
Cena Lwów-Wiedeń-Tryest-Aleksandrya I. Klasą K. 490 80,

II, Klasą K. 388 80.
Cena Lwów-Wiedcń-Tryest-Aleksandrya i z powrotem 

I. Klasą K. 874-60, II. Klasą K. 602 50.
Ważność biletu powrotnego dwa miesiące.

Wszystkie bilety kolejowe, okrętowe i do wagonów
sypialnych wydaje i wyjaśnień u d z ie la ------------------------

Biuro miastowe c. k. kolei państw.
we Lwowie, ulica Jagiellońska 1 .3.  — — —
Adres telegraficzny „St»dtbua*eiiH44. Telefon Sr. 2 3 4 .

I

m

O r* Ł S t a n i s ł a w a  W a r a i s k i e g ©

PRAWO KOBIET W PAŃSTWIE AUSTRYACKIEi
z b i 5 r

Ustaw i rozporządzeń ustawodawstwa austr. dotyczących 
kobiet w poró w sianiu z prawem franenskiem i niem ieckim .

Of«j nf»iSysjSźs w  d z ie n n ik ó w

Stan. Sekołewskisge mMd ,  Jaiiellońska I. 3.
Cena-1 kor, Z przesyłka pocztową l kor. 45 hal.

•<Ś8Sa«ftfl8

Z drukarni W ł. Łozińskiego (pod zarządem J. Niedopada ul. Czarnieckiego Telefon 527.


